
Teodor Moździarz (na  zdjęciu -pośrodku), od 191>6 r. pracu­
je we Wrocławskiej Fabryce Wodomierzy jako frezer. W  wy 
nikli kilkakrotnych zwycięstw we współzawodnictwie został 
awansowany na nadmistrza działu obróbki mechanicznej. 
Jest jednym z inicjatorów zmiany przestarzałych norm pro­
dukcyjnych i  członkiem Rady Zakładowej. W  uznaniu za­
sług odznaczono go srebrnym Krzyżem Zasługi.

Fot. A . Czelny

l  Posiedzenia W KOP

Przechodni Sztandar Pokoju P K O P
dla lcopa!ni im. Ihoteza

Dolny Slqsk wzm aga aktywność 
w w alce  o trw ały pokój

WROCŁAW. — Ostatnie po­
siedzenie Prezydium Wojewódz 
kiego Komitetu Obrońców^ Po­
koju, poświęcone było omówie­
niu przebiegu akcji przygoto­
wawczej do II Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju i na­
kreśleniu wytycznych pracy na 
najbliższą przyszłość.

Przewodniczący Woj. Kom? 
Obr. Pak., rektor St. Kulczyńs­
ki, delegat Polsiki na II Kon­
gres Pokoju, przedstawił po 
krotce swoje wrażenia z Kon­
gresu.

— Atmosfera, panująca na 
Kongresie — powiedział rektor 
Kulczyński — upewniaław prze 
konaniu, że za każdym z ze­
branych delegatów stoją masy 
obrońców pokoju. Miało się 
świadomość, że Kongres stanowi 
potężną i niezwyciężoną siłe* 
Ta świadomość ukształtowała 
nowy język polityczny, ułatwia 
jący porozumienie się zebra­
nych.

Krótkie sprawozdanie z prze­
biegu akcji kongresowej na te­
renie Dolnego Śląska złożył se­
kretarz WKOP, ob. Sikora. Jak 
wynika ze sprawozdania, całe 
społeczeństwo województwa bra 
ło żywy udział wT imprezach 
związanych z Kongresem Poko­
ju. W czasie trwania Kongresu, 
w zaMadreh pracy, sokołach 

i wsiach odbyło się 6.750 zebrań 
i masówek z udziałem 570.081 
osób. Na zebraniach tych w y­
głaszane były prelekcje i odczy 
tv o znaczeniu II  Światowego 
Kongresu Pokoju i walce o po­
kój Dostępowych narodów świa 
ta. W tym samym czasie zorga­
nizowano 681 wieczornic poko­
ju z udziałem 142.790 osób. A k ­
tywny udział w akcji wzięła

wieś dolnośląska, manifestując 
solidarność z ogólnokrajowym 
ruchem pokoju.

Wyrazem duchowej łączności 
społeczeństwa dolnośląskiego z 
Kongresem Pokoju były listy 
do delegatów na Kongres, któ­
rych to listów z terenu woje­
wództwa wysłano 32.778 oraz 
podarunki.

W  czasie trwania Kongresu 
robotnicy, pracownic^ umysło­
wi i chłopi zaciągnęli 19.768 
Wart Pokoju.

Sekretarz W KOP nakreślił 
plan spotkań delegatów na II 
Kongres Pokoju ze społeczeń­
stwem.

Z upoważnienia Komitetu Wy 
konawczego Polskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju^ Prezy­
dium WKOP postanowiło przy­
znać przechodni Sztandar Poko­
ju Polskiego Kom. Obr. Poko­
ju załodze kopalni im. Thoreza 
w Wałbrzychu. Kopalnia ta wy 
sunęła się na pierwsze miejsce 
na Dolnym Śląsku, na drugiej 
zaś w Polsce, wykonując plan 
produkcyjny do dnia 22 listopa 
da. Uroczystość wręczenia siztan 
daru odbedzie siię 3 gnidnia.

Przechodni Proporzec Pokoju, 
ufundowany przez Wojewódzki 
Komitet Obrońców Pokoju, przy 
znano Fabryce Wodomierzy we 
Wrocławiu, która plan roczny 
wykonała do 25 października 
i zobowiązała się do końca ro- ■ 
ku wykonać 21 proc. planu na 
rok 1951.

Prezydium W KOP postanowi­
ło ufundować dwa następne 
przechodnie Pnoipoiroe Pokoju. 

Jeden z nich otrzyma przodują­
cy zafkład przemysłowy, drugi 
zaś gmina wieiska, która w y­
różniła się wybitmre w ruchu 
obrońców pokoju. fZZ)

Nowe pogwałcenie uchwał poczdamskich

Amerykanie używają żołnierzy japońskich  
w działaniach wojennych na Korei

W ASZYN G TO N  (P A P ).  Ambasada radziecka w Wa- 
szyngtonie przekazała prasie następujące oświadczenie 
delegata ZSRR Paniuszkina, złożone w Komisji Dalekie- 

I go Wschodu.

■— D^ftracja radziecka w 
ewym oświadczeniu z 2 listo­
pada br. wskazywała, że na 
podstawie danych, znajdują­
cych się w  posiadaniu rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, stwierdzono 
udział żołnierzy i oficerów ja­
pońskich w działaniach wojen­
nych w Korei po stronie ame­
rykańskiej.

Delegat amerykański w Ko­
misji Dalekiego Wschodu u- 
dzielił odpowiedzi wymijającej* 
przytaczając jedynie wypowie­
dzi pewnych osobistośc^amery 
kańskich, które zaprzeczyły 
gołosłownie używaniu przez 
Stany Zjednoczone żołnierzy 
japońskich w działaniach wo­
jennych w Korei.

Delegacja radziecka nie mo­
że uważać wyjaśnień przedsta­
wiciela USA za zadowalające, 
ponieważ nawet te wiadomości,

Dalszy odwrót
wojsk amerykańskich 

w Korei
P E K IN  (P A P ) .  Ogłoszony 

1 grudnia komunikat Dowódz­
twa Naczelnego Koreańskiej 
Armii Ludowej podaje, że od­
działy Arm ii Ludowej prowa­
dziły pomyślne działania bo­
jowe przeciwko wojskom ame- 
Tykańskim i południowo-kore- 
ańskim.

W  rejonie Anczu i na po­
łudnie od Tokusen oddziały a- 
nierykańskie i południowo-ko- 
reańskie wycofują się w  dal­
szym ciągu pod naciskiem 
■Wojsk ludowych w  kierunku 
Południowym.

które zostały ogłoszone w pra 
sie amerykańskiej i japońskiej, 
potwierdzają fakt używania 
przez U SA  żołnierzy japoń­
skich w  działaniach wojennych 
w  Korei.

Tygodnik „News Week“  do­
niósł 13 listopada, że maryna­
rze japońscy brali udział w  o- 
peracjach desantowych pod 
Inezon.

Dziennik „Christian Science 
Monitor" pisał 15 listopada, 
że „japońskie poławiacze min 
biorą bezpośredni udział \r o- 
peracjach amerykańskiej floty 
wojennej w Korei1 i że „wcią­
ganie Japonii do działań wo­
jennych w  Korei wzmaga się 
z każdym dniem".

Dziennik japoński „Nippon 
Times" również doniósł w  dn. 
22 października o udziale ja­
pońskich poławiaczy mir w  o- 
peracjach u wybrzeża wschod­
niego Korei.

Delegacja radziecka w  o- 
świadczeniu złożonym 2 listo­
pada wskazywała już, że uży­
wanie żołnierzy i oficerów ja­
pońskich w działaniach wojen­
nych w Korei stanowi jawne 
pogwałcenie deklaracji pocz­
damskiej i późniejszych decyzji 
Komisji Dalekiego Wschodu. 
Jak wiadomo, decyzje te prze­
widują całkowite rozbrojenie 
i demifitaryzację Japonii oraz 
zakazują odbudowy japońskich 
sił zbrojnych.

W  związku z tym delegacja 
radziecka stwierdza, że Komi­
sja Dalekiego Wschodu nie 
powinna przejść do porządku 
dziennego nad tymi faktami, 
ś%viadczącymi o jawnym po­
gwałceniu uzgodnionych posta 
nowień dotyczących demilita- 
ryzacji Japonii.

S łowo Po lsk ie
| Rok V. N r 333 (1471) 
W y d a n i e  A

D z i ś  8 s t j o r t  
C e n a  30 g r o s z y

Pozdrowienia Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

d l a  g ó r n i k ó w
Górnicy, technicy i sztygarzy, inżynierowie, pracowni­

cy górnictwa polskiego!
Kom itet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej pozdrawia Was i składa Wam najlepsze życzenia 
z  okazji „Dnia Górnika".

W  Polsce Ludowej doroczny „Dzień Górnika" stal się 
dniem radości i dumy z dokonanych osiągnięć czołowego 
oddziału polskiej klasy robotniczej.

Doniosłe osiągnięcia polskiego górnictwa sa wyrazem 
niezwykłego poświęcenia, ofiarności naszej braci górniczej, 
którą szczyci się cały naród. Setki tysięcy górników do­
konuje wielkiego, ofiarnego i bohaterskiego wysiłku, by 
w  dziedzinie przemysłu węglowego i górniczego wcielić 
w  życie nasz wielki, wspaniały i porywający Plan 6-letni. 
Setki tysięcy górników wzmaga z dniem każdym swój 
udział w  twórczej pracy, która przysparza Polsce nowych 
sił i nowych zdobyczy, która krzepi i wlewa w  serca zapał, 
radość i wiarę w  sprawiedliwą i szczęśliwą przyszłość.

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej wyraża podziękowanie górnikom za ich ofiarną 
i owocną pracę, która wzmaga potęgę gospodarcza i obron­
ną naszego Państwa Ludowego i przyspiesza nasz marsz 
do socjalizmu.

K C  PZPR  pozdrawiając górników z okazji ich święta 
wzywa załogi wszystkich kopalń do wytężenia sił dla w y­
konania dalszych, wielkich i trudnych zadań, które stoją 
przed górnictwem polskim.

Trzeba konsekwentnie i systematycznie walczyć o 
wzrost wydajności pracy, o oszczędność i obniżenie kosztów 
własnych, pamiętając, że nowy, sprawiedliwy ustrój spo­
łeczny można urzeczywistnić tylko przez-wytężoną, ofiarną, 
planową, dobrze zorganizowaną pracę.

Przed górnikami polskimi stoi ważne zadanie opanowa­
nia nowoczesnej techniki oraz umiejętnego i całkowitego

Bez zepewnienia pokoju w Azji
niemożliwy jest pokój światowy

List organizacji koreańskich w USA 
do Rady Bezpieczeństwa

N O W Y JORK (PAP ). Stały 
przedstawiciel ZSRR w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa, Jakub
M alik przesłał przewodniczą­
cemu Rady Bezpieczeństwa 
pismo, w  którym zapoznał go 
z tekstem depeszy otrzymanej 
od organiazeji koreańskich w  
Stanach Zjednoczonych.

Depesza stwierdza, że w  
związku z toczącą się w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa debatą
nad sprawą koreańską, za­
mieszkali w  U SA  Koreańczy­
cy składają następujące
oświadczenie:

1 Domagamy sie jak naj­
szybszego zakończenia 

wojny koreańskiej.
^  Domagamy się natych- 
“  miastowego wycofania 
wojsk obcych z Korei.

3 Domagamy się zjednocze­
nia Korei i zapewnienia 

jej całkowitej niezależności w  
oparciu o wolne, demokraty­
czne wybory przeprowadzone 
na terenie całego kraju.
A  Przekonani jesteśmy, że 
^  przywrócenie pokoju w  
Korei jest nieodzowne dla za­
pewnienia pokoju w  Azji 1 
na całym świecie i że bez u- 
regulowania konfliktu kore­
ańskiego zgodnie z wolą ca-

wykorzystania nowego sprzętu technicznego, mechanizmowi 
. wrębiarek, ładowarek, „kaczych dziobów", przenośników.

Trzeba rozszerzać i umacniać wspaniały ruch współza­
wodnictwa pracy między górnikami, oddziałami, kopalniami 
i zjednoczeniami.

Trzeba wprowadzić powszechną, masową, zdecydowany 
walkę o żelazną, socjalistyczną dyscyplinę pracy w  naszych 
kopalniach i w naszych zakładach. Należy ostro walczyć 
z łazikowaniem i zaniedbywaniem się w  pracy, walczyć 
z tymi, którzy usiłują łamać socjalistyczną dyscyplinę pracy.

Naczelnym zadaniem każdej kopalni powinna być wal­
ka z awariami, wałka z wadliwą organizacją pracy, walka 
ze wszystkim, co utrudnia równomierne, sytematyczne, 
codzienne wykonanie planu.

Górnicy, którzy od wielu lat pracują w  swym zaszczyt­
nym zawodzie, winni otoczyć troskliwą opieką młode kadry 
górnicze, przekazywać im swe doświadczenie i okazywać 
systematyczną pomoc w  przezwyciężaniu trudności i vir 
podnoszeniu swej sprawności produkcyjnej.

Trzeba zachowywać wielką, rewolucyjną, klasowy 
czujność, aby do naszych kopalń i zakładów nie przeniknął 
żaden dywersant i sabotażysta.

Trzeba szerzej wprowadzać do praktyki górnićzej do­
świadczenia przodujących górników radzieckich i wzory 
radzieckiej mechanizacji w górnictwie. Przyjaźń ZSRR, 
przykład ZSRR. pomoc ZSRR ułatwi nam stworzenie z na­
szego górnictwa przemysłu nowoczesnego, zmechanizować 
nego. socjalistycznego.

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej jest przekonany, że górnicy polscy z honorem wyko­
nają wielkie i ważne zadania, które stoją przed nimi, żo 
w szeregach łudzi walczących niezłomnie- o pokój pracować 
ftędą ze zdwojoną energią, że włożą w  swą prace cały swój 
wysiłek, zapał, myśl i serce, że i nadal jak dotychczas kro­
czyć będą w  pierwszym szeregu budowniczych socjalizmu 
w naszym kraju.

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robot* 
niezej wyraża głębokie przekonanie, że górnicy polscy, 
wierni swym rewolucyjnym tradycjom, tradycjom proleta­
riackiego irfternacjonalizmu, swą ofiarną i wydajną pracą 
wzmogą siły międzynarodowego obozu pokoju i postępu. 
Pomni orędzia przyjętego w  imieniu 80 narodów, w  imienia 
całej postępowej ludzkości na II Światowym Kongresie 
Pokoju w stolicy naszej Ojczyzny —  w Warszawie, górnicy 
polscy wzmogą swój udział w  wielkiej i szlachetnej walno 
o pokój. Ponadplanowymi tonami wydobytego węgla, rudy, 
ropy naftowej wymierzą potężny cios angloamerykańskim 
podżegaczom do nowej wojny światowej, przyczynią się do 
pokrzyżowania machinacji imperialistów, przyczynią się do 
zachowania i utrwalenia pokoju, przyczynią się w swym 
głębokim patriotyzmie do wzmocnienia naszego państwa lu­
dowego, do rozkwitu i chwały narodu polskiego!

Niech żyją polscy górnicy, czołowy oddział budownl-* 
czych socjalizmu!

KOMITET CENTRALNY  
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

120 tys. komisarzy spisowych
rozpoczęło praco w całym kraju

W  związku z N a r o do 
wym Spisem Powszech­
nym, generalny komisarz 
spisowy, Zygm unt Pado- 
wicz udzielił wywiadu 
przedstawicielowi agencji 
publicystycznej „Czytelni­
ka".

—  Jaki cel i charakter ma 
Narodowy Spis Powszechny i 
jakie będzie mial znaczenie

dla rozwoju naszego życia go­
spodarczego?

—  Spis Powszechny jest jed 
nym ze sposobów zbierania da 
nych statystycznych, niezbęd­
nych w gospodarce planowej. 
Dane uzyskane na podstawie 
Spisu Powszechnego ułatwią 
opracowanie planów rozwoju 
poszczególnych gałęzi naszej 
gospodarki, umożliwią dokład­
niejsze opracowanie następ-

D eb a ia  nad  po!i4y3<ą zag ran iczn ą  xr I z b ie  €S»

Uległość wobec Ameryki r- 
to droga do niesławnej śmierci

Angielskie obawy przed konsekwencjami 
awanturniczych posunięć USA

LO ND YN . (P A P ) W  Izb ie Gmin 
odbyła się 2-dniowa debata nad 
polityką zagraniczną, w  toku któ 
rej znalazły w yraz obawy szeregu 
posłów przed konsekwencjami a- 
awantum iczej polityki Stanów 
Zjednoczonych.

Debatę zainaugurował brytyjsk i 
m inister spraw zagranicznych Be- 
vin. W ezwał on do traktowania 
problem ów  międzynarodowych „z  
w yjątkow ą ostrożnością".

Poruszając sytuację w  A z ji, Be- 
v in  utyskiwał z  powodu „trudno­
ści", z jakim i Anglia ma do czy­
nienia na kontynencie azjatyckim .

Co się tyczy celów  polityk i 
b rytyjsk iej w  Korei, Bevin  soli­
daryzował się z amerykańską agre 
sją zbrojną w  tym  kraju. Dodał

on jednak, że rząd angielski nie 
uznaje w ładzy rządu L i Syn-Mana 
poza obrębem K orei południo­
w ej.

M in ister brytyjsk i tw ierdził, że 
w  K orei północnej działają rze­
komo „w ojska chińskie", a nie 
ochotnicy chińscy i  obłudnie o- 
świadczył, że nieznane mu są rze 
komo „m otyw y i zam iary Chiń­
czyków " oraz „p rzyczyny ich w ej 
ścia do K ore i".

Poruszając sprawę uznania 
przez W ielką Brytanię Chińskie­
go Rządu Ludowego, Bevin  pow ie­
dział: „Uważaliśm y za rzecz słusz 
ną uznać realny stan rzeczy". W y 
raził on następnie „ubolew an ie", 
że „n ie  udało s ię ' nawiązać peł­
nych s t o ja k ó w  dyplom atycz-

nych". W tej m ierze — oświad­
czył Bevin — nasza polityka nie 
osiągnęła celu. Z drugiej strony 
fakt, że nasi przedstawiciele w 
Pek in ie mają dostęp do władz 
chińskich, jest moim zdaniem — 
w ielk im  plusem.

Bevin  wystąpił jako rzecznik 
„w k ładu " N iem iec zachodnich {w  
postaci jak  powiedział — kon­
tyngentu wojsk niem ieckich) w  
„obronę" Europy Zachodniej, czy­
li  innymi słow y: włączenia ich do 
agresywnych planów im periali­
stów  amerykańskich.

B ryty jsk i minister spraw zagra­
nicznych zakomunikował, że w 
następnym tygodniu Stany Z jed ­
noczone, Francja i Anglia  odbędą 
trójstronną naradę w Paryżu, by 
opracować szczegółowe odpowie­
dzi na notę radziecką, proponują­
cą zwołanie konferencji m inistrów 
spfaw  zagranicznych i w ielk ie j 
czwórki.

(Dokończenia tui str. 2-giej)

łego narodu —  nie będzie 
trwałego pokoju na świecie.

Pismo podpisały następują­
ce organizacje: Koreański
Front Demokratyczny w  A -  
meryce Północnej i Koreań­
ska Federacja Z w. Za w.

Jakub Malik zwrócił się do 
przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa z prośbą o ogło­
szenie depeszy jako doku­
mentu Rady Bezpieczeństwa.

Niedziela, dnia 3 grudnia 1950 r.

W yw iad z  ob. Zygmuntem Padowiczem 
generalnym komisarzem Spisu

nych po Planie 6-letnim pla­
nów rozbudowy gospodarczej, 
przyczynią się do poprawienia 
cyfr Planu 6-letniego, jeszcz* 
w trakcie jego wykonywania.

Spis Powszechny posiada 
więc ogromne znaczenie dla ca 
lego społeczeństwa, dla rozw® 
ju  sił wytwórczych w naszym 
kraju, dla szybszego osiągnię­
cia powszechnego dobrobytu i 
rozkwitu kultury.

—  Jak przebiegać będzio 
akcja spisowa?

—  Już w dniu 2 grudnia 
120.000 komisarzy spisowych 
przystąpiło do wstępnego ob­
chodzenia przydzielonych im 
obwodów. Komisarze zaopatrzę 
ni są w  plany sytuacyjne, aby 
dokładnie orientować się w ta 
renie.

Wczasie tego wstępnego ob 
chodu komisarze pozostawią 
arkusze spisowe do wypełnie­
nia tym wszystkim, którzy po­
tra fią  sami je  wypełnić. W  
dniu 3 grudnia rozpoczyna się 
właściwa akcja spisowa. Trwać 
ona będzie kilka dni i odby­
wać się będzie w godzinach od 
8 rano do 8 wieczorem, W  tym 
okresie' komisarze zbierać bę­
dą wypełnione arkusze i  poma 
gać w wypełnianiu tym, któ­
rym trudniej będzie zoriento­
wać się we wszystkich pyta­
niach.

Celem usprawnienia akcji 
spisowej, wszyscy komisarz* 
postanowili wziąć udział w alf 
c ji współzawodnictwa .Natycł 
miast po zebraniu materiałl 
spisowego, formularze zostanl 
przesłane do GłównegoUrzędl 
Statystycznego, który zajml 
się ich opracowaniem.
. (Dokończenia na str. l-gleil.

Obowigzkiem Twoim — ułatwić zadanie komisarzom spisowym!



Str. 2 S Ł O W O

laro«l©wy Spis Powszechny
symisolizufe pokojowy kierunek  
naszej gospodarki państwowej

—- mówiq w ro cław scy  ludzie  pracy
Społeczeństwo dolnośląskie 

poważnie i ze zrozumieniem 
ustosunkowuje się d o ’ Naro- 

. dowego Spisu. Powszechnego. 
Liczne wypowiedzi oraz roz­
mowy na ulicach, w  tramwa­
jach, lub w  zakładach pracy, 
dotyczące spisu —  świadczą 
d dużym wyrobieniu społecz­
nym obywateli. Oto co mówi
0 spisie ob. Kazimierz Lentas, 
robotnik M iejskiego Przedsię­
biorstwa Budowlano-Remon- 
towego:

—  Narodowy Spis Powsze­
chny jest jeszcze jednym do­
wodem, że Państwo Ludowe 
dba o swych obywateli i in­
teresuje się warunkami Ich 
życia. Pamiętam spisy, które 
odbywały się w  Polsce sana­
cyjnej. Nie uwzględniały one 
warunków mieszkaniowych 
robotnika. Dziś jest inaczej.
1 aż dziw, że są jeszcze ludzie, 
dający wiarę plotkom wrogów 
klasowych, iż obecny spis ma 
na celu ograniczenie budżetu 
pracy ich mienia. Żaden 
trzeźwo myślący obywatel nie 
uwierzy w  taką bzdurę.

Tego samego sdania jest 
tnłody rzemieślnik Spółdzielni

W yrobów  Skórzanych im. O l- 
gina, ob. Ryszard Zatyka.

—  Jestem ZMP-owcem i 
wiem jak wielkie zdobycze 
ma do zawdzięczenia cały 
świat pracy ustrojowi ludo­
wemu. O oszczerczych pogło­
skach nie warto nawet mó­
wić, gdyż fakty prędko im 
zaprzeczą. Narodowy Spis 
Powszechny jest konieczny 
dla stabilizacji gospodarki 
państwowej i symbolizuje jej 
pokojowy kierunek.

Ob Henryk Krzyżanowski, 
inspektor wydz. finansowego 
Prez. W RN  —  rzeczowo uza­
sadnia swój pozytywny sto­
sunek do spisu:

—  Spis da obraz cało­
kształtu naszej gospodarki. 
Wyjdą na jaw  wszystkie braki 
i niedociągnięcia, a Państwo, 
znając ich podłoże, będzie je 
mogło łatwiej usunąć. Wszy­
stkie plotki o rzekomych in­
nych celach spisu są niepo­
ważne i bezsensowne. Każdy 
świadomy obywatel wie, że 
Narodowy Spis Powszechny 
—  to konsekwentny akt pla­
nowej gospodarki, zapewnia­
jącej masom pracującym do­
brobyt. (Ana).

Szkoły, świetlice, boiska sportowe i okręty 
dziełem młodzieżowych brygad szturmowych

ZMP-owcy z Nowej Huty
pokazu{q jak  należy realizować

uchwały II Światowego Kongresu Pokoju
K R A K Ó W  (PAP ). Dla ucz­

czenia uchwał I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
ZM P-ow cy z Nowej Huty
pracowali ze wzmożonym za­
pałem, uzyskując wspaniałe 
sukcesy produkcyjne.

Brygada sztufmowa ze
Zjednoczenia Budowy Nowa
Huta osiągnęła 500 proc. nor­
my, skracając wykonanie ter­
minowych prac o 20 dni.

Brygada szturmowa A.
Kropczyka, zatrudniona przy 
robotach betoniarskich uzy­
skała 264 proc. normy i skró­
ciła czas betonowania stro­
pów bloku mieszkalnego o 3 
tygodnie.

ZM P-ow cy zatrudnieni przy 
pracach ziemnych wykonali 
220 proc., przy czym indywi­
dualnie najwyższe wyniki u- 
zyskali: Łomosik, Młynarski, 
Duch, Stach, Byczek i Stru- 
sik.

M ŁODZIEŻ BUDUJE  
OKRĘTY

Słuchacze kursu, zorganizo-

120 tys. komisarzy spisowych
rozpoczęło pracę w całym kraju

(D okończen ie ze str. 1-e j)

—  Kto bierze udział w  prze­
prowadzeniu Narodowego Spi- 
iu Powszechnego?
■ —  W  akcji przeprowadze­
nia Narodowego Spisu Pow­
szechnego bierze udział szero­
ki aktyw społeczny. Komisa­
rze spisowi —  tó przeważnie 
młodzież szkolna, nauczyciele 
i członkowie organizacji spo­
łecznych. Do pomocy w prze­
prowadzeniu Spisu przystąpi­
ły . wszystkie organizacje poli­
tyczne i społeczne. Spis doko­
nany zostanie właściwie przez 
samo społeczeństwo. Zadaniem 
GUS-u jest tylko ogólne kie­
rownictwo, a następnie opra­
cowanie otrzymanych materia 
łow.

— Kiedy przewiduje się po­
danie do wiadomości pierw- 
Bzych danych, otrzymanych 
na podstawie Spisu i jak dłu­
go potrwa opracowanie mate­
riału spisowego?

Pierwsze wynik i’ doty­
czące liczby ludności, gęstości 
zaludnienia itp. otrzymamy 
ju ż po upływie miesiąca. O- 
pracowanie reszty materiału 
dokonane będzie zaraz w  na­
stępnej kolejności. G łówny 
Urząd Statystyczny wyposa­
żony został w  wielką ilość 
najnowocześniejszych maszyn 
statystycznych. Bez użycia 
maszyn ogromny materiał o- 
łrzym any ze spisu trzeba by­
łoby opracowywać około 2 0  
lat.

—  Czym różni się nasz o- 
becny spis od spisów przed­
wojennych i spisów w  kra­
jach kapitalistycznych?

—  Spisy powszechne prze­
prowadzane są we wszystkich 
państwach. Po wojnie spisy 
odbyły się już w  Albanii, 
Austrii, Bułgarii, Czechosło­
wacji, _ Danii, Francji, H o­
landii i inn. Zadania i sposób 
przeprowadzania spisu są u 
nas zupełnię inne niż w  kra­
jach kapitalistycznych. W  
państwie kapitalistycznym 
spis jest czynnością admini­
stracyjną, a jego wyniki w y ­
pacza się i opracowuje ten­
dencyjnie, aby zamazać różni­
ce społeczne, ukryć narasta­
jące bezrobocie, stale obniża­
jącą się stopę życiową mas 
pracujących, nędzę mieszka­
niową w  dzielnicach robotni­
czych wielkich miast na za­
chodzie.

W  ZSRR i państwach de­
m okracji ludowej, a więc i w  
Polsce —r Spis Powszechny 
jest akcją społeczną i prze­
prowadzany jest z udziałem 
całego społeczeństwa. Jego 
.wyniki służyć będą jako pod­
stawa planowania, jako pó­
łnoc przy budowie potęgi go­
spodarczej kraju i dobrobytu 
społeczeństwa. Nasz spis ma 
za zadanie wyśw ietlić nie tyl- 
Ko osiągnięcia naszej gospo­

darki, ale również i potrze­
by. Musi więc być ścisłym 
odtworzeniem faktów, zgod­
nych z rzeczywistością.

—  Co jest decydującym 
warunkiem sprawnego prze­
biegu akcji spisowej?

— Sprawne przeprowadze­
nie Narodowego Spisu P ow ­
szechnego zależy przede 
wszystkim od postawy społe­

czeństwa, od jego udziału w 
tej akcji. Zwalczanie bezsen­
sownych plotek rozsiewanych 
przez wrogów  Polski Ludo­
wej, udzielanie zgodnych z 

, prawdą odpowiedzi na pyta­
nia zawarte w  formularzach 
—  pomoże w  sprawnym prze­
prowadzeniu Spisu.

Rozmowę przeprowadził:
Ryszard Slugocki.

Robotnicy TOR-ów przekracza ją  nowe normy

Pełne wykorzystan ie urządzeń technicznych
zwiększa liczbę

wyremontowanych 
m aszyn ro ln iczych
W A R S Z A W A  (PAP ). Dzięki 

wprowadzeniu nowych, słusz­
nych norm pracy, warsztaty 
Technicznej Obsługi Rolnic­
twa wysoko przekraczają za­
dania produkcyjne. Wzrasta 
liczba wyremontowanych trak­
torów, lokomobili i innych 
maszyn rolniczych.

Załoga zakładu TO R  w 
Lublinie, która wprowadziła 
nowe normy od 1 listopada 
br., melduje o swych rezul­
tatach produkcyjnych. 30 ro­
botników tego zakładu prze­
kracza obecne mierniki pra­
cy. M. in. monter Stanisław 
Zdybel przy naprawie trakto­
rów  wykonuje 217 proc. nor­
my, a Kazim ierz Barański 
199 proc. W  zakładach tych 
nie ma robotników, którzy 
nie wykonaliby 100 proc. no­
wej normy.

Na naradzie produkcyjnej 
robotnicy lubelskiego zakładu 
TOR, po podsumowaniu do­

tychczasowych wyników  pra­
cy, podjęli uchwałę, w  której 
oświadczają:

„Dzięki wprowadzeniu no­
wych norm możemy w  peł­
ni wykonywać zadania po­
stawione • nam w  Planie 
6-letnim. Na nowych mier­
nikach pracujemy z zapa­
łem, bo wiemy, że dając 
większą produkcję najle­
piej walczymy o pokój". 
Bardzo dobre rezultaty pro­

dukcyjne odnoszą także ro­
botnicy Technicznej Obsługi 
Rolnictwa w  okręgu bydgo- 
sko-gdańskim. W  warszta­
tach TO R w  Bydgoszczy cała 
załoga przekracza swe normy 
średnio od 20 do 30 proc., 
wyróżnia się szczególnie mon­
ter Tadeusz Grzywiński, któ­
ry  wyrabia 180 proc. normy.

Wszyscy robotnicy podkre­
ślają, że nowe techniczne nor­
my produkcyjne wpłynęły na 
poważny rozwój współzawod­
nictwa, mobilizują załogi do 
lepszego organizowania pra­
cy, do pełniejszego wykorzy­
stywania maszyn i urządzeń 
technicznych.

wanego przez Centralny O- 
środek Szkolenia Zawodowe­
go przy CZPO pod hasłem 
„młodzież buduje okręty" 
rozpoczęli już zajęcia w  sto­
czni, wykonując różnorodne 
prace przy budowie nowych 
jednostek pływających.

W  ostatnim miesiącu -we 
współzawodnictwie wysunęła 
się na czoło brygada zatru­
dniona w  kadłubowni. B ry­
gada ta, pod kierownictwem 
Władysława Kosińskiego, w

ostatnim miesiącu współza­
wodnictwa osiągnęła 128 proc. 
normy.

JU N AC Y W  PR A C A C H  
SPO ŁECZNYCH

W ielom ilionowe oszczędno­
ści przyniosły Państwu prace 
m łodzieży SP woj. krakow­
skiego. -

W  ramach prac społecznych 
wybudowano i wyremonto­
wano ok. 100 świetlic w ie j­
skich, wzniesiono kilkadziesiąt 
nowych budynków szkolnych 
oraz oczyszczono setki k ilo­
metrów rowów m elioracyj­
nych, założono 60 boisk spor­
towych i przeprowadzono k il­
kaset metrów lin ii radiofo­
nicznych.

Kobiety dolnośląskie protestują
przeciwko szykanom w ładz francuskich

w o b e c  E ugen ii Cottion
W RO C ŁAW . W  lokalu Za- 

rządu Wojewódzkiego L ig i Ko 
biet odbyła się odprawa akty- 
wistek L. K. do walki z anal­
fabetyzmem z terenu wojewó­
dztwa, z udziałem przedstawi­
cielki Zarządu Głównego. Ze­
branie zagaiła kier. wydziału 
kulturalno - oświatowego Zarz. 
W oj. L. K. ob. Makułoiya.

Przedstawicielka Zarz. Woj. 
L. K. złożyła sprawozdanie z 
akcji zwalczania analfabety­
zmu na terenie wojew. wroc­
ławskiego. Ze sprawozdania 
wynika, że w  akcji walki z a- 
nalfabetyzmem Liga Kobiet 
bierze aktywny udział. W  okre 
sie jesienno-zimowym Liga przy 
stąpiła do bardziej intensyw­
nej akcji, postanawiając do 25 
grudnia b.r. zorganizować 212 
hursóio i  zespołów dobrego czy 
tania. Członkinie L ig i będą na 
uczycielkami i opiekunkami 
społecznymi kursów. Starać 
się one będą o zwiększenie 
frekwencji i doprowadzenie 
jak  największej ilości słucha­
czy do egzaminu.

Dyskusję, w  której zebrane 
omawiały form y pracy w te­
renie, podsumowała przedsta­

wicielka Zarz. Gł. ob. Kw iat­
kowska.

Na zakończenie wysłano do 
ambasady francuskiej w W ar­
szawie list z protestem prze­
ciwko szykanom stosowanym 
przez rząd “ francuski wobec 
przewodniczącej ś. D. F. K.

„ Pani Cotton była wyrazi- 
cielką myśli postępowych i  u- 
czciwych kobiet świata, które 
potępiają każdy akt zbrojnej 
agresji, będący zamachem na 
pokój i  wolność innych naro­
dów —  aczytamy w liście m. in. 
— Wytoczenie sprawy sądoyjej 
znanej działaczce i  aktywistce 
światowego obozu pokoju obu­
rza nas do głębi. Mamy nadzie 
ję , że opinia i głos całej po­
stępowej ludzkości zaważy na 
decyzji rządu francuskiego 

Jednocześnie aktywistki L i­
g i Kobiet wysłały list do prze 
wodniczącej ŚDFK, p. Coton, 
w którym m. in. piszą, że ko­
biety dolnośląskie twardo sto- 

w szeregach obrońców po­
koju i z zapadem realizować 
będą uchwały I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

(Z Z )

Od 1 stycznia
lokujemy oszczędno^

na książeczkach 
premiowych

W A R S Z A W A  (P A P ). Za 
wiedź wprowadzenia preiBJJ 
wych książeczek oszczędność 
wych —  zgodnie z uchwalą jj 
dy Ministrów o Powszech ' 
Kasie Oszczędności _  
lała duże zainteresowanie l„,
dzi pracy w  całym kraju, jj 
placówek PKO  napływają Z  
ne zapytania w sprawie. ̂  
minu wydania tych 1csiąże3 

Powszechna Kasa Oszczęi 
ności przygotowuje już emisj, 
książeczek o charakterze pre, 
miowym. Ukażą się one p0 j 
stycznia 1951 r.

Z książeczek premiowych bę, 
dą mogli korzystać jedyni, 
członkowie Związków Zawodu 
wych. Posiadacze książę^ 
premiowych będą mieli szans, 
nawet kilkakrotnego wylosuj 
nia poważnych premii. *  , 

Wysokość wpłat miesięo. 
nych będzie dostosowana di 
możliwości najszerszych neai 
ludzi pracy.

Przedterminowo 
w y b u d o w a n o  piec

który dwukrotnie 
przyśpieszy
proces produkcii

K R A K Ó W  (P A P ).  W Zakł* 
dach Wapienniczych w Trzebi 
ni ukończono przedterminowo 
budowę pieca wypałów™ 
nr 2.

Według planu praca ta mij 
ła być ukończona na dzień 1 
kwietnia 1951 r.

Przedterminowe wykonani, 
budowy pieca —  dzięki które 
mu produkcja zakładów wzro 
śnie dwukrotnie —  uzyskani 
po podjęciti długookresowego 
międzybrygadowego wspótza. 
wodnictwa pracy, w którym 
wyróżniły się brygady murar­
skie: M. Ringa, J. Kozikow- 
skiego i J. Słowika.

U ległość wobec A m e ry k i -  
to droga do niesławnej śmierci

(D okończen ie ze str. 1-e j)
P o  Bevin ie przem aw iał konser­

watysta Eden, zaaprobował on 
treść dek laracji Bevina, ale w y ­
raził ubolewanie, że Bevin  nie 
udzielił jasnych wskazćwek na te 
mat zamierzeń rządu w  związku 
z „ostatnim i wydarzeniam i w  Ko 
re i“ , zatrzym ując się na nocie 
radzieckiej w  sprawie dem ilitary- 
zacji N iem iec, Eden pow iedział: 
„w szyscy jesteśm y zgodni Co do 
tego, że nie należy odrzucać od 
razu rosyjskich propozycji w  spra 
w ie  rokowań N ik t nie ma zamia­
ru czynić tego". Mówca przypom 
niał członkom Izby, że „zupełn ie 
n iedawno w  O NZ cztery mocar­
stwa uchwaliły rezolucję, obowią 
żującą je  do spotkania się".

W pozostałej części sw.ej m owy 
Eden atakował w  n iewybredny 
sposób Zw iązek Radziecki.

Labonrzysta Yates m ówił o pro­
blem ie niem ieckim  przy czym o- 
strzegł przed niebezpieczeństwem

Lud  francuski myśli inaczej niz jego rza.d

Kilkadziesiąt tysięcy paryżan
proiesiuie przeciwko samowoli Amerykanów

G E N E W A  (P A P ) .  Z Pary­
ża donoszą, że w welodromie 
zimowym odbył się wielki wiec 
z udziałem kilkudziesięciu ty­
sięcy mieszkańców stolicy, po­
święcony sprawozdaniu z prze 
biegu obrad I I  światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w 
Warszawie.

Przewodniczącą zebrania wy 
brana została jednogłośnie Ire  
na Joliot-Curie w zastępstwie 
swegO' męża, który musiał po­
zostać w Pradze wskutek szy­
kan władz amerykańskich. Jak 
wiadomo, profesora Joliot-Cu­
rie nie przepuszczono tranzy­
tem przez strefę amerykańską 
w Niemczech w  drodze z P ra­
g i do Paryża.

Dna Przeciwgruźlicze
od 1 do 10 grudnia

Kom itet W ojewódzki W al­
ki z Gruźlicą po raz czwarty 
przystąpił do organizowania 
,Dni Przeciwgruźliczych" na 
terenie Dolnego Śląska. W  
b. r. Kom itet < W ojewódzki 
W alki z Gruźlicą współpracu­
je  ściśle z Okręgiem P. C. K.

„Dni Przeciwgruźlicze** — 
wzorem lat ubiegłych —  trw a­
łą od 1 do 10 grudnia. W  o- 
cresie trwania „Dni“  rozpro­

wadzane są do zakładów pra­
cy, szkół, spółdzielni, szpitali, 
poradni przeciwgruźliczych 
materiały propagandowe, jak: 
znaczki, broszury, gazetki 
ścienne.

Ponadto w  br. położony bę­
dzie głównie nacisk na pre­
lekcje i pogadanki, które w y­
głaszają prelegenci —  studen­
ci medycyny —  tak w  mia­
stach, jak  i wsiach

Przewodnicząca oświadczyła 
wśród oklasków zebranych: 
„Pod nieobecność.męża i w je ­
go imieniu pozdrawiam gorą­
co wszystkich obrońców poko 
ju Paryża“ .

Sekretarz Joliot-Curie —  
Roger Meyer, który był obec­
ny przy niesłychanym incyden 
cie na granicy czesko-niemiec­
kiej, opisał bezczelną postawę 
policji niemieckiej i amerykań 
skiego podoficera. Prof. Joliot 
Curie zmuszony jest pozostać 
w  Pradze, ponieważ podróże 
samolotem są mu chwilowo 
wzbronione przez lekarzy.

Córka rozstrzelanego przez 
hitlerowców generała francu­
skiego Delestraint odczytała
rezolucję, protestującą prze­
ciwko haniebnemu potrakto­
waniu prof. Joliot Curie na 
rozkaz Amerykanów. Obecni 
jednogłośnie wyrazili solidar­
ność z tą rezolucją.

Dr Abulker w swoim wystą 
pieniu rzucił apel o popieraniu 
Światowego Funduszu Pokojo 
wego, podkreślając dodatkowe 
wydatki poniesione przez ruch 
pokojowy w  związku z sabota­
żem przez Attlee Kongresu w 
Sheffield,

katastrofa lne} sytuacji ekonom icz 
nej w  Niemczech zachodnich i 
przed zmuszaniem N iem ców  do 
rem ilitaryzacji. Oświadczył on, że 
rem ilitaryzacja  N iem iec zachod­
nich zagraża całemu światu i że 
może ona spowodować ,,w cjnę do 
mową w Niemczech, która następ 
nie rozw inie się w  o w iele szer­
szy kon flik t1*.

Mówca w zyw ał do ustępstw, 
kompromisu, rokowań i wszczę­
cia rozm ów w  sprawie pokoju w 
Europie i na Dalekim  Wschodzie.

Labourzysta Ellis Smith doma­
gał się Jak'najszybszego zwołania 
sesji r «d y  m inistrów spraw zagra­
nicznych, co — Jego zdaniem — 
wym aga uprzedniego „oczyszcze­
nia atm osfery", aby sesja ta mo­
gła dać pozytyw ne wyn ik i. M ów ­
ca w zyw ał również do rozbroje­
nia m iędzynarodowego. P rzypom ­
niał on. że ,.ci wszyscy, # którym  
wypadło współpracować z* Rosja­
nami i Chińczykami w iedzą, że 
odpowiadają oni dobrą wolą i go­
towością do współpracy n ł okazy­
waną im dobra w o lę ".

Labour7ysta Jones stw ierdził, że 
amerykańska polityka in terw en­
c ji zbrojnej na Dalekim  Wscho­
dzie „napawa w ielu  ludzi poważ­
nym n iepokojem ". Wskutel- me­
tod dyplom acji am erykańskiej 
kraje Dalekiego Wschodu odno­
szą się z najwyższą podejrzliw o­
ścią do wszystkiego, co czyni 
W ielka Brytania i w  szczególno­
ści Stany Zjednoczone. Rząd ame 
rykański popełnił potworny błąd. 
oskarżywszy Chiny. Czy /'m ery- 
kanie zapytali nas uprzednio o 
zdanie? — pyta ł labourzysta Jo­
nes.

Tenże mówca ostrzegał Izbę 
przed niebezpieczeństwem rem i-' 
litaTyzacjl Trizonil.

Labourzysta M ikardo ostro po­
tępił politykę Mac Arthura. O- 
św iadczył on, że „naczelny do­
wódca sił O N Z " nie chciał nawet 
wysłuchać poglądów przedstawi­
ciela W. Brytanii, k tóry pragnął 
zobaczyć się z nim w  Tokio. 
M ówca ośw iadczył pod adresem 
.^ le r y k i,  że nie powinna „prze-

Gdy odbywa się spis
Do jed nej z  dużych ka­

m ien ic przybywa kom i­
sarz spisowy. Odwiedza 
pierwszą lokatorką.

— K iedy  się pani u ro ­
dziła? — pyta.

— W pierw szej połow ie 
X X  w ieku  — odpowiada 
lokatorka.

— A ja k  pani z domu?
— Z  dobrego domu, 'pro  

szę pana — odpowiada z 
dumą lokatorka, (zg)

Od 11 do 17
...pow inni być p rzy j­

m ow ani interesanci w ad 
m in istra cji Z N K  w Obwo

Jcto  p rzy jm u je  pieniądze 
za kom orne  '• zapyta­
łem. „D ruga urzędniczka, 
która zaraz nadejdzie"  — 
otrzym ałem  pocieszającą 
odpow iedź".

„Czekałem — pisze da­
le j nasz Czyteln ik  — do 
13 i... n ie  doczekałem się. 
W prawdzie do 17 było je  
szcze daleko — ale zrezy- ! 
gnowałem z zapłacenia j 
kom ornego w tym  dniu. 
M iałem  inne sprawy do ' 
załatw ienia” .

Co na to  Z N K ?  Czy za 
pom niano o socja lis ty ­
cznej dyscyplin ie pracy?

R e jo n ie  28 — popraw  
się! (rs )

Informatorka
Kom isarz spisowy od­

wiedza panią Plotkarską.
— Proszę pana, n iech  

pan siada. N ap ije  się pan 
czarnej kawy? —

— A leż  ja  n ie  mam  cza 
j  su, w te j kam ienicy  m ie ­
szka przecież 50 lokato­
rów.

— N ie  szkodzi, wcale 
ich  pan n ie m itsi odw ie­
dzać. J «  panu o każdym  
wszystko pow iem , co ty l­
ko  będzie potrzebne do 
spisu. K tóż  ich  zna lep ie j 
ode mnie?... (zg )

ciągać struny w  stosunkach an< 
g lo  - am erykańskich".

Labourzysta Silverman oświad­
czył, że ofensywa w  kierunki 
granicy mandżurskiej była „fan- 
tasiyeznjim^ ‘tarta
nawoływał prem iera Attlee do 
„ in ic ja tyw y  p ok o jow e j"  1 do na­
wiązania rozm ów z Ch.rami, Zw. 
Radzieckim  i innymi mocarstw!* 
mi zainteresowanym i w celu po­
łożenia kresu działaniom wojen­
nym w  Korei.

Parlam entarny zastępca min. 
spraw zagr. Davies poruszył spra­
w ę reprezentacji Chin w  CNZ l 
ośw iadczył że — zdaniem angiel­
skiego rządu — rząd CHńskiej 
Republiki Ludowej ..p^Mtfa zdol­
ność do działań prawnych". Na 
pytanie konserwatysty Edena czy 
rząd uważa, iż „obecnie, pomimo 
w szystko" przedstawiciele Chiń-, 
skiego Rządu Lu dowego zostaną 
dopuszczeni do O N Z ", Davies od­
pow iedział: „OczyW fccie. Uważa­
my, że tstolnl przedstawiciele 
Chin powinni zasiadać w orga­
nach ONZ, byłoby bowiem la* 
tw ie j prowadzić z nimi rokowa­
nia w  ramach ONZ, aniżeli zapra­
szać ich do omawiania jednej tyl­
ko sprawy Form ozy".

Konserwatysta Smith oćwiad* 
czył: „N ie  wolno dopuścić do te* 
go by w ciągnięto nas w wojn^r 
a tftkie niebezpieczeństwo zagra­
ża nam. Niemożność zapobieżenia 
now ej w ojn ie św iatow ej oznacza­
łaby dla A m eryk i jedynie to, ie 
je j życ ie  stałoby się ogromnie nie 
wygodne, dla A n g lii natomiast 
byłaby to droga do niesławnej 
śm ierci".

Uczestnikom debaty odpowia­
dał prem ier A ttlee. Tw ierdził on, 
że rząd Iabourzyslowski stara się 
„osiągnąć uregulowanie stosun­
ków  z Chinami, jak  również sto­
sunków m iędzy Chinami a pozo­
stałym i krajam i. Nawiązując do 
propozyc ji rządu radzieckiego o 
zwołaniu rady m inistrów spia^ 
zagranicznych w  sprawie demili* 
taryzacji N fem iec A ttlee oznaj­
m ił: „n ie  będziem y wyrzekali się 
m ożliwości rokow ań".

Na zakończenie A ttlee oświad­
czył, że postanowił udać się d0 
Stanów Zjednoczonych na spotka­
nie z Trumanem, ażeby „ o m ó w ić  

aktualne prob lem y".

■ R z y m .  — Sekretaosfc ge­
neralny Komun,istycznei Partu 
Włoch — Palmiro Togliaitti 
przybył do Sorrento, w  którego 
okolicach spędzi okres rekon­
walescencji. zgodnie z zalece­
niem lekarzy. , .

■ W a r s z a w a .  — Fabryka 
Narzędzi Lekarskich w Warsza 
wie wykonała roczny plan 
duikcji. Plan ten wyższy był °® 
zeszłorocznego o 70 procent.

n S z c z e c i n .  — WystępV 
radzieckiego zesnołu tanecznfig® 
..Bieriozka“ w Szczecinie 
drziiły szczery zachwyt publicz­
ności i stały się okazja 
decznej manife^tacii 
polsko -  radzieckiej.

o

S Z M E R Y  O D R Y
dzie I I ,  re jo n ie  28. Czy 
pow inni? P rzyna jm n ie j 
tak in fo rm u je  tablica in ­
form acyjna , umieszczona 
na drzwiach tego urzędu. 
A le  ja k  jes t naprawdę? 
Oddajemy glos naszemu 
Czytelnikow i:

„W  piątek, 10 bm., od 
godz. i i  czekałem na 
przybycie urzędniczki, 
która przyszła i  rozpoczę 
la urzędowanie dopiero o 
godz. 12,20. K iedy chcia­
łem  zapłacić kom orne  — 
w tym  bow iem  celu od­
wiedziłem  administrację, 

okazało się, te  urzęd­
niczka załatwia jedynie  
sprawy m eldunkow e. „ A

J t r ją



flnim się dowiemy...
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Maszyny — mózgi rachują
20 razy prędze! uli ludzie

Jaki los czeka formularze Spisu 
w Głównym Urzędzie Statystycznym?

Piękno waiczace

Udy w Polsce, w  mieście 
1 1  lub na Wsi, w  K-rako- 
f/  wie, Poznaniu czy w  
Łgzawie wypełniony będzie 
fc formularz spisowy, ru- 
rjti jego zapełnia się odpo- 
SjeMni r' ,H'-r " ła' S o i«Ł

i szybko zapomnimy o nim, a 
I tymczasem w wielkim  gma- 
j chu Głównego Urzędu Staty- 
I styćznego w  Warszawie roz- 
I pocznie się żmudna praca o- 
! pracoy/ywania m u^riałów  u- 

ayskanycji n a . podstawie spi-

Maszyna dziurkarka. Obsługuje Kaim a Szaniawska.
Fot. A. II. ,,A P I“

jażdy formularz (a będzie ich 
rie, że zebrane razem w y ­
pełniłyby 20 wagonów towa- 
owych), odbędzie podróż do 
larszawy, aby dostać się do 
Głównego Urzędu Statystycz­
na, który zajm ie się opra- 
towaniem materiału spisowe-
m
Tam każdy z wypełnionych 

lonnularzy zostanie uprosz- 
oony. Zniknie z jego rubryk 
(zwisko i adres tego, który 
p wypełniał.
Cyfry zawarte w arkuszu 

pestaną określać obywatela 
Urwiskiem (powiedzmy) K a­
tyński a oznaczać będą tyl 
o jakiegoś „X “ obywatela na 

Rego kraju. Zamiast nazwy 
Biejscowości pojawi się czte- 
łocyfrowa liczba, zamiast za­
wodu — również symbol cy­
frowy. Wszystkie dane zamie­
nią się w liczby. A le  to je- 
scze nie koniec przemian. Tak 
preparowany formularz po- 
łędruje dalej.
Spis zakończy się szybko,

felietony Wiecha
na l a m a c h  ) i S ! # W i * ”

nam zawiadomić Czy­
telników, że niebawem na ła - 
JMh „Slowa“ zaczniemy dru 
»ować fe lietony znanego hu- 

sty, Stefana Wiecheckie- 
W (Wiecha). W najbliższy 
Jtorek zamieścimy pierwszy 
J-So felieton, przeznaczony 

Czytelników „Słowa".

su. Prace te spełniać będą lu­
dzie i maszyny.

Dużo czasu upłynie zanim 
z gąszczy bezładnie rozrzuco­
nych pojedynczych cyfr i wia 
domości powstanie obraz, za­
nim dowiemy się wielu waż­
nych rzeczy o naszej gospo­
darce, uzyskamy dokładne 
wiadomości o tym, czego o- 
becnie możemy się tylko 
mniej lub więcej dokładnie 
domyślać. Przecież nie w ie­
my nawet ilu mieszkańców li­
czy nasz kraj. Dopiero na pod j 
stawie Spisu będziemy mogli 
otrzymać dokładne dane.
GDZIE FO R M U LAR Z PRZE­
STAJE BYĆ DOKUM ENTEM
W jednej z wielkich sal Głów­

nego Urzędu Statystycznego sto 
ją w długim szeregu dziwaczne 
maszyny. Przypominają one z 
wyglądu trochę ławkę szkolna, a 
trochę maszynę do pisania. Na 
tych maszynach nasz formularz 
zakończy swoje krótkie życie. 
Stanie się bezwartościowym 
świstkiem i powędruję na ma- 
fcuLature.

Ale zarv‘m “ się \o dokona, za­
warty w nim materiał przenie­
siony zostanie na kartę staty­
styczna. Karta — to kawałek 
prostokątnej tekturki zadruko­
wanej masa cyfr i pokratfkowa- 
rvej rubrykami. Karta znika we 
wnętrzu maszyny, kilka ude­
rzeń w klawisze i po paru se­
kundach wysuwa rie na taśmie 
zapisana karta statystyczna.

Wygląda nieco dzrwnć<e: za­
miast szeregu cyfr zawartych 
w formularzu — na karcie po­
jawiają sie dziurki. Taka po- 
dsduirkcwpna karta, to właśnie 
zapis statystyczny. Zapis zrozu­
miały tylko dla fachowców i 
dla... innych maszyn.

Formularz spisowy jest już 
nam niepotrzebny, dalszą wę­
drówkę^? odbędziemy wię»c śla­
dem karty statystycznej. ŚLad 
prowadzi do następnej .pali. Tu 
stoi szereg maszyn, które nie 
różnią się wyglądem od tych, 
jakie dokonywały zapisu, lecz 
różnią sie przemaczeniem.

Maszyna fta jak i człowieik — 
może sie omylić. Trzeba więc 
skontrolować błędy, odnaleźć 
omyłki. Do tego służą maszyny 
— sprawdzarki. Kiedy do ma­
szyny do f̂cąie się karta z błę­
dem, maszyna zatrzymuje się i 
wyrzuca fałszywą kartę, dobra 
układa osobno.

24.000 N A  GODZINĘ
Zza szklanych drzwi dolatuje 

nieprzerwany szum. Wchodzi­
my. Znowu długi rząd mesayn. 
Na każdej nieprzerwaną strugą 
przesuwają się karty. Specjalne 
urządzenie wychwytuje je i 
układa do oddzielnych przegró­
dek.

— To sorter — mówi opro­
wadzający nas inżynier Pietra- 
siński. — Maszyna ta układa i 
liczy karty statystyczne. Jeden 
sorter zastępuje pracę 80 ludzi. 
W oiągu godziny układa on 24 
tysiące kart, rozkładając je jed­
nocześnie na 12 grup. Tak r>o- 
seęrre?™.~'r>o i obliczone karty

podstawowej, któremu daje się 
we znaki arytmetyka, byłby 
szczęśliwy mając taką maszy­
nę. Wystarczy bowiem , zako­
munikować. je j treść zadania, 
to znaczy odpowiednio nasta­
wić, aby*w błyskawicznym tem 
pie otrzymać wynik*

Daleko odbiegła obecna tech­
nika. przeprowadzania badań 
statystycznych od czasu pier­
wszych spisów dokonywanych 
jeszcze w  starożytności. H isto­
ryk grecki Herodot podaje, że 
w r. 3050 przed naszą erą, do­
konany został spis w Egipcie. 
Spis ten trwał kilka miesięcy, 
a opracowanie jego wyników—  
kilkanaście lat. Przy tej w iel­
kiej pracy zatrudniona była 
cała armia urzędników, pisa­
rzy i rachmistrzów.

Tak samo długo trwało opra 
cowywanie materiałów staty- 

- stycznych do ostatnich czasów. 
Ostateczne wyniki spisu doko­
nanego swego czasu we Fran­
cji o trzy nano dopiero po 20 
latach opracowań. Onracowanie 
wyników uzyskanych ze spisu 
powszechnego w Polsce w r. 
1931 —  i  rwało 7 lat, a obec­
nie —  dzięki wynosażeniu Głó­
wnego Urzędu Statystycznego 
w  najnowocześniejsze typy ma­
szyn statystycznych —: olbrzy­
mia praca opracowania mate-

s o r te ry .  O b s łu g u je  Ja n  S k o w ro n . Fot. A . II. , ,A P I

można użyć do ostatecznych 
opracowań.

R ACH U JĄCA KOMODA

Dane, ł>tóre zawierał nasz 
formularz, zostały zapisane na 
poszczególnych kartkach i roz­
proszyły się w powodzi^innych 
kart. Sorter poukładał je we­
dług zagadnień. Jeśli teraz 
chcemy dowiedzieć się ilu oby­
wateli pracuje, lub ilu uczy się 
to wystarczy po prostu włożyć 
stos kart do maszyny o kształ­
tach komody, puścić ją w ruch 
i spokojnie zapalić papierosa. 
Maszyna, zwana tabulatorem, 
szybko udzieli nam odpowie­
dzi. Mnoży ona, dzieli dodaje 
i odejmuje bez pomocy ludz­
kiej. Niejeden uczeń szkoły

Mapa z kamieni szlachetnych
W sponiale dzieło sztuki radzieckiei

Len lngradzcy 1 uralscy rzem ieśl­
n icy w ykonali z rosyjskich szla­
chetnych 1 pół-szlachetnych ka­
mieni kolorowych wspaniałe dzie­
ło sztuki w  postaci o lbrzym iej 
mapy Związku Radzieckiego. Ma­
pa ta słynna jest na całym św ie­
c i ,  a dzieło radzieckich mistrzów 
zdobyło pierwsze nagrody na m ię­
dzynarodowych wystawach w  Pa­
ryżu 1 Now ym  Jorku.

Mapa ta przechowywana jest w  
I.eningradzkim  Muzeum Sztuk 
Pięknych — w  Ermitażu, a przed 
pracownikam i jego  stanęło po­
ważne zadamie, polegające na od­
restaurowaniu i zrekonstruowaniu 
tego w ybitnego dzieła sztuki ra­
dzieckiej.

A b y  zdać sobie sprawę z ogro­
mu przeprowadzonych prac, w y ­
starczy powiedzieć, że trzeba by­
ło oszlifować 300 rubinów, w y  p i­
łować ze srebra setki nazwisk i 
na nowo oprawić, w yszlifow ać i 
w ypolerow ać 48 tysięcy kamieni, 
składających się na powierzchnię 
tej mapy.

Wszyscy
<8o w alk i

z gruźlicą  I

riału zawartego w formula­
rzach dokonana zostanie w 
ciągu roku. #

Bez 5tych .maszyn, ..wyniki 
spisu trzeba by było obliczać 
około 20 lat.

R jszard Sługocki.

M ój w iersz do was dojdzie 
nad grzbietam i w ieków  

nad głowam i poetów  
i  słupami granic.

(M ajakowski) 
„P e łnym  głosem'*.

P okój jest sprawą ludzkiej 
świadomości, ludzkiej w oli i 
ludzkich uczuć. „A rtys ta  — 

to sumienie swego kraju, sw ojej 
klasy — je j ucho, oko i serce, on 
jest głosem epok i" — pisał M a­
ksym Gorki.

Glos naszej epoki, glos walczą­
cych ludzi pracy całego *w iata 
d źw ięczy mocno w poematach 
Pabla Nerudy, w  pieśniach Paula 
Robesona, w  w ierszach Nazima 
H ikm ela. Dzieła te w  artystycz­
nych kształtach w yraża ją  m yśle­
nie ludzkie nie ty lko  w celu po­
znania, ale i przekształcenia 
świata. Jest to w ięc sztuka w a l­
cząca, sztuka mobilizu jąca .świa­
domość mas. A rtysta, k tóry doko­
nuje tego przy pom ocy słowa czy 
obrazu, staje w  p ierwszych szere­
gach bojow n ików  o wolność l po­
kój dla ludów świata.

Artyści, którym  I I  Św iatowy 
Kongres Pokoju przyznał nagro­
dy,. są wszyscy ludźmi walki.

Juliusz Fuczik zginął w  walce, 
zamordowany przez gestapo, jako 
jeden z czołowych przyw ódców  
czesko - słowackiego ludu pracy.

Nazira H ikm ct trzynaście lat 
przebył w  w ięzieniu, wtrącony 
tam przez reakcyjny rząd turecki 
za nieustraszone głoszenie praw ­
dy, za niestrudzone budzenie sił 
oporu w świadomości mas swego 
ludu.

Pablo Neruda, ścigany przez po­
lic ję  ch ilijską, wykonującą roz­
kazy z JVall Street, długo ukry­
wał się w  szałasach i jaskiniach 
górskich, aź wreszcie musiał opu­
ścić kraj rodzinny.

Paul Robeson tylko  dzięki czu j­
ności swych przy jació ł uniknął 
zlinczowania przez amerykańskich 
„obrońców  kultury'*.

Wanda Jakubowska za pracę 
konspiracyjną w  czasie okupacji 
przeżyła grozę Oświęcimia.

Ci ludzie dobrze znają v  artość 
idei pokoju i sprawiedliwości, 
wyrażanej w  swych dziełach. Są 
silnie zw iązani z masami, w  im ie­
niu których przem awiają. G łębo­
ko odczuwają to wszystko, co 
wypełnia życie mas, ich walkę i 
pracę, ich cierpienia i radości.

„Ludzie, kocham was. Bądźcie 
czu jn i" — takie by ły  ostatnie 
słowa, które napisał Juliusz Fu­
czik, oczekując w  celi w ięziennej 
gestapo — śmierci.

A  Ńazim  H ikm et pisał z w ię ­
zienia tureckiego:

„...Tu jest' pó ł mego serca, 
...drugie pół — z armią

w  Chinach 
podąża ku Żółte j Rzece.

.... .,.co jQzipń. o świcie. . . . .  ,.-u3vv 
m o je  serce idzie w  G recji

na rozstrzelanie.’
T y lk o  niezachwiana w iara w

braterstwo ludów, tylko  najg lę* 
b ie j po jęty  internacjonalizm  w alk i 
o wolność i pokój ludów m ogły 
poecie dyktować te słowa.

G dy Wanda Jakubowska znała- 
zła się w Oświęcim iu, gdy poznała 
ogrom zbrodni h itlerowskich, o- 
grom  k rzyw dy i nieszczęścia, któ­
re wojna wzniecona przez faszyzm  
zadała ludzkości — postanowiła 
w ypow iedzieć całą prawdę o obo­
zie w  dziele sztuki, w  film ie.

— Uważałam to za swój kardy­
nalny ludzki obow iązek — m ów i 
o swej decyzji m. In.

W  taki sposób powstają dzieła, 
które poruszają myśli, Jednoczą 
uczucia m ilionów  i m ilionów lo ­
dzi.

„Ostatni etap** przem ów ił potęż­
nym głosem protestu przeciwko 
zbrodniom  w ojny.

G dziekolw iek na św iecie ludzie 
czytalą poem aty Nerudy 1 H ik- 
meta, gdziekolw iek słuchają p ie­
śni Robesona — wszędzie tam ro­
dzi się jedna myśl, jeden bunt: 
dosyć n iew oli! Dosyć grozy im ­
peria listycznej w ojny!

Tak działają poeci — „podpala­
cze serc, dynamitardzi sumień**.

B ia ły  gołąb pokoju Pablo P i­
casso jest dziełem sztuki, k tóre 
stało się znane i bliskie setkom 
m ilionów  ludzi na całym świecie. 
Ten  biały gołąb nie ma w  sobie 
nic ze słodyczy i kruchości, go- 
łąbkó v, które powszechny zw y­
czaj uznał za symbol bezbronne­
go pokoju. A rtysta  uczynił z go­
łębia pokoju — ptaka walki o po­
kój. A  równocześnie nie odebrał 
mu wyrazu spokoju i ufności, 
które wszyscy ludzie walczący o 
pokój wiążą z pewnością zw ycię­
stwa.

W ielką nagrodę honorową przy­
znano Warszawie. Nasze n iepoko­
nane miasto — dzięki wspólnej, 
jedną myślą ożyw ionej- ljracy ar­
ch itektów  i robotników, ^stało się 
symbolem pokojow ej budowy, 
symbolem zwycięstwa życia nad 
siłam i zniszczenia i śmierci.

Sztuka i artyści, praca i robot­
n icy służą dziś w  krajach socja­
lizmu jedn ej idei, zm ierzają kn 
jednemu celow i. Są równocze­
śnie przykładem  1 zachętą dla 
m ilionowych mas w  krajach, 
gdzie walka o w yzw olen ie czło­
w ieka jeszcze się toczy lub do­
piero rozpoczyna.

K ied y  P iętro  Nenni — niezm or­
dowany bojow nik pokoju, jeden z 
czołowych przyw ódców  świato­
wego ruchu pokoju — ogłasza! 
przyznanie nagród pokoju, jego  
słowa raz po raz przeryw ał 
grzm ot oklasków. Jak hasła, jak 
sztandary pow iew ały nad salą na­
zwiska Fuczika, Nerudy, Ro- 
besona, Nazima Hikmeta...

C l ludzie — to poeci, artyści, 
k tórzy m ów ią różnym i Językami, 
lecz w  swoich dziełach ‘w yraża ją  
J e d n ą ,  prawdę powszechnie zrozu­
m iałą: POKÓJ ZW YC IĘ Ż Y  WOJ­
NĘ.

S T A N IS Ł A W  G RZEŁECK*
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0 taksówkach, dworcach i gejzerach
T aksówki warszawskie cieszą 

sie dobrą sławą. Tak do­
brą, że prawdziwego^ wroc 

ławianiina ogarnia zazdrość, bo 
sa tańsze, wygodniejsze i więcej 
ich jest. znacznie więcej niż v/e 
Wrocławiu. Największą jednak 
sensacje budzą wygodne, nowo­
czesne „Pobiedy“ z szachownicą 
po obu stronach ̂  karoserii: to
świeża seria taiksówek, która za­
siliła tabor mocno sfaitygowa- 
nych już wozów. W dniach Kon 
gresu Pokoiu taksówkarze za­
skarbili sobie sympatie gości 
kongresowych.

Tajemnicą sprawnego funkcjo 
nowania taksówek warszaw­
skich jest organizacja ruchu 
taksówkowego na ulicach sto­
licy. Miejskie Przedsiębiorstwo 
Taksówkowe, któremu podleea- 
ja wszystkie woczy, nie tylko 
dba o odpowiednie rozmieszcze­
nie ich po wszystkich punktach 
postoju, ale troszczy sie rów­
nież o warunki „lokalowe'* sa­
mych taksówek, o poziom szo­
ferów. o wygląd estetyczny wo­
zów. Szoferzy przechodzą przez 
specjalne kursy, zaznaiamiaiąc

sie równocześnie dokładnie z 
planem miasta. Taksówki posia­
dać będą niebawem wielką za­
jezdnie przy ul. Opaczewskiej, 
a drugą przy ul. Zawiszy.

Zajezdnia przy ul. Opaczew­
skiej należeć będzie do naj­
wspanialszych w Europie: po­
jemność budowy wynosić będzie
40.000 m sześć. Obok zajezdni 
stanie budynek administracyj­
ny.

Komunikacja miejska w War­
szawie przestała być już pietą 
Achillesa stolicy, a jeszcze rok 
temu stanowiła — wydawało by 
sie — zagadnienie nie do roz­
wiązania. Komunikacja miejska 
jest dla miasta tym. czym na­
leżyte krążenie krwi w orga­
nizmie: tramwaje, trolleybusy,-
autobusy i taksówki warszaw­
skie przewożą dizienmie po»ad
300.000 ludzi. ^  •

Z nimi właśnie styka sie każ­
dy przybywający do Warszawy: 
tj. pierwsze zapoznanie sie, je ­
go z miastem. One _— taksówki 
warszawskie — mają mu osło- 
dfe’ć niemiłe wrażenie^ dworca 
Głównego w Warszawie.

unkt o b s e r w a c y j n y

IW pewnym biurze
Jesteśmy zawaleni robotą 

— biadał naczelnik Biu 
ra Spraw Pilnych, ob. 

brzanka. —  Poczta codziennie 
Przynosi mi na biurko setki 
^wań na ważne konferencje 

Jarady, zebrania. A  tu mam 
mało ludzi. Ot i dziś...

Naczelnik Grzanka naradzał 
l? ze swoją sekretarką.

No niech mi pani powie... 
uszę jechać osobiście na kon 

jerencję w sprawie naczelni- 
Czv ’ . t a m  p o ś lę ?

y my w ogóle mamy ludzi 
. f lo ta c y jn y c h ,  godnych 
!rok?'a’ którzy by nam nie 
lain wstydu’  Muszę jechać

l Ale dziś byli zamówieni 
ffi*Wanci —  wtrąciła nie- 
r « 0 sekretarka.

*szv .Trudno- I ’ roszę odwołać
Ach Przyj?cia na dziś. 
Mam " * ” a i utro i .pojutrze, 
ki. L Ważny zjazd  w  Szczeci- 

Podkówko mnie la s tą

pi, on jeszcze jeden godny jest 
zaufania.

W  tym momencie zadzwonił 
telefon.

—  Co? —  zawołał naczelnik 
Grzanka. —  Za pół godziny 
odbywa się konferencja w 
sprawie bilansów? Hm... nie 
mogę, już mam inną konferen­
cję. A le poślę wam mego za­
stępcę, ob. Podkówko. To czło­
wiek godny zaufania, repre­
zentacyjny

—  Panno Jadziu —  zwrócił 
się do sekretarki, —  proszę 
zawiadomić ob. Podkówko, że­
by natychmiast jechał na kon­
ferencję w sprawie bilansów. 
Niech tam w mcim imieniu o- 
świadczy, że jestem" zwolenni­
kiem bilansów. Ale co to? rzu­
cił okiem na pocztę. —

Tyle zaproszeń. Konferen­
cja w sprawie opłat stemplo­
wych. Wysłać referenta Grze- 
sińskiego. Zjazd pracowników 
biurowych. Niech idzie Opiłko 
Dobrze przemawia, nie zrobi

nam wstydu. Narada remanen 
towa —  wysłać Harasińskie- 
go. Ma nowy garnitur. Konfe­
rencja ubezpieczeniowa od gra 
du —  wyśle pani... hm...

—  Może Rybończyka?
—  Tego? N ie jest ani repre 

zentacyjny, ani nie budzi zau­
fania. Ładnego byśmy mieli 
przedstawiciela. Rybończyk 
niech zostanie w biurze. W y­
śle pani Chwatkę. O, to jest 
dobry pracownik. I  tak w biu­
rze nie ma dla niego roboty, 
niech przynajmniej reprezen­
tuje.

Po wyjeździe szefa w biurze 
pozostał tylko Rybończyk i se­
kretarka.

Jednakże- po pół godziny 
przyszło zawiadomienie o kon­
ferencji w sprawie koksu.

— Muszę jechać — westch­
nęła sekretarka Jadzia, —  
przecież nie poślę Rybończy­
ka... On się do niczego nie na­
daje.

—  Panie Rybończyk. Jadę 
na konferencję w sprawie kok 
su. Pan sam zostaje w biurze.

—  Dobrze —  powiedział Ry­
bończyk.

W  godzinach urzędowych 
poczęli napływać petenci. R y­

bończyk dwoił się i troił. Był 
uprzejmy, pracowity, chętny. 
Pozałatwiał wszystkie sprawy 
za Podkówkę, Grzankę, Grze- 
sińskiego, Opiłko, Chwatka i 
Harasińskiego.

Na drugi dzień było to sa­
mo. Na trzeci dzień jedynym 
pracownikiem, który nie nada 
wał się do konferencji i pozo­
stał w biurze, był Rybończyk.

I tak trwało przez miesiąc. 
Aż pewnego dnia odbywała się 
specjalna konferencja v: spra­
wie Biura Spraw Pilnych. 
Szef powiedział pannie Jadzi:

— Niech pani zaprosi na 
konferencję naszych przodują­
cych pracowników.

Tu wymienił wszystkie pra­
wie nazwiska.

—  A Rybończyka?
—  A cli ten, w niczym się 

nie orientuje. On by nas skom 
pr-^mitował na konferencji.

Rozpoczęła się konferencja. 
Komisja z ministerstv/a zain­
teresowała się wieloma kwe­
stiami. Co chwila padała odpo 
w iedź:

—  W  tej • sprawie może u- 
dzielić wyjaśnień mój zastęp­
ca, gdyż brałem udział w waż­
nych konferencjach i nie mog­

łem zająć się sprawami biura 
—  oświadczył naczelnik Grzan 
ka.

—  W  tej sprawie może ,u- 
dzielić wyjaśnień mój zastępca 
oświadczył ob. Podkówko —  
gdyż brałem udział w pilnych 
konferencjach... itd.

—  V/ tej sprawie najlep­
szych informacji może udzie­
lić mój zastępca, gdyż brałem 
udział w ważnych konferen­
cjach —  oświadczali kolejno 
Grzesiński, Opiłko, Harasiń- 
ski, Chwatek...

—  A  kto pana zastępował w 
tym czasie, oh. Chwatek? —  
zapytał delegat ministerstwa.

—  Kolega Rybończyk.
—  A  was, ob. Opiłko?
—  Kolega Rybończyk...
—  A  was, ob. Harasiński?
—  Kolega Rybończyk...
Inni powtarzali to samo.
Delegat ministerstwa spoj­

rzał zdziwiony na naczelnika 
Grzankę.

—  Kto to jest ten Ryboń­
czyk, dlaczego tu go nie ma?

—  Bo on się prawie do ni­
czego nie nadaje, nie wysyła­
my go nigdzie na konferencje, 
więc siedzi w biurze i pracu­
je... Zbigniew Grotowski

• Wrocławianin tak długo na­
rzekał na swój dworzec kolejo­
wy, twór haniebnego^ smaku 
architektów niemieckich, aż 
dworzec ten pokrył sie siatką 
rusztowań, by cnoć w  części 
usunąć swoją brzydotę., Te za­
biegi kosmetyczne, nieśmiałe i 
nieporadne ]ak dotąd, mają zre­
habilitować Wrocław w ocza-ch 
przybysza. Warszawa nie ̂ dba 
widać o pierwszy sąd o niej. bo 
dworzec ma wiecej niż skrom­
ny.

Jeśli dworce kolejowe są kar­
tami wizytowymi miast, War­
szawa stosuje metodę zaskocze­
nia: za wytairtąv prowizoryczną, 
byle jaką wizytóv/ką kryje biel 
wspaniałych gmachów, ruch 
ulic, przepych wystaw. Jasne to 
i zrozumiałe: dworzec, wpraw-■ 
dzie z trudem, daje sobie jed­
nak rade w obsłużeniu Warsza­
wy. W, procesie odbudowy 
pierwszeństwo mają rzeczy sto-* 
kroć ważniejsze: bloki mieszka­
niowe, gmachy rządowe. Dwo­
rzec może poczekać na swoją 
kolej. I doczeka sie jej za pare 
lat: wyrośnie wtedy w samym 
śródmieściu, na dawnym • miej­
scu, przy Alejach. Po dzisiej­
szym baraku pozostanie tylko 
niemiłe wspomnienie.

Pod jezdnią Alei, za dworcem 
Średnicowym, słychać, szczegól­
nie nocą, łoskot kół, przez kra­
ty w  trawnikach bucha para, 
jak gejzery wytryska spod zie­
mi. Gejzery w  sercu Warszawy? 
Nie, to biegną pociągi linią ś^ed 
nicowa, tunelem, w stronę W i­
sły. Warszawa szuka coraz czę­
ściej rozwiązania swoich pro­
blemów komunikacyjnych pod 
ziemią: trwaią już prace przy­
gotowawcze do budowy  ̂pierw­
szej warszawskiej kolei r>od- 
ziemnej, pierwszego metra. Prze 
biegać ono bedizie ped Dzielnicą 
Marszałkowska.

Warszawa wczoraj — to tłok 
na moście wysokowodnym, to 
niewiarygodnie zatłoczone tram 
waje. to błotniste, zakorkowane 
uliczki. Warszawa dziś — to 
setki czerwonych wozów auto­
busowych. tysiące taksówek na 
szerokich, gładkich ulicach. 
Warszawa jutra — to wielki 
węzeł komunikacyjny, tętniący 
życiem pod ziemią i nad ziemią.

Rozwiązanie tego węzła jest 
troską nie tylko budowniczy ch 
Warszawy. Jest troską mas ro­
botniczych stolicy — miasta* 
odznaczonego honorową Nagro« 
dą Pckoju. *

Leszek Golińsbft
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Maksym Gorki pisze w  
swych wspomnieniach, 
że odwiedziwszy raz na 

em igracji W łodzimierza Leni­
na, zastał go głęboko pogrą­
żonego w  czytaniu.'

W  momencie powitania 
swego przyjaciela, przyszły 
wódz Rewolucji Październiko 
w e j położył na ■ Stoliku dużą 
księgę. Dostrzegłszy, że Gorki 
ogląda, ją  z zainteresowaniem, 
powiedział'
" —  Tołstoj™

Usiadłszy następnie w  w y ­
godnym fotelu, dodał:

—  Straszne tomisko, praw­
da? Cóż za w ielkolud je  stwo 
rzy ł! Fenomenalny artystal 
I  co jest w  tym  najbardziej 
zadziw iającego: to  fakt, że  do 
czasu pojawienia się w  lite ­
raturze tego hrabiego, nie by 
to  w  n iej prawdziwego chło­
p a . . .

Poczem, mrużąc filuternie 
oczy, Lenin zapytał:

—  Kogo w  Europie można 
ł»y  postawić obok niego?

I  sam sobie odpowiedział: 
_ 5 —  Nikogo?

Na przełom ie naszego w ie ­
ku ta w yjątkow o wymowna 
fcenka mogła by  się powtó-
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dor obku  służyło 
niu ruchu umysłowego 
damianiu mas, o b n a ż a j  
społecznych, demaskować?! 
szu i  obłudy, wskazywać! R  
deł zła i  kształtowaniu 
pojęć —  zajęło poczesne ? !  
gce w  dziejach myśli L i g i

Należy . j e d n a l/ o b iS  
przyznać, ze me wystaCS 
ono m iary porównanis 1 
tym, czym ludzkość obda, J 
na została przez Tołstó T 
dziedzinie literatury J i ! '  
„W ojną i  Pokój“ , „Annaj,! 
r^ina_S „Zmartwychwstać
„Dzieciństwo ■ i  
„W ładztwo ciemnoty" 
pozostaną pomnikami SU E  
nictwa w skali światowej

Toteż Iwan Turgeniew J 
drugi wielki twórca rosjid 
meprzescigmony przy p ' 
m istrz powieści —  skierci,? 
łoża śmierci następując, 
do młodszego od siebie TolsS 
Ja: „Druhu mój, wróć do te  
czości literackiej! Druhu ■? 
•wielki pisarzu ziemi roSj 
skiej, usłuchaj mej prośby*!| 

*
Narody radzieckie s-j 

twórczość Tołstoja i otacajj

Tiuórca rosyjskiej „Iliady”
(W  40-tą rocznicę zgonu Lira Tołstoja)

Stanisław Ziemak
miękkością charakteru, uko­
chaniem -dobra —  kształtowa 
ły  w  Bosji dusze pisarzy, po­
etów, artystów, bojowników 
wolności.

ftiHAi no/tflhJL

rzy£ nie tylko w  domu Ro­
sjanina. Podobnie oceniano 
twórczość Tołstoja wszędzie: 
w  Polsce i  w  Anglii, w  N iem  
czech i w e Francji, w e  W ło­
szech i  za Oceanem.

W  owych czasach Jasna 
Polana, gdzie w ie lk i pisarz 
mieszkał i tworzył, stała się - 

' swego rodzaju kulturalną 
M ekką: przyjeżdżali do niej
ludzie z  całego świata, by zło­
żyć hołd autorowi „W ojny i 
Pokoju “ ,

T rudro  sobie- wyobrazić 
•większą sławę i  większy po­
dziw  dla dzieła, stworzonego 
przez człowieka. Żyjący do­
tychczas emeryt -  kolejarz ze 
stacji Ostapowo (miejscowość, 
w  której Tołstoj - wskutek 
przeziębienia przerwał swą 
ucieczkę z Jasnej Polany) 
wspomina, że kiedy gazety po 
dały wiadomość o chorobie 
pisarza, telegrafista z te j ma­
leńkiej stacyjki musiał zażą­
dać do obsługi aparatów sze­
ściu innych telegrafistów  —  
dla odb*oiu depesz z życze­
niami dla Tołstoja. Nadcho­
dziły one bowiem ze wszyst­
kich części świata; zaw ierały 
iłow a pulsujące krw ią m ilio­
nów serc.

Naw et żandarmeria carska, 
czyniąca (wraz z posłusznym 
samodzierżawiu. Synodem) 
wszystko* by  pomniejszyć po 
dziw  dla twórczości autora 
„Anny Kareniny*4, czuła się 
wobec jego moralnego autory 
tetu bezsilna. Znana jest do­
wcipna, a le  i  pełna re­
zygnacji uwaga, wypow ie­
dziana przez jednego z sze- 

'  fó w  ochrany w  „ostrzegaw­
czej “  .rozm owie z Tołstojem:

—  Cóż... Sława pańska jest 
tak wielka, że rosyjskie w ię­
zienia je j " nie zmieszczą...

A  S. Suworyn —  redak­
tor „N ow ego W remieni“ . osła 
Wionego organu rosyjskiej re 
akcji —  zapisał w  swym nie­
dawno ujawnionym pamiętni­
ku: „Dwóch obecnie carów 
ma Rosja: M ikołaja U  i—
L w a  Tołstoja K to  z nich sil­
niejszy? M ikołaj I I  nie może 
poradzić sobie z  Tołstojem i 
n ie zdoła zachwiać jego tro­
nem. Tołstoj natomiast moc­
no wstrząsa nie tylko tronem 
M ikołaja rf, lecz i jego dy­
nastii"...

K- im był ów władca, zagra­
żający caratowi siłą od­
działywania na umysły 

i  budzeniem sumień ludzkich? 
Jakimi drogami podążał przez 
życie, że zdołał tak szybko 
przemierzyć całą naszą piane 
tę?

Lew  Tołstoj stracił matkę, 
gdy kończył 19-ty  miesiąc ży 
cia. N ie mógł korzystać z  je j 
głębokiej kultury, umiłowania 
piękna, kultu dla sztuki. W y 
chowała go krewna, rodziny, 
Jergolska —  jednane tych ko 
ł>iet, które swą wrażliwością,

n jt  <

ne pismo. Wreszcie przystąpił 
do opracowywania arcydzieła 
literatury światowej „W ojny 
i Pokoju".

J

Jasna Polana, w  której —1 
z krótkim i przerwami —  spę 
dził całe życie, wyżłobiła w  
jego psychice głęboką miłość 
dla natury i ludu.

Myślicielem, który na długo 
zaważył na światopoglądzie 
Tołstoja, był Jan Jakub Rous 
scau. M łody umysł przyszłego 
'głosiciela nowych prawd mo­
ralnych, wchłonął z  zachwy­
tem dwadzieścia tomów pism 
autora „Em ila“ . Z  podziwu 
dla jego dzieła autor „Zm ar­
twychwstania" długo nosił w  
swej młodości medal z w ize­
runkiem Rousseau‘a —  za­
miast krzyżyka...

Tołstoj już w  • dzieciństwie 
począł szukać własnych dróg 
w  życiu. Decydował się zostać 
rolnikiem, lekarzem, prawni­
kiem, pedagogiem, zawodo­
wym  wojskowym... Toteż kie 
dy się czyta jego życiorys, od 
nawia się w  pamięci piękne 
studium H e llo  o podświado­
mej pracy duszy ludzkiej nad 
osiągnięciem tego, co jest tre 
ścią je j ukrytych pragnień.

Pragnieniem  Tołstoja, towa 
rzyszącym mu nieodstępnie, 
była kłócąca się z głoszonymi 
przez pisarza teoriami —  w al 
ka ze złem: z fałszywą ety­
ką, z zakłamaną moralnością, 
z tym  wszystkim co warstwy 
uprzywilejowane nazywały 
świętościami, a co było tylko 
osłaną ich interesów, kryjącą 
b^Bitosny wyzysk biedaków, 
ucisk słabszych, żądzę użycia 
i  kult mamony.

W ciąż jeszcze trwające ba­
dania olbrzym iej puścizny li­
terackiej' Tołstoja stawiają w  
nowym świetle jego nawoły­
wania do „niesprzeci wiania 
się złu". M ów ią one o tyta­
nicznej walce, jaką autor 
„W ładztwa ciemności" toczył 
z sobą od młodości

N a  jednej z kartek swego 
pamiętnika Tołstoj napisał: 
„ I  znowu się modlę i krzyczę 
z bólu; bo zaplątałem się, 
ugrzązłem— N ie .mogąc sobie 
sam poradzić, znienawidziłem 
i  siebie, i  swe życie“ ._

A  w  słynnej „Spow iedzi" 
rywalizującej . szczerością z 
„W yznaniam i" Rousseau,
zw ierza się: „Doszedłem już 
do tego, że życie naszej sfery
—  bogatych i  uczonych —  nie 
ty lko stało się dla mnie 
wstrętne, lecz i  straciło 
wszelk i sens".

Te zmagania się Tołstoja z 
otaczającą go rzeczywistością
—  toczone od momentu wzra­
stania jego  świadomości —  
w ytyczyły mu wreszcie uprag 
nioną, własną drogę. Zaczął 
pisać.

Rozpoczął v swą twórczość 
od wspomnień z ’ kampanii 
krymskiej, gdzie walczył w  
pierwszych szeregach z nara­
żeniem życia. Potem  pisał 
opowieści dla ludu w iejskie­
go, dla którego założył szkół* 
w  Jasnej Polan ie —  i  specjal-

eden z biografów Toł­
stoja zaczyna swą roz­
prawę o  nim znanym 

aforyzmem Goethego: „G e­
niusz —  to cierpliwość".

Trudno znaleźć drugą po­
stać pisarza, do- którego 
można by z taką trafnością 
zastosować ten aforyzm . K ro ­
n iki literatury znają niew ielu 
twórców, równie pracowi­
tych, jak Tołstoj.

Z  domu i ze szkoły Tołstoj 
wyniósł znajomość zaledwie 
czterech- języków : -rosyjskie­
go, francuskiego, niemieckie­
go i łaciny. Ucząc się sam, 
uzupełnił swe językoznaw­
stwo włoskim, greckim, he­
brajskim, polskim, czeskim, 
serbskim, bułgarskim, holen­
derskim, tatarskim, ukraiń­
skim.

Powieści swe Tołstoj prze­
rabiał: „Dzieciństwo i mło­
dość" —  czterokrotnie, „W o j­
nę i  P ok ó j" —  siedmiokrot­
nie, „Annę Kareninę" —  dwu 
nastokrotnie, „Zm artwych­
wstanie" —  dwudziestokrot­
nie. Rekord —  pod względem 
wkładu pracy w  dzieło lite ­
rackie —  pobił chyba w  ca­
łej literaturze światowej, pi­
sząc przedmowę do „D róg 
życia": przerabiał ją  grunto­
wnie s t o  p i ę ć  r a z y !

sięcy kw iatów nektar swego 
trudu. Do „W ojny i  Pokoju" 
zebrał ty le  dokumentów, że 
leżały one w  kilkudziesięciu 
skrzyniach! Notatki do innych 
jego powieści mogły stanowić 
spore archiwum rodzinne.

Tworząc, kierował się nie­
zmiennie ustaloną przez siebie 
zasadą: „Podczas pisania n i­
gdy nie należy się śpieszyć, 
ani nudzić przy robieniu po­
prawek; rękopis trzeba prze­
pisywać dziesięć, dwadzieścia 
razy",..

W  takim mozole powstawa * 
ły  arcydzieła Tołstoja. Być 
może właśnie dlatego urzeka­
ją  nas w  jego tworzyw ie ob­
razy skończenie doskonałe. 
Cóż pod względem plastyki 
moglibyśmy przeciwstawić na 
przykład temu opisowi w io­
sny:

„Słońce zniżało się nad du­
żym lasem. Białe brzózki w  
blasku zorzy wydzielały się 
wśród drzew ze zwisającymi 
gałązkami, pełnymi napęcz- 
niałych pąków, gotowych roz 
łupać się w  każdej chwili. 
Z  głębi lasu, gdzie bićlał je ­
szcze śnieg, spływała w ijący­
m i się strumyczkami łagodnie 
szemrząca woda. Ptaki, prze­
latując z drzewa na drzewo, 
głośno szczebiotały. W  chwi­
lach zupełnej ciszy, nad dy­
szącą już ziemią i zielenieją­
cymi trawami szeleściły ze­
szłoroczne liście™".

bez wielkiego intelektualnego 
wysiłku twórcy—

Cztery tomy „W o jny i Poko­
ju " wypełnione są tak suge­
stywnymi scenami, że czyteł-
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nik w  czasie ich poznawani; 

zatraea świadomość co- czyni. 
Wprowadzają go one w  zdarzę 
nia dziejowe, łączą z ich akto­
rami, zmuszają do przeżywania 
wypadków, będących treścią 
epopei, nazywanej „Iliadą** Ro 
sji; epopei, w  której Tołstoj 
naświetlił nie tylko wielkość 
historycznego momentu, lecz i  
bohaterstwo swego narodu, je­
go gorące umiłowanie ojczy­
zny, jego duchowe piękno.

Wspaniała ta powieść, będą­
ca niewątpliwie zwierciadłem 
ukrytej w  ludzie mocy Rosji, 
przestała być jedynie arcydzie­
łem literatury; pocjwjła ona 
kształtować myśf obywatelską.

Opisując nastroje przed bi­
twą pod Borodino, Tołstoj mó­
w i na kartach swego zdumiewa 
jącego swą treścią dzieła: ,,Je­
den był cel narodu —  oczyścić 
ziemię od najazdu nieprzyja­
ciel skiego**.

Dzieło to w sto trzydzieści lat 
od pochodu Napoleona na Ro­
sję, mobilizowało narody radzie 
ckie do walki z innym^ najeź­
dźcą... W  wojnie z hitlerow­
skimi Niemcami przytoczone 
słowa Tołstoja dzwięczały jak 
hasło do boju, już raz zakoń­
czonego zwycięstwem.

D

Tołstoj będzie po wsze cza­
sy wzorem sumienności w  o- 
pracowywaniu ^tematu. Gro­
madząc materiały do zamie­
rzonego dzieła, upodabniał się 
do pszczoły, znoszącej z  ty -

Ten piękny pejzaż —  to riie 
tylko gra  wyobraźni artysty; 
to także jego słowo, odtwarza­
jące życie przyrody. To słowo 
—-  w  tak olśniewającym kształ 
c i e —  nie spływało na papier

orobek Tołstoja w  litera­
turze rosyjskiej jest ol­
brzymi. Wymaga on jed 

nak przeprowadzenia w nim 
podziału: na artystyczny i
moralnorfilozoficzny. Pierwszy 
stanowi wartości wiecznotrwa­
łe ; drugi —  rozumiany jako 
nauka o moralności —  przekre 
ślony został przez zjawiska, za 
chodzące w życiu społeczeństw 
i  wytyczające jego drogi roz­
wojowe.

A le  to, co n a w e t  w  t y m

głębokim kultem pozostałe m 
nim pamiątki. Dzieła pisani 
w  milionowych nakładach uff 
żują się we wszystkich jd  
kach narodów ZSRR. Wsys 
ko, co jest związane z jego. żyj 
ciem i pracą, pozostaje pod ty 
skliwą opieką państwa. m

Barbarzyńscy hitłerowad 
wtargnąwszy na krótko do Jm 
snej Polany, zamienili dom Tl 
stoją na koszary. Splądrował 
przy tym budynek, poniszcn 
przedmioty, które nie zostfl 
ewakuowane, zbezcześcili grójj 
pisarza.

Opuszczając zaś ten dróg? 
całej ludzkości zakątek — pod] 
palili w nim gmach i szkolę,

Lud miejscowy z narażeni® 
życia uratował dom, w którym 
Tołstoj ponad pół wieku tn. 
dził się w  służbie dobra i piękf 
na. Szkoła spłonęła.

Bezzwłocznie- po ■ wyzwolenie 
Jasnej Polany, państwo rada 
ckie odbudowało siedzibę wiel-f 
kiego pisarza i umieściło fi 
niej z powrotem wszystkie 00 
lałe po nim pamiątki.*

...I znowu do Jasnej Polany] 
zdążają narody Związku Ba- 
dzieckiego: do domu w któryi 
Tołstoj pracował, ku pagórki 
w i nad okolonym* drzewami jaj 
rem, który wielokrotnie -opjsał,] 

^do prostego grobu na tym pH 
górku, kryjącego prochy w  
zrównanego piewcy pól ojczy­
stych...

Ścieżka, wiodąca w stronę pi 
górka, nigdy nie zarasta. N* 
grobie, przed którym się koń] 
czy, zawsze kwitną kwiaty;

Drzewa dwóch alei: bnow-j 
wej i topolowej, szumią tu ja j 
godnie, wtórując rzewnym M  
śniom wszystkich radziecki®] 
ludów...

Kapitan Murphy
F )  ofctor David Murphy był człowiekiem zrównoważonym 

i łagodnym. Jeszcze dawniej, przed wybuchem wojny, 
miał opuraę najsolidniejszego internisty w  Oakland, a jego gabinet 
lekarski cieszył się nieustającym powodzeniem nawet wśród pa­
cjentów z pobliskiego San Francisco. Toteż nic dziwnego, że te­
raz, gdy pęknięta dętka w  sanitarce zmusiła go do kilkuminuto­
wego przystanku, z największym spokojem sięgnął do obszernej 
kieszeni kapitańskiego płaszcza i bez pośpiechu wydobywszy 
paczkę opiumowanych „Chesterfieldów“ , z  zadowoleniem zapalił 
papierosa.

Tymczasem kierowca, Ben Lowry, w  pocie czoła montował 
cjxxnę. Gdzieś od strony A lp nadciągały ciemne chmury, zwia­
stujące gwałtowny deszcz. 0, sierżant Lowry doskonale znał 
ulewy, które z zastraszającą szybkością zamieniały drogi Górnej 
Austrii w  bystre, szumiące potoki. Trzeba się było śpieszyć. Do 
.Mauthausen pozostały jeszcze 24 mile.

Za chwilę praca była ukończona i  samochód ruszył z miej­
sca, pnąc się skalistą drogą na wyżyny naddumajslkich wzgórz. 
Kaprtan Murphy rozsiadł się wygodnie na skórzanym siedzeniu 
a z uwagą przeglądał ostatnie wydanie „New Orleans Tribune". 
Znowu niic ciekawego — mruknął jakby do siebie. Wiesz co, 
Ben, —  zwrócił się bezpośrednio do szofera, —  w tej Ameryce
zupełnie nie lynchuje się już Murzynów. Zresztą — he, he, h e__
roeeśmiał się jowialnie, —  nic dziwnego: wszyscy prawdziwi
męzczyzni są jeszcze na wojnie. To mówiąc, z dumą poprawił 
idealnie zaprasowany kołnierzyk swego munduru, zą który za­
płacił u najlepszego krawca we Frisco 280 dloairów.

Sierżant był wprawdzie nieco odmiennego zdania, lecz wo­
lał me dyskutować z doktorem. Szkoda tracić stopnia podoficer­
skiego. Toteż nic nie mówiąc dodał gazu i  za chwilę auto za­
trzymano się przed jednym z baraków maurthausenowskiego la­
zaretu. ___ _

*
Zaledwie przed kilkoma dniami obóz koncentracyjny w  Mant 

haiusen oswobodziły wojska generała Clay‘a. Chorych i  niedo­
żywionych więźniów umieszczono w  szpitalu wojskowym. Opieka 
mieli doskonałą, otrzymywali prawdziwą amerykańską gumę do 
żucia i najlepszy na święcie proszek mleczny Cleyelandzkiei w y­
tworni „Sinthetic Milk Factory Julles Com and Co". Raz w  ty -  

wyświetlano bezpłatny -fi!lm o życiu nowojorskich multi— 
m iw nerow, a co czternaście dni pacjentów badał sarn „chief- 
doctor^ pan kapitan Murpihy. .

Diagnozy doiktora Muarphy były nie omylne. Cierpiący 
reumatyzm hr. Stanisław Potocki otrzymywał na swe schone* 
nie dodatkowe taibliczki czekolady. Natomiast dla chorego ® 
żółtaczkę więźnia, którego nazwisko nie figurowało w żadnyąj 
almanachu, liberalny i nieuznaj ący w  swej praktyce różnic 
sowych lekarz miał zawsze wiele serdecznych stów pociedjj 
Trochę może ptrzygruby, lecz za to uzbrojony w  niezmierni 
dozę spokoju i cierpliwości doktór, na każdyjb kroku podkreśl® I 
swe demokratyczne przekonania.

— Wie pan co ;— powiedział kiedyś w  pa*zystępie niezw^fcjj 
szczerości do jednego ze swych pacjentów, — u^mnie, w O2"'J 
land, mam ogrodnika Murzyna. I  mimo* że moja żona twierdził 
że to shodking, pozwoliłem mu spać w  garażu. Niech pan sô e* 
wyobrazi. Murzyn niemal pod jednym dachem ze mna' I®0 
rzecz — niedługo tam mieszkał. Odszedł. A  przecież płaciłem m ’ 
prawie połowę zarobku białego ogrodnika. Yes, to saę nazyw*! 
wdzięczność tej czarnej hałastry.

Wydobywszy z siebie ostatnie słowa, dr Murphy był nagjjj 
dę rozgoryczony. Bo mówiąc szczerze, gdzieś w  głębi J 
skiej diuszy czaił się jad nienawiści do wszystkiego i wszystKw  ̂j 
którzy byli przeciwko jego klasie. Jeśli zaś głośno osm L,re I 
mowie o  czarnym ogrodniku, to tylko dlatego, że rozmów j 
swego podejrzewał o komunizm.

♦
Wojska radzieckie obejmują administrację obozu mau#®|j j 

senowskiego. Kapitan David Murphy otrzymał rozkaz 
miastowej ewakuacji sprzętu i ludzi. Hospital należy 
wac, zabrać tylko „politycznie pewnych osobników4*. Co zr . 
z  jeńcami niemieckimi — iosftirukcja nie mówiła. Szef obozu^^ 1 
terpretqtwał to na swój sposób i... byłych SS-manów wypu^J 
na wolność.

Wielce ceniony internista z Oakland zabrał się do 
nego wykonywania poleceń swych mocodawców. Dr Muirpny  ̂̂ . 
skonałe wiedział, komu zawdzięcza swą nienajgorszą PeP/ g 
1  chromowane blaszki na wyłogach mundiuru. Wiedział, t®*' 
nie zupełnie ścisłe wykonanie rozkazu może spowodować 
wiednią adnotację w  jego aktach osobowych. A  potem 
praktyko lekarska i bogaci pacjenci ze San Francisco, 
dokładne stosowanie się do zaleceń ^góry”  aż  nazbyt ^  
^  jego własnym interesie. Dr Murphy z czułością spojrzą . ,
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K fećtf p€iwne$$o> raziu zapy—* 
tano znakomitego astro­
noma Newcotnba, czy na 
planetach istnieje życie, 

uczony odpowiedział: „Zapytaj- 
pje dziennikarzy, bo ją -jako 
astronom tego wiedzieć nie mo- 

W żarcie tym kryje się 
szczypt prawdy. ■ Pamiętamy 
ijrzecież wszyscy, jaką szaloną 
namike w Stanach Zjednoczo- 
S h  wywołało przed kilku la­
ty słuchowisko pt.: „Najazd Mar 
ejan na ziemię“ , którego autorem 
hvł reżyser filmowy i  dzienni­
karz „madę in USA“  — Welles 
Mieszkańcy „Nowego Jorku® 
biegaH iak szaleńcy po ulicach 
szukając schronienia ^przed nie­
bezpiecznymi najeźdźcami a 
przestworzy. Jednym  ̂ słowem 
eiomkowie Forrestalla już wów­
czas wykazali, do jakiej absur­
dalnej histerii wojennej są 
R$ołm.

już od najdawniejszych cza­
sów ludzie interesowali się gi­
gantyczną księgą wszechświata 
i starali się przeniknąć tajniki 
przestrzeni kosmicznej. Cztery­
sta  trzydzieści lat przed naszą 
era filozof grecki Mitrodor u- 
czył, iż zamieszkałych światów 
powinno być dużo.

Oto jego słowa:
„Utrzymywanie, że tylko zie­

mia jest piastunką życia, jest 
równie bezsensowne, jak twier­
dzenie. że na auzym obsianym 
polu mógł wyróść tylko jeden 
jedyny kłos pszenicy44.

Za czasów średniowiecza do-" 
prowadził do pasji „świętą in­
kwizycję" uczony mnich włoski 
Giordano Bruno, wydając w 
Londynie dzieło pod takim nie­
bezpiecznym tytułem: „O nie­
skończoności * # wszechświata
i mnogości światów*4. Co wiecej 
autor w  księdze tej wypowiada 
taka mysi: Istnieją niezliczone 
nemie niezliczone słońca... 
Wszystkie razem tworzą nieskoń 
czony wszechświat... Na świa­
tach tych mieszkają żywe isto­
ty, a one same i wszystko co 
się na nich znajduie, składa się 
z czterech elementów,, jak świat, 
na którym mieszkamy**.

Za taką oczywistą „herezję", 
która była wyzwaniem rzuco­
nym nauce o boskiej właściwo­
ści ciał niebieskich, uczony po­
wędrował na stos. Podobny los 
zgotowano i drugiemu wielkie­
mu uczonemu — Galileuszowi, 
który w  roku 1609 zbudował 
pierwszy teleskop. Oto przez 
swój teleskop, powiększający 
przedmioty „aż*4 trzydzieści ra­
zy, dojrzał na księżycu góry, 
podobne do ziemskich. Zgorszo­
ny dostojnik kościelny, pisał u- 
czonemu następujące słowa na­
gany:

„Wiem, że mówicie o odkry­
ciu przez was gór na „księży­
cu4* i nie chcecie nic więcej po­
wiedzieć. A le  uwzględnijcie to, 
ża- jeżeli na księżycu są góry 
takie, jak na ziemi, to ktoś przy 
puśd, że mogą tam być i tacy 
jak na ziemi > ludzie, a . zatem 
zainteresuje się zagadnieniem, 
skąd oni pochodzą: czy od Ada- 

.•jna i £wy, czy skądinąd* Ale... o 
tym nic nie jest wspomniane w  
Piśmie Świętym, a to znączy, 
że Pismo to jest albo niekom­
pletne, albo niedoskonałe i nie­
godne ślepego posłuszeństwa, 
albo, że umyślnie milczy o tym 
wszystkim* lub w  ogóle kłamie*4.

Stary Galileusz upokorzył się 
.przed świętą inkwizycją i.to  go 

| tratowało od śmierci na Itosie.
Lecz ludzkość w dalszym ciągu 

. zdawała sobie pytanie co się 
| kryje w kosmosie? Nowoczesna 
- astronomia zajęła się specjal­
nie planetą „Marsem*4, która od 
dawna pisarze, jak Juliusz Ver- 
ne lub Wells nazywali „Z ie- 

; nra w miniaturze**, 
fe To. że Mars oddawna zaprzą- 

tał wyobraźnię pisarzy całego 
' świata, iest zupełnie zrozumia­
łe. Ta płaneta iest bardziej niż 
inne podobna do ziemi i wiemy 
o niej stosunkowo dużo. Co dwa 

I lata bowiem następuje najwięk­
sze zbliżenie Marsa do ziemi, a 
raz na 15 lat dzieli nas ..tylko*4 
55 milionów kilometrów. Po pro 
stu „drobiazg** w  porównaniu z

Ludzie na Marsie
przestrzeniami, które leżą mię­
dzy ziemią a innymi ciałami nie 
bieskimi. Poza tym obie piane* 
ty  posiadają jednakową kolej­
ność s>ór roku. a oś obrotu Mar

łarną naszej ziemi. Astronom ra 
dzLecki, G. A . Tichcnow, sfotogra 
fował po przez kolorowe szkła 
pokrycie polarne Marsa i  śnieg 
na ziemi. Porównując te foto-

Fantastyezni m ieszkańcy Marsa. Ilu s tra c ja  do jed n e j z książek Wellsa

©a pochylona jest tak samo jak 
ziemska. Podobieństwo Marsa 
do Ziemi objawia się jeszcze w  
tym, że na jego biegunach w i­
doczne są doskonale białe pla­
my, przypominające szatę pó-

grafie, doszedł on do wniosku, 
że białe plamy na planecie 
i .śnieg ziemski jednakowo od­
bijają światła słoneczne. ‘ Dla­
tego można przypuszczać, że 
czapki połame Marsa składają

się ze sniegtf. I  fotografie Ticho 
nowa i znikanie pokrycia polar 
nego Marsa na wiosnę, potwier 
dzają to przypuszczenie.

Od czasu do czasu nad róż­
nymi obszarami Marsa pojawia­
ją się zaciemnienia: są to przy­
puszczalnie mgły. A  niekiedy 
można zaobserwować olbrzymie 
białawe pasma, które poruszagą 
się nad powierzchnią Marsa 
i  zakrywają przed nami to jed­
ną to drugą część planety. Oczy 
wiście są to obłoki. W  lecie 

. astronomowie zauważyli, że pla 
my na Marsie zaczynają ciem­
nieć coraz bardziej i zjawisko 
to stopniowo roęszerza się ku 
ręwniikcwi. Oczywiście podczas 
tajania śniegów polarnych woda 
ścieka ku równikowi i ożywia 
roślinność. Na jesieni ciemne 
plamy stają się szare tak, jak na 
Ziemi, kiedy łąki i łasy liścia­
ste zmieniają barwę.

Lecz niziny te  ̂ zajmują ma 
Marsie małą część powierzchni. 
Większa część planety ma bar­
wę czerwono -  żółtą. Niedaw­
ne obserwacje astronoma ra­
dzieckiego E. Krinowa po­
twierdziły, istniejące już daw­
niej mniemanie, że te czerwo­
no -  żółte przestrzenie są pu­
styniami piaszczystymi. Krinow 
m. in. ustalił, że właśnie te oł>- 
szary Marsa i piaski na _ ziemi, 
mają te same odbicia światła.

Czy na Marsie żyją  ̂istoty? 
Czy astronomia odpowie nam 
na to pasjonujące pytanie? Two

W ie lk i teleskop obserw atorium  w  Pułkow ie koło Leningradu, 
szczony przez niem iecko-faszystow skich najeźdźców.

Rubiny na zamówienie
\ V T  starożytności rubin nazy- 

warto kamieniem wscho­
du. Z  powodu swej pięk­

ności był on ceniony więcej niż 
diament. W naszej epoce rubin 
cenimy nie tylko ze- względu 
na jego piękność, lecz głównie 
dlatego, że jest to drugie pod 
względem twardości ciało w 
przyrodzie. Twardszy od rubinu 
jest jedynie diament. Oto dla­
czego, interesują się teraz pło­
mienno-czerwonych rubinem nie 
tylko jubilerzy, przygotowują­
cy biżuterie, lecz uczeni oraz 
inżynierowie, którzy w  techni­
ce wykorzystuia niezwykłe wła­
ściwości rubinu: twardość,
chemiczną wytrzymałość, trud­
no topliwość. Zastosowanie dro­
gich kamieni we współczesnej 
technice jest nieograniczone. Są 
one używane w  postaci łożysk, 
kamieni do zegarków, dokład­
nych elektrometrów i do wielu 
innych specjalnych przyrządów. 
Współczesna produkcja przyrzą 
dów specjalnych nie może się 
obeiść bez zastosowania kry­
ształów, w  szczególności przemysł 
lotniczy, oraz w  różnych pro­
porcjach inne gałęzie gospodar­
k i narodowej.

Wiadomo, że rubin jest to 
przeźroczysta odmiana minerału 
korundu, zabarwioną na czer­
wony kolor przez nieznaczną do 
mieszkę chromu.

Korund —  to skrystalizowa­
ny tlenek aluminium. Wytwarza 
nie sztucznych kamieni przycią 
ga oddawna uwagę uczonych. 
Dużej wagi osiągnięciem było 
by np. wytwarzanie diamentu z 
grafitu, a rubinów i szafirów 
z glinki. Aby uzyskać to, nale­
żało by stworzyć w laborato­
rium takie warunki, w jakich 
krystalizowały s ię . wewnątrz 
ziemi drogocenne kamienie. Nie 
łatwe to zadanie. Mimo to zna­
leziona sposób na sztuczne w y­
twarzanie korundu. W 1932 r. 
inżynier S. K. Popow — kierów 
nik laboratorium syntezy korun 
du Instytutu Krystalografii

Akademii Nauk ZSRR —  roz­
począł pracę nad udoskonale­
niem radzieckiej aparatury do 
sztucznego produkowania dro­
gich kamieni metodą fabryczną. 
S. K . Popow osiągnął wspaniałe 
wyniki. Aparatura, jaka przed­
łożył, okazała się bardzo dobrą 
i  produkcja cennego korundu 
została przekazana przemysło­
wi. Sztuczny rubin niczym nie 
różni się od naturalnego kamie­
nia.

Ten i tamten składa się z. tlen 
ku aluminium. Aby zamienić 
się w rubin, tlenek aluminium 
przechodzi bardzo skomplikowa 
ny proces. Najdelikatniejszy, 
chemicznie czysty puder tlenku 
aluminium, którego ziarnka nie 
są większe od 1—2 mikronów, 
cieniutkim, nieprzerwanym stru 
mieniem dostaje się w  płomień 
gazu piorunującego, którego 
temperatura palenia się przewyż 
sza 2jOOO stopni. W- płOtrtienird'' 
płonącego gazu puder topi" 
się i drobniutkie kropelki osia 
dają na specjalnej, trudnotóp- 
liwej, ceramicznej świecy. Na 
wierzchołku świecy tworzą siea 
początkowo stożki drobnych kry 
ształków. Jeden z nich staje się 
zaczątkiem kryształu^ Utworzo 
ny kryształ posiada kształt gru 
szki. Ten -kryształ to właśnie 
sztucznie wykonany ■ korunch^ 
Kryształ może Dosiadać najróż­
norodniejszy kolor. Przy doda­
niu tlenku tytanu i żelaza moż­
na wytworzyć szafir. Tlenek 
wanadu i tlenek kobaltu nada­
ją kryształowy zielony kolor. 
Przy dbdaniu tylko tlenku^wa­
nadu otrzymujemy sztuczny 
aleksandryt, zmieniający kolor 
w  zależności od oświetlenia. 
Przez dodanie tlenku chromu 
korund staje się ciemno -  czer­
wonym lub jasno -  czerwonym 
rubinem. Sztuczny korund ustę­
puję po«l względem twardości 
tylko diamentowi, dlatego jego 
obróbkę można prowadzić wyła** 
czniee przy pomocy diamentowe 
go proszku. Przy roepiłowywaniu

H.  P&zczolkin
kryształu na kawałki wymaga­
nego kształtu i przy ich oszlifo­
waniu, 90 proc. wytworzonego 
sztucznym sposobem korundu 
przemieniało się w  mało użyte­
czne odpadki.

Przed radzieckimi uczonymi 
i  inżynierami stanęło nowe 'za­
danie: zmniejszenie rozchodu
diamentu i  korundu przy rozpi 
'łowywaniu i szlifowaniu i w y­
tworzenie kształtu bardziej do­
godnego dla obróbki. Inżynier 
S. K . Popow pod kierunkiem 
dyrektora Instytutu Krystalo­
grafii, członka - korespondenta 
Akademii Nauk ZSRR, A . W. 
Szybniikowa, opracował razem 
z . inżynierami Czarnoreczeń- 
skiego Chemicznego Zakładu 
W. W. Swiatuchmym i A. J. 
Rukawisznikowym i zastosował 
w produkcji aparat nowego ty­
pu. Po raz pierwszy w  historii 
produkcji sztucznego korundu 

^radzieckiego. uczeni i  inżynier©-[ 
Wie; skonstruowali taki aparat, 
w  którym stało się możliwe wy 
tworzenie kryształów korundu 
w  kształcie trzonów, stanówia- 

. cych cienkie gotowe wykroje do 
technicznych kamieni W apara 
cie proszek tlenku aluminium 
dawkuje się z  określoną szyb­
kością w  ściśle określonej licz­
bie. Automatyczny podtrzymy­
wacz pozwala regulować wzrost1 
korundu. Zastosowano nową 
metodę dopływu gazu piorunu­
jącego, oraz równomierne ogtze 
wanie rosnącego kryształu. Za­
sadnicze te ulepszenia zmieniły 
zupełnie technologię wytwarza 
nia korundu. Dokładna i  dosko 
nale działająca aparaturą poz­
wala na uzyskiwanie kryształów 
o średnicy 2—3 ram;

Szybko rozwijający się prze­
mysł socjalistyczny postawił 
ważne zadanie przed uczonymi 
radzieckimi: zorganizowanie ma 
sowej wytwórczości sztucznych, 
drogich kamieni, obniżenie kosz 
tów ich produkcji i  zaspokoje­
nie nopytu na korund.w prze­
myśle.

rżenie się mgieł i  obłoków po­
twierdza istnienie na Marsie pa 
ry  wodnej i w ogóle atmosfery 
chociaż o  wiele bardziej rozrze­
dzonej niż ziemia. Obserwacje 
składu chemicznego atmosfery 
Marsa wykazały, że pary wod­
nej jest tam o 5 proc. mniej 
niż ’w  atmosferze Ziemi. Rów­
nież tlenu na Marsie jest 20 ra­
zy, mniej niż w powietrzu ziem­
skim. Jeżeli na Mąrsie jest ży­
cie, to przystosował o się ono d'Q 
tych warunków. Prav/dopodob- 
nie i człowiek stopniowo przy­
zwyczaił b ^  się do nich. Prze­
cież alpiniści w  ciągu killku ty­
godni przystosowali się do ży­
cia w  rozrzedzonym powietrzu 
na wysokości 7 tysięcy metrów!

Bardzo ciekawe są pomiary 
temperatury Marsa. Oto rano 
w  umiarkowanej strefie Marsa 
mróz dochodzi do 50 stopni. Ku 
południowi temperatura wzrasta 
i  w  równikowych obszarach pla 
nety sięga 2 6  stopni powyżej 
zera. Jak widzimy^ warunki by- • 
to we są tam ciężkie, ale  ̂niewy- 
kluczające bynajmniej istnienia 
świata roślinnego czy zwierzęce 
go.

Wreszcie parę słow o tak po­
pularnych kanałach na Marsie. 
W  roku 1877 astronom Schiapa- 
rełli zauważył na tej planecie 
proste, ciemne linie, przecho­
dzące przez jej czerwono-żółte 
obszary i  łączące jciemne pla­
my. Ponieważ plamy - te mylnie 
wówczas nazwano v morzami, 
więc łączące je linie • z kolei 
otrzymały nazwę „Kanałów*. 
Regularność ich przebiegu na­
sunęła myśl. że zostały one zbu 
dowane' sztucznie.

Myśl tę podzieliło wielu uczo­
nych/ ale obecnie astronomowie* 
używając bardziej precyzyjnych 
przyrządów, wykazali, że linie 

..te w  ogóle nie są kanałami! 
W  rzeczywistości na Marsie znaj 
dują się łańcuchy nieregular­

nych plamek. A  przy niedosta­
tecznej sile teleskopu i  przy 

skłonności wzroku do nadawa* 
nia ledwo zarysowanym kontu-* 
rom prawidłowych form geome­
trycznych — te łańcuchy pla­
mek wywołują wrażenie ciąg­
łych linii.

Jednym słowem sztuczne ka­
nały, wybudowane przez mą­
drych Marsjan okazały się zwyk 
łą baśnią. Jednak, nie znaczy to 
bynajmniej, aby na tej „minia­
turze Ziemi** nie było rozum­
nych istot* Być może, że już w  
najbłiżśzym czasie astronomia 
odkryje nam rąbek tej pasjoou- ‘ 
jącej tajemnicy nie uciekariąc 
się do rady astronoma New- 
ooanba. (H. M.)

Nq półce
kstqżkami

N IE S K A Z IT E L N I SĘD ZIO W IE
N a półkach księgarskich ukazał 

się zb ió r now el Anatola France*a, 
pt. „N ieskazite ln i Sędziowie**. 
PierwSze-^cztery nowele, wydane­
go przez „C zy te ln ik " zbioru, po­
chodzą z  okresu, gdy autor wstrzą 
śn ięty skazaniem niew innego c f i-  
cera D reyfusa przez sąd w ojsko­
w y , o tw arc ie w ypow iada watkę 
nacjonalistom , klerykałom , wszel 
kierau zakłamaniu i rutym arstwu 
w  sądów .lictwie.

Poczucie krzyw dy, n ieraw tści 
do krzyw dzicie li, praw dziw ie hu­
m anistyczny stosunek do  1 zjaw isk 
społecznych, cechy charaktery­
styczne Anatola Franęe/a Jako 
działacza społecznego znajdu ją 
w iern e odbicie w  jeg o  tw órczo­
ści artystycznej. Znakom ity styl, 
naw iązu jący do najlepszych w zo­
rów  encyklopedystów , głębia m y­
ś li i  obserwacji czynią dzieła 
Anatola  France* a  lekturą n iezw y­
k le  przy jem ną i  pouczającą. ,

Ksiaźka
L. R$ss

z Oakland
. walizeczkę, w  której leżał spory pakiecik akcji „Standard Oil**# 
. — Oni już wiedzą, co trzeba robie. #

Tymczasen\ w  obozie panował niesamowity ruch. Wiernie 
Studebaikery z przyczepkami wywoziły „pewnych* ludzi: Rumu— 

z kliki Antonescu, kilkuset ukraińskich nac]onalistow» 
Ra-rstkę Polaków, zaprzysiężonych wrogów ustroju ludowego, 
Węgierskich monarchistów i wielu jeszcze im podobnych.

, Kapitan Murphy narzucił swój wojskowy trenchcoaft i w y- 
się na spacer. W  kuchni rozwydrzeni wojacy niszczyli pa- 

owe kotły. Jakiś podpity szeregowiec szedł alejką przed dawną 
§&łtn?anską Połówką i z uporem maniaka próżną l^uteKką roz- 
g;^dok ładn ie co drugą szybę. W  ambulatorium siostra miło- 
* rcrzia paliła ostatnie paczki z bandażami, któr© jakiś obłado- 

* ^  walizami pasażer zrzucił z samochodu. Wszystko, c° przed-

Roman Frister

stawiało jakąkolwiek wartość zabierano lub mszczono. Oficero­
wie rzucali granaty do budynku, w  któryfn b. więźniowie posta­
nowili urządzić świetlicę.

♦
Sam nie wiedząc kiedy, dr Murphy znalazł się poza mirrami 

obozu, który wyglądał stąd, jak jakaś twierdza lub starożytny 
zamek. t - i  . * . - * *  *

  Swoją drogą—  szeptał do siebie lekarz — obóz ten zbu­
dował jeszcze ś. p. Cesarz Franciszek Józef. Tęgi to był rozum.
I  jakby kłaniając się potędze monarchy, pokornie schylił głowę.

 ‘ Szkoda — monologował dalej, że oddajemy to miasto
baraków. Kto wie, może w  niedługim czasie mogło by się i nam 
przydać.

Doktór przyłapał się na tych „sprzecznych z  amerykańską 
demokracją“ rozmyślaniach i poprawił się sam przed sobą:

__ Broń Boże, nie jako miejsce kaźni. Po prostu dla izolowa­
nia elementów, które do społeczeństwa wprowadzają pewne 
szkodliwe, powiedzmy, lewicowe poglądy.

Zadowolony z tak wykoncypoWanei myśli z  poczuciem 
własnej wyższości rozejrzał-się wokół. Asfaltową serpentyną szło 
kilku młodych Amerykanów, ciągnąc za włosy szesnastolenią 
chłopkę. Ujrzawszy kapitana, wesoło zawołali: „Niczego nie zo­
stawimy bolszewikom!"

Doktór zamyślił się. — Tak, bolszewikom niczego nie na­
leży zostawić. .

W tej chwili na szosie zatrzymał się zielony „Willys . Ro— 
żowiótki podoficerek wyskoczył z  samochodu i  sprężyście zasalu­
tował.

— Captain, odjeżdżamy!
Eta: Murphy rozejrzał się po raz ostatni. Może już wkrótce 

powróci do Oakiamd. Akcje „Standard Oił“  znowu poszły w  górę. 
Trzeba będzie przyjąć asystenta, może dwóch.-. Swoją drogą* 
rzeczywiście szkoda tego obozu...

Dyskretne krząknięcie ordynansa przypomniało mu o obo­
wiązku. Gdzieś w dali wznosiły się tumany kurzu, nadciągały 
sowieckie kolumny.

Tuż koło nogi dr. Murphy. wyrastała z. ziemi czerwona, doj­
rzała poziomka. Lekarz spojrzał, zaklął i nienawistnie zgniótł 
ją końcem idealnie wyczyszczonego bucika. ,

 Tak , powtórzył, —  bolszewikom me zostawimy mczegol

0t\  an iyczy sobie eoś do 
/ '  czytania? —- zapytała 

bibliotekarka, oglądając 
kartę Zapominalskiego. —
— Chętnie—-lecz nie oddal pan 
pożyczonej już tak dawno 
książki Ażajewa yiDaleko od 
M o s k w y ,P ro s z ę  natychmiast 
ją  zwrócić.

*
W  domu Zapominalski przy­

pomniał sobie, że kolega Czit- 
kin , wypożyczył tę książkę od 
niego jeszeze "zimą.

-— H a -llo l Arkadiusz? —- 
zagrzmiał przez telefon Zapo­
minalski. —  To nieładnie prze 
trzymywać cudze książki. Prze 
cięż nie zdążyłem, je j  nawet 
przeczytać! Przynieś natyeh-' 
miast. Co? Gdzie się podziała? 
N ie  bracie, to już świństwo! 
Elżbieta Iwannówna wzięła tyl­
ko na dwa dni? kiedy to było?

W  marcu? Do stu diabłów! To 
godne publicznego napiętnowa 
nia. Zaraz do n iej zadzwonię...

4t
—  Ł’LZbietfea* Uzien dobry fco 

chanie! Mówi Zapominalski. 
W itam ! Jak samopoczucie? 
N ie  czas na pogadtoszki? Czym 
żeś tak zajęta? N a  wczasy Pa - 

- n i wyjeżdża? Hm. Ja  tylko 
chwileczkę. U  Pani „zależała 
się11 moja książeczka: ,JDaleko 
od Moskwy". Proszę o natych­
miastowy zwrot. Co?... N ie  po 
życzyła je j  Pan i ode mnie? 
Ależ wzięła ją  Pan i u  Czitki- 
na. Co takiego? N igdy? Po ­
szuka po powrocie z urlopu? 
N ie , E lżbietko wolne żarty, ja  
muszę natychmiast ją  zwrócić. 
A ch tak, zdaje się zapakowa­
ła. Trzeba rozpakować. Co, 
Pani przypomniała sobie? 
Wspaniale! W ięc ma ją  pani? 
U  sąsiadki, z którą się Pani 
pokłóciła? Ależ to wasza pry-  
watna sprawa. Jak? H allo ! 
N ie  pójdzie Pan i do niej? 
Psiakość! Za  takie postępowa­
nie powinno się~ karać. Co!?  
M oje  dachowanie jest grubiań

skie? N ie  wiadomo kto z nas 
jest bardziej gburowdty. P ro ­
szę. o numer je j telefonu...

*
—  H a llo ! —  Wycierając 

twarz chustką kontynuował 
poszukiwania Zapominalski, 
Obywatelka Spirydynowa? P ro  
szę odnieść na adres, ulica G o r ' 
kiego 12 m. S, książkę Ażaje­
wa „Daleko od Moskwyu. M ó­
wi Zapominalski. N ie  zna 
mnie Obywatelka? N ie  tu  tra ­
fiłem? A leż tu, właśnie tu ta j!  
Książka moja, to jest, chcia­
łem rzec z wypożyczalni. Ode 
mnie wziął Czitkin, od Czitki- 
na —  Elżbieta Iwanówna, ód 
niej... —  chyba przypomina so 
bie pan i! J e j rńe ma w domu! 
Kogo? Książki? Gdzie się po­
działa? Do diaska! Jaki zno­
wu przyjaciel wziął? N ikoła- 
jenko? A y znam go... Co? W 
delegacji? W yjechał do A r - 
changielska? Wziął przeczytać 
na drogę? Oburzające! Jak 
można tak lekkomyślnie roz­
porządzać się cudzymi książ­
kam i! Za  takie rzeczy należa^ 
ło by sądzić.

*
—  Prjoszę m i powiedzieć —  

ochrypłym głosem  ̂ rozpoczął 
Zapominalski kolejną rozmo­
wę , —  Obywatel Nikołajenko 
przyjechał z A r  changielska? 
Dawno? To ty? D y m itr! Cześćl 
Wiesz, już nie mam sił szcze­
gółowo wyjaśnić, lecz przynieś 
mi zaraz m oją książkę: „Dale­
ko od Moskwyu. K to  wziął? 
Ja? Zwariowałeś? Mówisz 
.przed miesiącem? Gdzieśmy 
się spotkali? Przy telegrafie? 
Czekaj, czekaj —  niech sobie 
przypomnę...

Pożyczyłem od Ciebie tę  
książkę? Dałem słowo, że 
zwrócę ją  za tydzień? Być 
może, bardzo możliwe!  N o cóż% 
zatym wszystko w porządku* 
Żegnaj.

Tłum. Zbigniew K o c i
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M eta low cy  w a lc z q  o nowe norm^
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W  Kłodzkiej Fabryce Urządzeń Technicznych
zwyciężyła podstawowa zasada planu

Już w drugiej połow ie września 
spawacz Stanisław K rzyżek  z 
K łodzk ie j Fabryki Urządzeń T e ­
chnicznych zażądał rew iz ji czasu 
pracy przy spawaniu kó ł b ież­
nych. Popatrzyw szy na kartę 
p racy, rzek ł do majstra:

— Na m etr spoiny dajecie mi 
30 minut. Spawanie to robota 
trudna, ale w  tym  wypadku mo­
tec ie  pójść do biura kalku lacji 1 
pow iedzieć im, że mogą popra­
w ić  na 25 minut.

Zdum iony m ajster popatrzył na 
m łodego spawacza, k tóry jeszcze 
p rzed  k ilkom a miesiącami był 
zw ycza jnym  pomocnikiem  ślusa­
rza — i pokręcił z n iedow ierza­
n iem  głową. Na wszelki wypadek 
zw rócił się do starego speca, spa­
wacza Stefana Orczyka, ażeby z 
n im  przedyskutować tę zupełnie 
nową sprawę.

— Pierunie, n ie da się tego 
zrobić w  tym  czasie — zaw yro ­

kow ał stary spec. — Norm y, 
K rzyżku , nie wyrobisz i fabrykę 
na w styd  narazisz. Posłuchaj mą­
drych ludzi, co zęby na tym  in­
teresie zjed li. N ie może być Jaj­
ko mądrzejsze od kury.

N A R O D Z IN Y  RUCHU 
o rczyk a  popart siusarz jc z c r  

Szmld, ale i K rzyżek  znalazł rów ­
nież swoich zwolenników. W  w a l­
ce dwóch przeciwstawnych sił i 
tendencji — zachowawczej i po­
stępowej — zrodził się w  fabryce 
ruch, zm ierzający do rew iz ji 
wszystkich norm, do zastąpienia 
starych i przeżytych  nowym i nor 
maml technicznym i, m obilizu ją­
cym i do zw iększonego wysiłku.

Tokarz H enryk Strzębała zgłosił 
skrócenie o 25 proc. czasu, prze­
w idzianego kartą kalkulacyjną na 
obtoczenie kół bieżnych.

Ślusarz A lfre d  Nowak, zatrud­
niony przy nitowaniu konstruk-

>1—10. X9I — Dni P rzeciw g ru źlicza

PCK tworzy aktyw
d o  w a lk i  s  p ru ź S ic ą

Dla rządów obszarniczo - ka­
pitalistycznych w  Polsce przed 
wrześniowej, zainteresowanych 
tylko stałym zwiększaniem 
własnych dochodów drogą w y­
zysku mas pracujących, zdro­
wie narodu —  zdrowie ludzi 
pracy było sprawą zupełnie o- 
bojętną.

Zwalczaniem gruźlicy w  Pol­
sce przedwrześniowej zajmo­
wały się Towarzystwa Prze­
ciwgruźlicze, oparte na podsta­
wach filantropii kapitalistycz­
nej, korzystające z pomocy 
samorządów i ubezpieczeń spo­
łecznych. Ponadto nieliczne Po­
radnie Przeciwgruźlicze pra­
cowały w bardzo trudnych wa­
runkach, często bez najpotrzeb 
niejszego sprzętu leczniczego. 
Nie było w tym czasie ani je ­
dnolitej organizacji, ani też 
jednolitych ułanów akcji zwal­
czania gruźlicy w odniesieniu 
do całego kraju.

Gruźlica miała więc sprzy­
jające warunki do szerzenia 
się —  szczególnie wśród prole­
tariatu miejskiego i wiejskie­
go, który pozostawał w skraj­
nej nędzy na skutek wyzysku 
przez ówczesne rządy ob?zar- 
niczo - kapitalistyczne. Długie 
lata ostatniej wojny i potwor­
nej okupacji hitlerowskiej ten 
stan jeszcze pogorszyły.

Po wyzwoleniu kraju Rząd 
Polski Ludowej, który na czoło 
swych zadań wysunął troskę o 
zdrowie narodu, w szczególno­
ści troskę o zdrowie mas pra­
cujących, oodjął natychmiast 
trudną walkę z gruźlicą, sta­
nowiącą jedną z najgroźniej­
szych chorób społecznych.

Ministerstwo Zdrowia w o- 
parciu o jednolity plan dzia­
łania dla całego kraju, dąży 
konsekwentnie do zlikwidowa­
nia gruźlicy, jako choroby spo­
łecznej, czerniąc wzory do wal­
ki z nią z bogatych doświad­
czeń służbv zdrowia w Zwiąż 
ku Radzieckim.

Obserwujemy stale wzrasta­
jącą akcję prześwietlań rent­
genologicznych i masowych 
szczepień przeciwgruźliczych, 
stale wzrastającą rozbudowę 
zakładów lecznictwa otwartego 
i zamkniętego dla chorych na 
gruźlicę, przy równoczesnym 
zastosowaniu najnowszych u- 
rząd*reń, leków i metod leczni­
czych.

Obserwujemy również stałe 
polepszanie się warunków ekono 
micznych mas pracujących, po­
prawę warunków mieszkanio­
wych, dzięki budownictwu no­
woczesnych mieszkań robotni­
czych i osiedli wiejskich, wre­
szcie ogólnie wzrastający po­
ziom kulturalny mas robotni­
czych i chłopskich.

Zaobserwowane fakty, któ­
rych znaczne rozszerzenie i po­
głębienie przewidziane jest w 
Narodowym Planie 6-letnim, to 
przecież niezawodne drogi pro­
wadzące do zahamowania sze­
rzenia się gruźlicy.

Szybkie zwalczanie gruźlicy, 
jako choroby społeczr.ej, zale­
żne jest w dużej mierze od 
nauczania szerokich rzesz spo­
łeczeństwa sposobów, jak uni­
kać zakażenia się gruźlicą, jak 
ją  wykrywać i leczyć w przy­
padkach zachorowania oraz jak 
postępować, by ta zakaźna cho­
roba nie rozprzestrzeniała sie.

Musimy pamiętać, że hasło 
Radzieckiej Służby Zdrowia: 
„Zdrowie ludu jest sprawą i 
dziełem samego ludu“ —  po­
winno mieć szczególne zasto­
sowanie właśnie w odniesieniu 
do walki z gruźlicą.

Na odcinku zaznajamiania 
społeczeństwa ze sposobami 
zwalczania gruźlicy poważną 
rolę powinien odegrać Polski 
Czerwony Krzyż, który dla tej 
prkey może czerpać doskonałe 
wzory z działalności Czerwo­
nego Krzyża i Czerwonego Pół 
księżyca w Związku Radziec­
kim.

Polski Czerwony K rzyż po­
winien rozwinąć swą akcję w 
oparciu o własny aktyw spo­
łeczny, wytworzony spośród' 
najbardziej czynnych członków 
kół dorosłych PCK i młodzieży 
starszych* klas licealnych, zrze- 

. szonej w kołach PCK, a szcze­
gólnie z wyszkolonych przez 
PCK ratowników, przewodni­
ków zdrowia oraz młodszych 
pielęgniarek.

Polski Czerwony K rzyż po­
winien włączyć do walki z gru­
źlicą jak najszerszy aktyw 
czerwonokrzyski, gdyż dopiero 
wtedy będzie mógł spełnić za­
danie uświadomienia szerokich 
rzesz społeczeństwa i okazać 
wydatną pomoc Służbie Zdro­
wia w zwalczaniu gruźlicy.

Niechaj więc ambicją każ­
dego członka PCK będzie: u- 
kończyć kurs powszechnego 
szkolenia sanitarnego i zdobyć 
tyle wiadomości o chorobie 
gruźlicy, by mógł stać się peł­
nowartościowym aktywistą 
czerwonokrzyskim do walki z 
gruźlicą.

Pamiętajmy, że gruźlica po­
ważnie osłabia zdrowie i siły 
mas pracujących, tak koniecz­
nie potrzebne dla wykonania 
naszego Narodowego Planu 6- 
letniego, planu budowy lepsze­
go, szczęśliwszego jutra, któ­
remu na imię pokój i socja­
lizm.

R. B L IŹN IE W S K I 
Sekretarz generalny 

Zarz. Gł. PCK

c ji maszyn, zgłosił w  imieniu 
swego trzyosobowego zespołu nl- 
ciarzy redukcję czasu, przezna­
czonego na zanitowanie Jednego 
nita z 15 do 12 minut.

Najstarszy i najpopularniejszy 
pracownik fabryk i, kowal W ła­
dysław M atusiklewicz, strojąc 
swoim zw ycza jem  żarty ze sta­
rych  norm przy w ieńcach do kół 
zębatych, pow iedział:

— Co to za norma! W ystarczy 
wziąć ż e la z o 'w  dwa palce, dmu­
chnąć i po robocie, a w y  pisze­
cie cztery godziny.

N ie  należy — rzecz zrozumiała 
— brać słów starego kewala zbyt 
dosłownie. W ystarczy popatrzyć 
na jego  robotę, na zmieniającą 
kształty w  zależności od Jego 
w oli i uderzeń potężnego młota 
mechanicznego rozżarzoną do 
białości bryłę żelaza, wystarczy 
popatrzyć na jego  stwardniałe -od 
miota ręce, ażeby uśmiać się do 
łez z tych  dowcipów.

— M ój gołąb pokoju nie taki 
bieluśki, jak wasze w  biurze — 
m ówi stary kowal do młodszego 
od siebie o :at 40 dy iek tora  fa ­
bryki, wskazując na gołębia, za­
wieszonego nad paleniskiem : 
znak, że b ierze udział w  warcie 
pokoju. — Bo mój gołąb, w idzi­
cie, pracuje razem ze mną i 
mnie nawołuje do roboty. S ły­
szę, jak grucha: „n ie  daj się, 
stary, tym  m łodzikom !".

N IE O D PA R TE  AR G U M E N TY
Jan Mniszek Jest przodującym  

bojow nikiem  w walce o spopula­
ryzow anie rew iz ji norm. Jako a^ 
gitator skutecznie w alczy z za­
starzałym i przesądami i podszep­
tami w roga klasowego. Do niego 
zwracają się ludzie z w ątp liw o­
ściami wszelakiego rodzaju.

— No, mój Janku — dopytuje 
się Jaworski — a nie uderzy nas 
po kieszeni ta rew izja? Bo ja 
myślę, że Jednak uderzy.

Mniszek i inni przodujący ro ­
botnicy tłumaczą swoim kolegom  
właściwy sens nowych norm, 
które w  ogólno - narodowej go­
spodarce przyczyn ią się do obni­
żenia kosztów produkcji, do po­
tanienia całej masy tow arow ej 
na rynku, a w ięc są koniecznym 
krokiem  do podniesienia dobro­
bytu ludzi pracy.

Na ogólnym  zebraniu załogi ob­

razowo przedstawił to  form ierz 
W acław Buski:

— Uważam, że p rzy maszyno­
w ym  form owaniu dotychczasowy 
czas na wykonanie rusztów ru ­
chomych trzech, sztuk w  15 m i­
nut jest za wysoki — pow iedział 
Boski. — Należy ten czas obni­
żyć do 12 minut. Odlew  będzie 
tańszy i od lew ów  będzie w ięcej. 
Fabryka, która Je od nas kupi, 
zapłaci za nie m niej niż dotych­
czas i ona również obniży swo­
je  koszta, podobnie jak  myśmy 
to zrobili. Jeżeli każdy m etalo­
w iec, każda fabryka w ten spo­
sób postąpią, będziem y, tow arzy­
sze, m ieli w ięce j towarów, będą 
one tańsze. Za nasze pieniądze 
będziem y m ogli w ięcej kupić.

Po  Buskim zabierało głos .le­
szcze parunastu innych robotni­
ków . Dyskusja trwała w iele go­
dzin, a zakończona została histo­
ryczną dla fabryk i uchwałą:

„W  celu przyśpieszenia realiza­
c ji Planu 6-letniego, biorąc za 
podstawę dotychczasowe nasze o- 
siągnięcia I doświadczania, wzrost 
kw a lifikac ji i wyposażenia tech­
nicznego oraz konieczność dal­
szego rozw oju  fabryk i, załoga po­
stanowiła zrew idować wszystkie 
dotychczasowe normy i przesta­
rzałe zastąpić normami technicz­
nymi, m obilizu jącym i do zw ięk ­
szonej wydajności.

o iu rzym ia  praca rewidowania 
norm trwała w gorącym  okresie 
w ykonywania zobowiązań ku czci 
33 Rocznicy Rew olucji Paździer­
n ikow ej i I I  Światowego K ongre­
su Obrońców Pokoju. Trwała  w 
październiku, w  którym  wykona­
no plan m iesięczny w 128,5 proc., 
dając dodatkową produkcję w ar­
tości jednej kompletnie wyposa­
żonej maszyny dźw igow ej.

W  dniu l i  listopada o godz. 
14.45 syrena fabryczna obwieściła 
wyuonanie planu rocznego. Za ­
łoga wykazała swą pełną dojrza­
łość do przy jęcia  nowych norm 

W  dniu 28.X I załoga uchwaliła 
przejście całkow icie na nowe 
norm y z dniem 7 grudnia. U- 
chwała ta Jest w ielk im  zw ycię­
stwem podstawowych zasad P la ­
nu 8-letn iego na odcinku K łodz­
k ie j Fabryki Urządzeń Tethnlcz- 
nych. Uchwała ta jest począt­
k iem  nowych zwycięstw .

JA N  D Ę F E K

Wielki konkurs „Słowa**
„Przodownicy walki o pokój"

Zamieszczamy dzisiaj ós.me zadanie naszego konkursu 
pod nazwą „Przodownicy walki o pokój". Jest to fragment 
z przemówienia, wygłoszonego na I I  Światowym Kongresie 
Pokoju w  Warszawie przez jednego z wybitnych bojowni­
ków o pokój

Wszyscy ci,. U ó r iy  beablędnie rozwiążą co najmniej 
połowę zadań konkursowych, wezmą udział w  losowaniu 
nagród. Zadania będziemy zamieszczali do dn. 9 grudnia. 
Dla zwycięzców przewidziane są cenne nagrody, a miano­
wicie:

!. ODBIORNIK RADIOW Y  
II. ROWER

III. WIECZNE PIÓRO
IV.— X. NAGRODY KSIĄŻKOW E

Poniższy kupon wypełnij, wytnij wraz z zadaniem i za­
chowaj Gdy zbierzesz wszystkie kupony konkursowe, prze­
ślij je  do redakcji „S łowa" we Wrocławiu, ul. Oławska 10/11, 
dopisując na kopercie: „Konkurs" Termin nadsyłania roz­
wiązań został przedłużony do 12 grudnia br.

ZADAMIE KOSIKU ??SDWE Np 8
Rząd U S A  stanął po stronie faszystów. Popiera on we 

wszystkich krajach magnatów przemysłowych. Posyła on 
wielu krajom broń. aby pozbawić ludy wolności. Rząd USA 
występuje przeciwko walce Vietnamu o niepodległość, 
prowadzi wojnę agresywną przeciwko narodowi koreań­
skiemu i dąży do rozszerzenia agresji. Amerykańskie siły 
zbrojne pogwałciły wielokrotnie terytorium Chin Ludo­
wych.

Kupon nr 8
Z czyjej wypowiedzi pochodzi powyższy fragment?

Jaką pozycję w  światowym ruchu pokoju zajmuje autor tej 

wypowiedzi?  ..........................................................................

Im ię I nazwisko czytelnika

Zawód ............

Dokładny adres

SŁOWA
Bardzo dziwne wyjaśnienie

N ie  wolno w ten sposób  
pojm ować obow iqzków  kierownictwa

Przed  k ilku  tygodniam i zam ie­
ściliśmy na tym  miejscu notatkę, 
poddając k rytyce  działalność za­
rządu PSS we W rocław iu, k tóry 
pomimo akceptowania listy płacy 
godzin nadliczbowych pracow ni­
ków  gospody nr 14 przez k ierow ­
nika Biura Zb iorow ego Żyw ienia  
— ob. Ehrenberga, nie dokonał 
w yp łaty  z n iezrozum iałych dla 
nas przyczyn. W  notatce naszej 
prosiliśmy zarówno Radę Nadzor­
czą PSS, Jak i Inspektora Pracy 
•  zaznajom ienie się z tą sprawą 
i defin ityw ne Jej załatw ienie.

Zam iast w ypow iedzi Rady Nad­
zorczej — otrzym aliśm y pismo dy­
rekcji PSS, podpisane przez dyr. 
Pudereckiego i kierownika Biura 
Zbiór. Żyw ien ia  — ob. Ehrenber­
ga.

A  oto treść dziwnego w yjaśn ie­
nia:

„W  odpowiedzi na zamieszczoną 
notatkę w  „S łow ie " z dnia 5 li­
stopada br. u p rze jm ie  wyjaśnia^ 
my:

Jeszcze w  roku 1949 zapadła u- 
chwała Zarządu, która zabrania 
pracę w  godzinach nadliczbowych, 
bez uprzedniego zezwolen ia te­
goż. (?) Jeśli chodzi o gespodę 
nr 14. to zezwolen ia na przepra­
cowanie godzin nadliczbowych 
nie by>0 , ponieważ by ły  one n ie­
potrzebne

Na dowód niecelowości przepra­
cowanych godzin podajem y fakt:

W miesiącu wrześniu k ierow nik 
gospody nr 14 odesłał do dyspo­
zyc ji Biura Zb iorow ego Żyw ienia

Porady prawne
„Dziecko**. K w estia  komu z 

małżonków uzyskujących rozwód 
należy pow ierzyć wychowanie i 
kształcenie dziecka, zależy od u- 
znanla sądu. Sąd obowiązany jest 
brać pod uwagę przede wszvstklm  
interes dziecka i społeczeństwa, 
zaś na dalszym planie stawiać 
tw ierdzenia i interesy rodziców  
jako stron w  procesie.

P rzy  ocenie, którem u z  rodzi­
ców ma być dziecko powierzone, 
sąd uwzględnia przede wszystkim  
okoliczności natury osobistej, tj. 
osobiste właściwości rodziców  z 
punktu w idzenia dobra dziecka. 
Inne okoliczności, a w  szczegól­
ności uzależnione od sytuacji ma­
jątkow ej każdego z rodziców , na­
leży brać pod uwagę o ty le  tylko, 
o ile  z nich w yn ikałaby koniecz­
ność decyzji odm iennej od w yn i­
kającej z  okoliczności natury o- 
sobistej.

k ilku  pracowników, motywując 
lym , że są oni niepotrzebni, po, 
n ieważ w  gospodzie „n ie ma ru, 
ehu‘\ Oprócz tego stwierdzili 
śmy, że k ierow n ik  jak i j eg0 za] 
stępca nie zapomnieli i 
w staw ić po stokilkadziesiąt godzm 
nadliczbowych, pomimo, że biori 
dodatek funkcyjny, który regulu­
je  godziny nadliczbowe.

W idzim y w ięc, że zatwiei dzenie 
tych godzin  było  by sprzeczne z 
uchwałam i zarządu i umowa 
zbiorową i zasadami uczciwości w 
pracy.

Równocześnie nadmienia się, że 
akceptowanie przez kier. Eh ren, 
te rg a  godzin nadliczbowych 
w/wym. gospody było przęocze. 
niem  z Jego strony**.

Trzeba przyznać, iż Wyjaśnienie 
Jest co najm niej dziwne. Bo Jeżeli 
zapadła uchwała zarządu PSS o 
n leprzepracowywaniu godzin nać- 
liczbowych, to co znaczy nastp. 
pujące zdanie: „N a  dowód nie. 
celowości przepracowanych po- 
dzin !!?. Trzeba zastanowić sie, 
czy godziny te by ły  rzeerywiście 
przepracowane, czy też nie. Na 
to zarząd PSS Jakoś nie moie sią 
zdecydować.

W iem y, że godziny nadliczbowe 
b y ły  przepracowane w związku j 
likw idacją  gospody nr 14 Wiem* 
też, że przy likw idacji jakiejś 
p lacówki Jest zawsze więcej pra­
cy niż zazw yczaj. I chyba nie * 
innego powodu kierownik Ehren- 
berg podpisał uprzednio listę pis. 
dzin nadliczbowych, zakwestlono* 
waną przez dyr. Pudereckiego.

N ie występujem y tu w imieniu 
kierownika gospody 1 jego za­
stępcy, których wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe repnltje 
o trzym yw any przez nich dori2- 
tek funkcyjny. Chodzi nam o hra 
dwudziestu kilku pracowników, 
których istnienie dyrekcja FSS 
skrzętnie pominęła w swoim 
„wyjaśnieniu**.

W ierzym y, iż sprawa będzie Je­
szcze raz tematem obrad zarząd# 
PSS i je j Rady Nadzorczej.

Radę Nadzorczą prosimy o na­
desłanie nam wypowiedzi w tej 
sprawie w  term inie do dni lł. 
Równocześnie prosim y Jeszcze rai 
Inspektora Pracy o zainteresowa­
nie się sprawą godzin nadliczbo­
w ych  pracowników  byłej gospo­
dy nr 14 I zdecydowanie, czy 
ekw iw alen t za godziny przepra­
cowane należy się, czy tri pod* 
pisanie listy przez kier. Ehrenber­
ga było ty lko  „przeoczeniem4* z Je­
go strony.

Instytucje odpowiadają
e  Zakład Ubezpieczeń Społecz­

nych w odpowiedzi na naszą no­
tatkę pt. „Dokładna informacja*' 
donosi, że po ukazaniu się notat­
ki wszystkie tablice in form acy j­
ne zostały zaktualizowane, a in­
form atorzy są i bedą w dalszym 
ciągu systematycznie pow iada­
miani o wszelkich zmianach za­
chodzących w ordynacjach lekar­
skich.

0  D yrekcja  Okręgowa Kole i 
Państwowych we W rocław iu, po­

wołując się na naszą notatkę pt, 
„Kom un ikacja  z Trzebnicą“ wy. 
Jaśnla, iż pociąg lin ii normalno!* 
rów#*! kursujący na linii Wrorłiw 
N a d o d r^  - 7  '^rzeęnfcJY js*t poci;* 
gicm mieszanym towarowo - oso­
bowym . a czas jazdy teso por:?' 
gu obliczony ściśle według szyb­
kości, jaką parowóz może rozwir 
Jac na tym  profilu  linii.

Nadm ieniam y przy tym, U 
szybkość jazdy tego pociągu WT* 
nosi 60 km/godz.

Odpowiedzi redakcji
M. Kucz. Odpowiadamy k o le j­

no na postawione pytania:
1) In form acji udzieliła nam nie 

ekspedientka lecz dyrekcja PD T, 
która przecież lep ie j Jest po in for­
mowana o dostawie towarów, niż 
Jej pracownicy.

2) Pisaliśm y już kilkakrotn ie na 
tematy zw iązane zarówno z pro­
blem em zaopatrywania sklepów  
w towary dostosowane do właści­
w ej pory roku, jak  i odnośnie 
towarów  wystawowych

3) Sprawa przedawniona. Na­
leżało pisać nam o niej przed 
trzema miesiącami. Pism o co­
dzienne nie może powracać do 
tak odległych tematów

4) W iny w  tym  wypadku nie 
ponosi Wrocławska rab ryka  Ea- 
terii, lecz re fera ty  zakupów i za 
mówień Central Handlowych' 
Przem ysłu Elektrotechnicznego, 
k tóre nie pomyślały o zapewnie­
niu sobie dostawy okrągłych ba­
tery jek  do lampek elektrycznych . 
W ierzym y, że brak ten jest t y l ­
ko chw ilow y

Zdzisław  Broński. Nadesłał*
eksponat przekazaliśm y dyrekcji 
Polskiogo Monopolu 'Iytcnlo**’ 
go. Otrzymaną odpowiedź prie* 
każemy na Wasz adres.

Jadwiga Kolcśnik. Przesłaliśm y 
do Zjednoczenia Energetycznego.
0  wyniku in terw encji powiado* 
m imy.

M ikołaj Budny. Redakcja me 
in terw en iu je w  sporach sąsiedz* 
kich. Sprawę magla może z P* 
wodzeniem  rozpatrzyć KonMte* 
B lokow y lub Kom isja Dzielnico* 
wa.

Wiesław Skoczyński. Radzimy
zwrócić się pośrednio P*"2®12. 
kład pracy do komisji lekar­
skiej, która skieruje do odpo­
wiedniego zakładu leczniczego* 
Gruźlica jest choroba społeczni
1 jako taka podlega beẑ atI)!* 
mu leczeniu. Nie należy bagate­
lizować początków choroby 1i? 
najszybciej rozpocząć leęzejjjj

Anna Birecka. Radzimy &ezp° 
średnio porozum ieć się z amM* 
sada £SRR w Warszawie.

14$

LALKA
—  Pan .Rzecki jest plenipotentem właściciela domu —  od­

parł rządca.
—  A , a!... To dobrze... —  mówiła baronowa, powoli wcho­

dząc do salonu i nie prosząc nas, ażebyśmy usiedli. Rysopis tej 
damy: czarna suknia, żółtawa twarz, sinawe usta, zaczerwie­
nione z płaczu oczy i włosy gładko uczesane. Skrzyżowała ręce 
na piersiach jak Napoleon I i patrząc na mnie rzekła:

—  A, a, a!... To pan jest plenipotentem, zdaje mi się, że 
pana Wokulskiego... Czy tak?... Niechże mu pan powie, że albo 
ja  wyprowadzę się z tego mieszkania, za które płacę mu siedem­
set rubli bardzo regularnie, wszak prawda, panie Wirski?...

Rządca ukłonił się.
—  Albo —  ciągnęła baronowa —  pan Wokulski usunie ze 

swego domu te brudy i niemoralność...
—  Niemoralność? —  spytałem.
—  Tak, panie — potwierdziła baronowa kiwając głową. —  

Te praczki, które przez cały dzień śpiewają jakieś wstrętne 
piosenki na dole, a wieczorem śmieją się nad moją głową,

u tych... studentów... Ci zbrodniarze, którzy na mnie rzucają 
z góry papierosy albo leją wodę... Ta nareszcie pani Stawska, 
o której nie wiem, czym jest: wdową czy rozwódką, ani z czego 
się utrzymuje... Ta pani bałamuci mężów żonom cnotliwym, 
a tak strasznie nieszczęśliwym...

Zaczęła mrugać oczyma i rozpłakała się.

—  Okropność... —  mówiła łkając. —  Być przykutą do tak 
wstrętnego domu przez p.amięć dla dziecka, której nic już nie 
wydrze z serca... Wszakże ona biegała po tych wszystkich po­
kojach... Ona bawiła się, tam, od podwórza... I  wyglądała oknem, 
przez które mnie, matce-sierocie, wyjrzeć dziś nie wolno... Chcą 
mnie wypędzić stąd... ̂  wszyscy chcą mnie wypędzić... wszystkim 
zawadzam... A  przecież ja  stąd nie mogę wyprowadzić się, bo 
każda deska tej podłogi nosi ślady je j nóżek... w każdej ścianie 
uwiązł je j śmiech albo płacz.

Upadła na kanapę i zaniosła się od łkania.

—  Ach! —  płakała —  ludzie są okrutniejsi od zwierząt... 
Chcą mnie wygnać stąd, gdzie moja dziecina wydała, ostatnie j  
tchnienie... Jej łóżeczko i wszystkie zabawki leżą na swoich 
miejscach... Sama ścieram kurze w je j pokoju, ażeby nie po- • 
ruszyć najmniejszego sprzętu... Każdy cal podłogi wydeptałam j 
kolanami, wycałowałam ślady mojej dzieciny, a oni mnie chcą • 
wygnać!... W ygnajcież stąd pierwej mój ból, moją tęsknotę,1 
moją rozpacz. j

Zasłoniła twarz i szlochała rozdzierającym głosem. Spo- I

strzegłem, źe rządcy nos czerwienieje, a i ja  sam uczułem 
pod powiekami.

Rozpacz baronowej po zmarłym dziecku tak mnie r 
broiła, że nie miałem odwagi mówić z nią o podwyższeniu 
mornego. Płacz zaś je j tak znowu denerwował, że gdyby n 
wzgląd na drugie piętro, wyskoczyłbym chyba oknem.

W  rezultacie chcąc za jakąkolwiek cenę utulić szlochają 
kobietę odezwałem się z całą łagodnością: . .

—  Proszę pani, niech się pani uspokoi... Czego pani z?
od nas?... Czym możemy służyć?...

W  głosie moim było tyle współczucia, że rządcy nos i esz?8 
bardziej poczerwieniał. Pani baronowej zaś obeschło jedno o > l 
lecz jeszcze płakała drugim, na znak, że nie uważa swojej a* 
za skończoną, a mnie za pobitego. _ , , JJ

—  Żądam... żądam —  mówiła wśród westchnień —  • i?0 *
aby mnie nie wypędzano z miejsca, gdzie umarło moje dziecK-- 
i gdzie wszystko mi je  przypomina. • N ie mogę, no... nje nWE* 
ederwać się od je j pokoju... nie mogę ruszy* je j sprzętów i 1 
bawek... PotSością jest w taki sposób wyzyskiwać niedolę.

—  Któż ją  wyzyskuje? —  spytałem. ,
—  Wszyscy, począwszy od gospodarza, który każe mi P1 

cić siedemset rubli...
—  A , wybacz, pani baronowa! —  zawołał rządca. —■ 

dem pysznych pokoi, dwie kuchnie jak salony, dwie schoWK  ̂
Niech pani komu odstąpi ze trzy pokoje: przecież są dwa f  
to we wejścia. .

iC iaa  dalszy nastąpi}

)Str. 6
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Godz- 9' ta —  kryty basen 
Teatralna —  Ogólno 

itlskie mistrz, pływackie Zrze

Godz. 12-ta— stadion AZS-u 
foardid —  Ogniwo, mecz pił- 
Łarski o mistrz kl. A.
Godz. 15-ta —  Ośrodek Kul- 

juj-y Fiz. stadion Olimpijski 
Budowlani J. Góra  —  O gni.

Wr. mecz koszykówki o mi 
jtrzostwo kl. A.
Godz. 17-ta —  K olejarz K ra  

— A ZS Wrocław  o mi- 
itrsostwo I I  lig i koszykowej. 
Godz. 18-ta kryty basen ul. 

Teatralna Ogólnopolskie m i- 
iinoatwa pływackie Zrzeszeń 
(ciąg dalszy).

2 notatnika  
reportera
Znany pięściarz wrocławskiej 

Stali - Pafawag, Krupiński został 
powołany na obóz kondycy jny 
przed m iędzypaństwowym m e­
nem Czechosłowacja — Polska, 
który odbędzie się w  dniu 10 bm. 
v Łodzi.

• •*
DOZPN zw ery fikow a ł Już roz­

grywki mistrzowskie w  I  grupie 
pilarskiej kl. B, podokręgu W ro 
jjiw. Mistrzem Jesiennym tej 
pupy została drużyna Zw iązków  
«  i  Bierutowa, która na 9 roze­
branych spotkań utraciła zpledw ie 
j pkt.

i * *
*

W dniu 7 bm. rozpoczną się w  
Gdańsku m iędzyzrzeszeniowe m i- 
itnostwa w  tenisie stołowym . 
W reprezentacji ZS Ogniwo brać 
bidzie udział czołow y pingpongi- 
5ta wrocławskiego Ogniwe A r ­
bach. Ponadto na rezerwowych  
wyznaczono dalszych dwóch w ro ­
cławian, Ciupryka i Rosłs/.a.

•  **
Jeszcze tylko trzy spotkania po­

wstały do zakończenia rozgry­
wek .w piłkarskiej kl. A. N a j­
więcej meczów ma do rozegrania 
drużyna Górnika z Wałbrzycha.

SwwoMM&mm
Pierwszy dzień międzyzrzeszeniowych mistrzostw pływackich

Krauze pokonał Dobrowolskiego i Kukloka
Pelrusewlcz — ustanawia nowy rekord okręgu

W  dniu wczorajszym  na basenie 
M Z K  w e  W rocław iu rozpoczęły 
się m iędzy zrzeszeniowe m istrzo­
stwa p ływ ack ie Polski.

Do zebranych zawodników prze 
m ówił przedstawiciel CR ZZ z W ar 
szawy, ob. Bondarczuk, k tó ry ' pod 
kreślił znaczenie k ifltu ry fizycz­
nej w  wychowaniu nowego czło­
w ieka, zdolnego do w ydajnej pra­
cy przy odbudowie zniszczonego 
kraju. Na zakończenie życzy ł za­
wodnikom, startu jącym  w  mi­
strzostwach, osiągnięcia jak  naj­
lepszych wyników.

Z  kolei przem aw iał przedstawi­
cie l prezydium W oj. Zarządu 
ZM P, kol. Bonachowskl, k tóry po 
w iedział m. in.:

„W  naszej Ludow ej O jczyźnie, 
k tóra  powstała dzięki zwycięstwu 
A rm ii Czerw onej nad faszyzmem  
i o fia rn e j walce klasy robotn icze j, 
k u ltu ra  fizyczna znalazła swe za­
szczytne m iejsce w wychowaniu, 
zdrow ych i śm iałych budowni­
czych socja lizm u. Kultura fizfrcz 
na i sport Polski Ludowej mają 
już niemałe osiągnięcia, ale bę­
dą m iały jeszcze większe, bo ko­
rzystają z bogatych doświadczeń 
Zw iązku Radzieckiego na tym od­
cinku.

W imieniu sportowców  W ałbrzy 
cha pow itał uczestników mi­
strzostw przodownik pracy górnik 
z kopalni ,,Chrobry“  w  W ałbrzy­
chu — ob. Kowalski.

,,Będziemy wszyscy w alczyli o 
utrw alenie poko ju  oraz o w yko-

Polscy szybownicy
bigą rekord  świata
WARSZAWA (P A P )  1 gru I 

fciia br. w Jeżowie pilot An- I 
iiiej Brzyska wraz z pasaże- i 
Kn Władysławem Parczew­
em osiągnęli na szybowcu 
touejseowym „Żuraw“  wy- 
idrość absohitną 9 850 m.
Wynik ten podany na pod­

lewie wskazań wysokościo- 
jnierza. stanowi rekord Polski 
tyiokości P iyewVŻ8zenia i wy 
pikoecl absolutnej zarówno dla 
iybowców jedno jak  i dwu- 
liqscowych«

TKGUUNiK I L U S T « U Y if c H ¥

CZAS PODROZ-Y

Jednocześnie wyczyn ten 
przewyższa międzynarodowy 
rekord wysokości w  kat. szy­
bowców jednomiejscowych —  
8.050 m należący do Persona 
(Szwecja) oraz . światowy re­
kord w kat. szybowców dwu- 
miejcowych —  6.780 m usta­
nowiony przez Guy Rousselet 
i  Leona Faivre (F rancja ).

Należy podkreślić, że piloci 
szybowcowi L L  na obozie wy­
czynowym w Jeżowie uzyskali 
6 złotych odznak szybowco­
wych oraz osiągnęli 3-krotnie 
wysokość ponad 5 -tys. m. zdo­
bywając tym samym 3 brylan 
ty do złotych odznak pilota 
wyczynowego.

Pięściarze Stali
na obozie  
w SzkS. Porębie

L igow a drużyna pięściarska Sta­
li - Pa faw ag w yjechała na dwu­
tygodn iow y obóz kondycyjno-tre- 
n ingowy do Szklarskiej Poręby.

W rocław ianie solidnie przygoto­
w u ją się do pierwszych spotkań 
o mistrzostwo I I  lig i bokserskiej, 
która rozpoczyna w alk i w  po­
czątkach stycznia.

Ob5z zakończy się w  dniu 14 
bm. W drodze do W rocław ia ,,wa- 
gon larze" zatrzym ają się w  Jele­
n iej Górze, gdzie, stoczą tov arzy- 
skie spotkanie z silną drużjną  

m iejscowych Budowlanych.

nanie P lanu 6-letniego — powie­
dział w swoim  przem ów ieniu m ło­
dy przodow nik. — M oja  brygada 
składająca się z 27 osób, w tym  
8 sportowców, jako pierwsza w 
Polsce  wykonała do dnia 7-go  
czerwca roczny  plan.

W ynik i w pracy zawdzięczamy 
w dużej m ierze ku ltu rze fizycz­
nej.

Na starcie stanęła elita p ływ a­
ków  Polski za w yjątk iem  Cichoń 
skiego, Sołtysiaka, Nikodemskie- 
go i Prządo, k tórzy odbywają 

6łużbę wojskową. Zabrakło rów ­
nież chorego Ludw ikowskiego z 
W arszawy.

N a jw ięce j em ocji dostarazył 
b ieg na dystansie 400 m, w  którym  
spotkali się tacy zawodnicy, Jak 
Grem lowski, Jera, Marchlewski 

1 inni. Jak było do przew idze­
nia, zw ycięży ł Gremlowski przed 
swoim najgroźniejszym  konkuren 
tem Jerą.

Dobre w yn iki uzyskali zawodni 
cy w  konkurencji 100 m stylem 
klasycznym. Bieg ten zakończył 
się sensacyjnie, gdyż faw oryci 
Dobrow olski i K uk lok  u leg li n ie­
spodziewanie Krauzem u. M ilą  nie  
spodziankę sprawił młody zawód, 
n ik  wrocławski Petrusew icz, p la­
sując się na i - te j  pozycji z cza­
sem 1:18,8, co jest nowym  reko r­
dem Dolnego Śląska.

Sztafeta 4 x  200 m zakończyła 
się zwycięstwem  Zw iązkowca 
przed Ogniwem i Stalą.

Po  pierwszym  dniu najw iększe 
szanse na zdobycie mistrzostwa 
ma Zrzeszenie Związkowiec. Naj 
groźn iejszy jego  ryw al Ogniwo, 
osłabiony jest brakiem zawodni­
ków  Prządo i Ludwikowskiego.

Do ogólnej punktacji w licza się 
również punkty zdobyte przez ju ­
n iorów. Dalszy ciąg m istrzostw w  
dniu dzisiejszym  o godz. 11 i. 17 
po południu.

Konkurencje techniczne:

400 m  stytein dow olnym  seniorów
1) Grem lowski Ogniwo 5:07,5
2) Jera Anatol Zw iązkow iec 

5:20,8
3) M archlewski K o le ja rz  5:25,9
4) G adzikiew icz J .-O gniw o 5:27,0
5) Pnocel Stal 5:27,3.

100 m  st. dow olnym  jun io rów
1) ToŁkaczewsiki Ogniwo 1:06,2
2) Belczyk E. Ogniwo 1:06,3
3) Szymura Stal 1:08,6
4) Czapski Budowlani 1:08,9.

100 m  stylem  klasycznym  
seniorów

1) Krauze Stal 1:17,8 
2 Dobrowolski Zw iązkow iec —

1:18,5
3) Kuklok Stal — 1:18,7
4) Petrusew icz Zw iązkow iec — 

1 :18 ,8 (rekord okręgu)
5) Gorzkowski W łókniarz 1:19,2.

50 m  st. m oty lkow ym  jun io rów

1) O lejniczak K o le ja rz  0,35,8
2) Janas Unia 0:35,8
3) Szymański Ogniwo 0:36,2
4) Jakubowczuk K o le ja rz  0:36,7

4 x  ZOO m  stylem  dow. seniorów
1) Zw iązkow iec 9:56,4
2) Ogniwo 10:01,1

3) Stal 10:56,0 J
4) Górnik 11:00,2.
Punktacja seniorów: 1 ) Związ­

kowiec 62, 2) Stal 58, 3) Ogniwo 
44.

Punktacja juniorów: 1 ) Ogniwo 
65, 2) Związkowiec 43, 3) Budow­
lami 42.

Trójmecz ligowy
w szermierce 
we W rocław iu

Polski Związek Szermierczy do 
puścił ponownie do dalszy cii raz 
grywek łódzkiego Kolejarza, któ 
ry oddał większość meczów wal­
kowerem.

W związku z powyższym odbę­
dzie się we Wrocławiu w dniu 
8-go bm. o godz. 10-teJ w  sali 
Ośrodka Kultury Fizyczne*) - na 
Stadionie Olimpijskim trójmecz 

e udziałem AZS Wrocław — Kole 
jarzem Toruń i  Stalą Katowice.
•Drużyny te rozegrają spotkania 

każdy z każdym. (N)

25 wychowawców młodzieży

Dyplom ow ana kadra w . f .
opuściła szeregi W SW F

W  Wyższej Szkole Wycho­
wania Fizycznego odbyły się 
podczas sesji jesiennej egza­
miny dyplomowe, w  wyniku 
których następujący absol­
wenci otrzymali tytuły magi­
strów:

Akadem icy w raca ją  do fo rm y ?
Tym razem z  Kolejarzem Kraków
gra|ą koszykarze AZŚ-u

W  dniu dzisiejszym  o godz. 17 
odbędzie się w  sali Ośrodka Kul 
tury Fizycznej na Stadionie O- 
lim pijskim  mecz koszyków ki z 

cyklu rozgryw ek 
I I  ligi, pom iędzy 
wrocławskim  A. 
Z. S-em i K o le ­
jarzem  Kraków .

Ze w zględu na 
w ysoki poziom, 
jak i reprezentu­

ją  koszykarze 
krakowscy, spot­
kanie zapowiada 
się bardzó cieka­

w ie. — W rocławscy ligow cy  bę­
dą chcieli za wszelką cenę uzy- 
skać zwycięstwo, a tym  samym 
popraw ić swoją lokatę w  tabeli 
I I  ligi. Jeżeli zagrają tak, jak 
w  drugiej połowie meczu z kra­
kowskim AZS-em  — to mogą 
śmiało liczyć na~-odniesienie suk­
cesu.- - -

Drużyna koszykarzy AZS-u po

Siatkarze i koszykarze
jadą do Dzierżoniowa

Zespoły piłk i ręcznej w rocław ­
skiego AZS-u, w yjeżdża ją  w  dn. 
8 bm. do Dzierżoniowa. Akadem i­
cy rozegrają z tamtejszym Ogni­

wem  towarzyskie spotkania w  siat 
kówkę i koszykówkę.

Siatkarze w yjeżdża ją  w  swym 
najsiln iejszym  składzie z Antcza­
kiem, Piechurą, M aliszewskim I, 
i I I  oraz Lew kow iczem  i Śliwą.

Pomimo, że Ogniwo nie ma

szans na pokonanie zespołu m i­
strza Polski, mecz jednak do­
starczy m iejscowej publiczności 
w ie le  em ocji. (N )

chw ilowym  przejściu spadku fo r­
m y znowu demonstruj^ wysoki 
poziom techniczny.

Po spotkaniu ligow ym  odbędą 
się mecze o mistrzostwo dolno­
śląskiej klasy A  i  B pom iędzy 
zespołami AZS-u  i Zw iązkowca.

(N )

Antoni Szymański, Herm i- 
na Janicka, Halina Lewińska, 
Anna Lubieniecka, Janina 
Naorniakowska, Halina K or- 
nyło-Majchrzycka, Janina K o- 
lawińska i Anatol Demczenko.

Egzaminy dyplomowe od­
były się przed komisją złożo­
ną z Hektora W SW F Prof. 
Dr. Klisieckiego, Prof. Dr. 
Mydlarskiego, Dr. Nowakow­
skiego i Dr. Wandokantego.

Z  wrocławskiej uczelni W y­
chowania Fizycznego wyszło 
już 25 dyplomowanych w y­
chowanków. Pracują oni 
wszyscy w  szkołach i klu­
bach sportowych, a dzięki 
swoim wysokim kwalifika­
cjom przyczyniają się do pod­
niesienia poziomu kultury f i­
zycznej i sportu na terenię 
Dolnego Śląska. (N).

O G Ł O S Z E N I A
Do
na

9 9 Słow a P o ls k ie g o " i wszystkich pism 
terenie kraju p r z y j m u j e :

Biuro Ogłoszeń i Reklam SWO
„C z y te ln ik ", Wrocław, ul. Oławska 10

' telefon 51-08 ■
O R A Z  O D D Z I A Ł Y :

W AŁB R ZYC H  —  ul. Stalina 2, tel. 20-00. 
JE LE N IA  GÓRA— ul. Konopnickiej 16, tel 20-13 
LE G N IC A  — Plac Klasztorny 3, tel. 540.

Prowadzi reklamę tramwajową. 
Ogłoszenia drobne do „Słowa Polskiego" przyj­
mują również wszystkie Urzędy Pocztowe. 

___________________  W-236

W-249

Na terenie powiatu kłodzkie 
go wzorowo pracuje Ludowy 
Zespół Sportowy w Szczytnie. 
Liczy on łącznie z pracowni­
kami Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, którzy wszy­
scy są zrzeszeni —  535 osób, 
w tym 185 kobiet.

Pracą w sekcjach kierują 
młodzi, aktywni ZMP-owcy. 
•Dzięki nim Ludowy Zespół 
Sportowy może poszczycić się 
całym szeregiem- doskonałych 
wyników w sporcie i pracy.

Dobrze pracuje tam sekcja 
bokserska, kolarska, taneczna 
i lekkoatletyczna.

FACHOW CY POSZUKIWANI
1’echnika budowlanego, prefabrykacji, mecha­
nika, intendenta, elektryka, majstra betoniar- 
skiego, kasjerkę, rachmistrza, księgowego, 
starszego księgowego oraz referentów zaopa­
trzenia, zbytu, taryfowego, budżetowego i 
B. H. P. zatrudnią Zakłady Pf*?Tabrykacji 
W ita Stwosza 12. Sekcja Personalna. K-3686

O E Ł D S Ł E ll f t  D B 0 B B E  j
HANDLOWE

KREDENS sprzedam, ku­
pię tapczan, nakrycia 
stołowe komplet. Szczyt- 
nicka 50/13._____________7261

SPRZEDAM  tanio różne 
meble. W rocław, ul. St. 
Dubois 6/6. 723$

RÓŻNE.

PO S IA D A M  krosna jed- 
wabnicze, przewijarkę, 
snowadło na jedwab, po­
szukuję hodowcę jed ­
w abników  za wspólnika. 
O ferty  do ,,Słowa“  ,,Tkal 
nia jedw abnicza“ . 7228

Cennik ogłoszeń
obowiązujący od dn. 30. X. 50 r.

w tekście — za 1 mm szer. 1-szp. . 9,— zł
za tekstem za 1 mm szer. 1-szp. . . 4,50 zł
Nekrologi — za 1 mm szer. 1-szp. . , 3,— zł
„Fachow cy Poszukiwani”  za Jeden 

^  w iersz 2-szp. druku . , * . . 30,— zł
t}« Obwieszczenia — za 1 w. 2-szp. dr. 30,— zł
^  Przetargi 1 licy tacje — za 1 w iersz 
^  2-szp dr................................ • • • . 30,— zł

Ogłoszenia drobne:
za Jedno słowo — 1,50 zł, najm niej — 
10 słów. pierwsze słowo — 100 proc. drożej, 
tłusty druk — 100 proc. drożej; — w nie­
dziele i święta — 50 procent drożej.

Prenumerujcie .»Słowo<

A -itO PT IA JE J/Aramoscî
^ J doktora arzan o w a

T łu m aczyła  Z oria  Łap ick a

^ A Nikita na przodzie. Twarz owinął szczelnie szalikiem, 
ie K  błyszczące °czy patrzą uważnie na boki. Zeskakuje 
Kiedy i żeby rozprostować kości, biegnie obok sań, trzy- 

ler?C lejców przywiązanych do rogów prawego reni- 
a- Z rozbiegli, lekko jak  ryś, skacze na sanie.

, Trójkątne ślady zajęcze biegną wzdłuż brzegów. Zając 
c?e w ten sposób, że długie tylne nogi wyprzedzają prze- 
e; One to właśnie, wyprostowując się elastycznie, są 

Cryn3 skoku zająca. Obok łańcuszek równych śladów na 
zamiecionej puszystym ogonem: to lis szedł tędy.
Po stężałym z mrozu lesie, to -w  mysią norę łeb wsa- 

E J 3*5 Płonącą głownię, to znów zwinnie, biegiem, z od- 
innym sztywno ogonem, popędzi za stadkiem kuropatw, 

hew Zerwały s'? l ° tu- Widać, jak lis szedł śladem cie- 
ite«n'a' -eg0 r° wne stąpnięcia ciągną się wzdłuż wzorzy- 
^°.P.tasiego ściegu z jednej, to znów z drugiej strony... 
fciee 6 *apki wiewiórek znaczą się wyraźnie na białym 
•ftech'- ^ a*° w iewiórek w tym roku. Mało było w lecie 
frow ł°W na skarłowaciałycb cedrach i w iewiórki w yw ę- 

na Południe, do sosnowych lasów. Sobol idzie za 
* tvl PrzJ smakiem — wiewiórką, ale ciężko mu. Pozostaje 
fo]U] Siad jego podobny jest do drobniutkich kroczków, 
iko r^'Yn'ez na myszy. Jest szczupły, gibki, grzbiet ma 

. Wygięty. Prześlizguje się, drapieżnik, pomiędzy drze- 
fjtro ’ Połamanymi przez w iatry i burze. Puszyste, brązowe 

“ uęciutkie Jak puch, z przebijającym  szarym włosem,

czarniawe wzdłuż- linii kręgosłupa, mieni się przy najmniej­
szym ruchu jedwabistjrm połyskiem. To najdelikatniejsze, 
najmocniejsze i najdroższe futro!

Nikita Burcew w  ciągu swego krótkiego życia złowił już 
dwadzieścia soboli. Praw ie wszystkie złapały się w  zastawio­
ne sidła, które umieścił obok drzew zwalonych przez burzę, 
leżących w poprzek leśnych strumieni.

Jakut Nikita Burcew nie miał nigdy bydła: jego dziad był 
biedny, ojciec był parobkiem u tajonów, potem został myśli­
wym. Nikita jest urodzonym myśliwym. Chyba cale życie tro­
piłby, ze strzelbą na ramieniu, zwierzęta w  tajdze, gdyby pod 
czarnymi kędziorami nie zagościły niespokojne myśli, które za­
siał agitator partyjny z Wierchojańska. W  kotlinie wierchojań- 
skiej, w  centrum północnej górzystej Jakucji, mrozy dochodzą 
do siedemdziesięciu stopni. Wydawałoby się, że życie w tej 
temperaturze jest w  ogóle niemożliwe. A le  w  żyłach chłop­
ców, którzy przyjechali stamtąd do wioski rodzinnej Nikity, 
płynęła gorąca krew. Byli zgrabni, weseli, zręczni i mówili 
myśliwym i pastuchom słowa, które poruszały ich do głębi. 
Ludzie szaleli od tych słów; zamyślali się młodzi, wpadali 
w zadumę starcy i jakby upici alkoholem, odrzucając w ieko­
wą stateczność, śmiali się, klęli, gestykulowali z ożywieniem. 
Zorganizowano wówczas w  rodzinnej wiosce Nikity spółdziel­
nię myśliwską; szybko wyrósł w  sąsiedztwie kołchoz, otwarto 
placówki pracy kulturalnej, szkołę siedmioletnią z internatem 
dla przyjezdnych.

Rodzina Nikity również przył.ączyła się do spółdzielni, 
a Nikita mając lat trzynaście po raz pierwszy poszedł do szko­
ły.. Uczył się najlepiej w  całej klasie. W pierwszej klasie dużo 
było trzynastoletnich chłopców i dziewcząt, ale były również 
dzieci małe i zupełnie młode. Wstyd byłoby rzeczywiście, gdy­
by te małe smyki uczyły się lepiej od niego, Burcewa, który 
był już prawie dorosłym mężczyzną. Nikita uczył się, polował 
i wciąż nie mógł zaznać spokoju, jak gdyby żył ty lko połową 
swej istoty, a druga połowa trwała w  jakimś wzniosłym ocze­
kiwaniu, męczyła go zapasem nagromadzonej, nie wyładowa­
nej energii.

— Trzeba go ożenić — orzekli starcy.
— Nie, trzeba pojechać zobaczyć w ielk i kraj —  odpowie­

dział komsomolec Nikita. — Ożenić się mogę później. Trzeba 
zobaczyć, jak płynie życie tam za tajgą. Tajga —  to jeszcze nie 
cały świat.

Gdy w  osiedlu górniczym zorganizowano kurs felczerski, ■ 
Nikita, który skończył właśnie szkołę siedmioletnią, z rado­
ścią powitał możliwość dalszego uczenia się.

40
Teraz miał już dwudziesty drugi rok. Był uczciwy, zapal­

czywy, szczery i bardzo starannie przygotowywał się do swego 
przyszłego zawodu lekarskiego. Marzył o tym, by stać się czło­
wiekiem pożytecznym dla narodu.

— Zostanę felczerem, a potem sprowadzę sobie takie pod­
ręczniki, żeby móc tutaj, w  domu, skończyć instytut. Będę le­
karzem —  mówił Warwarze. W arwara pochwalała jego plany: 
wiedziała, że, jak Nikita postanowi, tak będzie. Jednakże przed 
podróżą na Uczachan namawiała go, by udał chorego.

—  Jak to? — oburzył się do żywego Nikita.
Gdyby kto inny tak radził, byłoby z nim źle, ale W arw a­

ra... N ikita odgadując, co się dzieje w  je j sercu, nie miał do
niej żalu, jakkolw iek sam był jeszcze w  sprawach sercowych 
bardzo naiwny. Zrozumiawszy jednakże, nie mógł w  im ię przy­
jaźni postąpić wbrew  sobie i #swemu sumieniu.

— Doktor sam mnie wyłJrał. Widocznie tak trzeba.
Nikita był dumny z okazanego mu zaufania i teraz oglą­

dał się co chwila do tyłu, gdzie podskakiwał na wybojach 
Arżanow.

Chirurg podniósł rękę i  dał znak Nikicie:
— Słuchaj, Burcew — rzekł rozcierając policzki i pod­

bródek: nie szedł za przykładem Jakutów i jechał z odsło­
niętą twarzą. Odzież pokryła się mroźnym szronem, obmarzły 
brw i i rzęsy, jedynie oczy 'Czerniały na oszronionej twarzy. 
Pow iedz kierownikowi zaprzęgu, żeby wydzielił dla mnie dwie 
pary sań, będę sam kierował reniferami. Będzie to w  każdym 
razie rozrywka i  pojedziemy szybciej.

(C iąg  dalszy nastąpi). .

1 0 2
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Szczerzą

Trzeba im pomóc
v 934 komisarzy spisowych 
\vyrussy!o dziś na miasto. 
W  żmudnej wędrówce od do­
mu do domu, od mieszkania 
do mieszkania —  wykonywać 
będą swój społeczny obowią­
zek i wypełniać arkusze spi­
sowe Narodowego Spisu Po­
wszechnego.

Nie zamierzam wyjaśniać, 
dlaczeso ten Spis jest dla nas 
wszystkich ważny, dlaczego 
powinniśmy udzielać komisa­
rzom wyczerpujących i do­
kładnych odpowiedzi, nie my­
ślę prostować bzdurnych plo­
tek, lansowanych przez wro­
ga klasowego, że spisywane 
będą meble, ubrania, że bę­
dzie się dokwaterowywać itp. 
Bezpodstawność tych plotek 
jest aż nadto oczywista.

Pragnę natomiast parę 
■łów poświęcić ludziom, któ­
rzy dziś spełniać będą za­
szczytną funkcję społeczną. 
Chcę wyjaśnić, że nie są oni 
bynajmniej urzędnikami płat­
nymi i że zadania swego pod­
jęli się ochotniczo, doceniając 
jego wielkie znaczenie.

Do pracy tej zgłosili się za­
równo robotnicy, chłopi, jak 
i inteligenci pracujący, męż­
czyźni i kobiety. Poświęcili 
oni tej pracy nie tylko dzi­
siejszy czy jutrzejszy dzień. 
W  długiej i żmudnej akcji 
przygotowawczej spędzali wie 
le godzin na kursach przygo­
towawczych, uczyli się w y ­
pełniania formularzy, chodzili 
od domu do domu I spraw­
dzali swój teren, pukali do 
naszych drzwi 1 komuniko­
wali nam, kiedy chcą nas 
odwiedzić, ustalali z nami 
rodziny swego przyjścia.

Dlatego też dziś powinniśmy 
przyjąć ich jak najuprzejmie}. 
Powinniśmy starać się pomós 
im w  ich trudnej pracy, uła­
twić ją o ile możności.

To jest dziś naszym obo­
wiązkiem i wszyscy musimy 
go spełnić. Nie traktujmy ko­
misarzy spisowych jako nie- 

V pożądanych urzędników, ale 
jako tych, którzy dla nas 
spełniają poważny czyn oby­
watelski. Bo korzyści ze Spi­
su przede wszystkim my sa­
mi będziemy w  przyszłości 
dyskontować. Tuwicz.

WROCŁAW
Posiedzenie rozszerzonego plenum

M K  Stronnictw a Demokratycznego

Dziś 0i3 p il. 8-ej do Ii-ej
odwiedzają nas komisarze spisowi
Udzielajmy im prawdziwych i dokładnych odpowiedzi

Dziś o godzinie 8 rano armia 
komisarzy spisowych wyrusza 
na miasto, by przeprowadzić na 
szeroką stele zakrojoną akcje 
spisową, która nde tylko dostar­
czy poważnych elementów do 
wykonania Planu 6-letniego, ale 
stworzy podstawy do dalszego 
planowania rozwoju gospodar­
czego naszego kraju.

Techniczne przygotowania do 
Spisu w  naszym mieście, prze­
myślane w  najdrobniejszych 
szczegółach, zostały ukończone. 
Komisarze, w  liczbie prawie 
tysiąca —  zostali na kursach 
przeszkoleni, odwdedziili swoje 
obwody, a jeszcze wczoraj z pla 
nami w  reku skontrolowani 
punkty, które mają obejść. Dziś, 
zaopatrzeni w plik formularzy, 
zaczną pukać do naszych mie­
szkań, a obowiązkiem każdego 
mieszkańca jest udzielić im 
prawdziwych i wyczerpujących 
odpowiedzi na stawiane pytania. 
Pytań tych jest, o iile chodzi o 
arkusz mieszkaniowo -  ludno­
ściowy (w  naszym mieście je­
den z najważniejszych, bo go­
spodarstw rolnych mamy sto­
sunkowo nie wiele) ogółem 27.

Przypomnijmy sobie pokrótce 
te pytania.

Pierwszych sześć dotyczy ści­
słych danych personalnych. Po­
dać należy imię i noEwieko, płeć, 
stogun«fc do gtowy gospodar­
stwa domowego, datę urodzenia 
(dokładną, a wie? dzdeń, miesiąc 
I rokV oraz czv pozostaje w  
związku^ małżeńskim.

Pytania od 7 do 12 dotyczą 
ustalenia miejsca zamieszkania 
(stale czy czasowo), czasowo 
nieobecnych itp. (osoby pracu­
jące w  momencie soisu wpisy­
wane są u^siebie w  domu, a nie- 
w  zakładzie pracy). Pytanie 13 
dotyczy ostatniego miejsca za­
mieszkania przed wojną w  roku 
1939. # Pozwoli ono zorientować 
sie, ilu autochtonów mamy w 
narczym mieście.

Czy umiemy czytać i pisać —

odpowiemy w  rubrykach 14 i 
15, zaś w rubryce 16 odpowia­
dają ci wszyscy, którzy obecnie 
uczą się w szkołach pcdsitawo- 
wych, zawodowych, średnich i 
wyższych.

Dalsze pytania dotyczą nasze­
go źródła zarobku, naszego za­
kładu pracy głównej i pracy 
pobocznej. Wymieniamy w  
osobnych rubrykach adres głów 
nego zakładu pracy, jego nazwę, 
rodzaj jego czynności, naszych 
zajęć oraz pod czyim jest za­
rządem. Jeżeli ktoś pracuje na 
rachunek własny odpowiada w  
osobnej rubryce — 24.

Jak widzimy, pytania nie są 
zawiłe, toteż każdy bez więk­
szych trudności bedizie mógł na 
nie odpowiedzieć. Jeżeliby na­
wet jakieś trudności się wyło­
niły, to komisarze na pewno

pomogą do ioh usunięcia. Pa­
miętajmy jedynie, że trzeba 
udzielać odpowiedzi prawdzi­
wych i wyczerpujących. TT. ,

U w a g a !
Wszelkie reklamacje w  

sprawie Narodowego Spisu 
Powszechnego należy kie­
rować do komisarzy spiso­
wych. którzy pracują w  
urzędach obwodowych w  
każdej dzielnicy, lub też 
bezpośrednio do Miejskie­
go Komisarza Spisowego, 
Plac Solny, pokój nr 140, 
teł. 42-28 i 50-79.

Dnia 30 bm. odbyło się po­
szerzone o członków radnych 
MRN, aktyw rzemieślniczy, 
związkowy i członków zarzą­
dów podstawowych kół, ple­
num Miejskiego Komitetu 
Stronnictwa Demokratycznego. 
W  głównej swej części było 
ono poświęcone, co w  swym za 
gajeniu podkreślił przewodni­
czący M K  ob. Witaliński, omó­
wieniu historycznych uchwał 
I I  światowego Kongresu Po­
koju.

Referat zasadniczy o znaczę 
niu I I  światowego Kongresu 
Pokoju i jego uch la ł wygłosił 
sekretarz M K ob. Jakubowski. 
Nakreślił on również bieżące 
zadania polityczne i organiza­
cyjne Miejskiego Komitetu, pod 
chodząc samokrytycznie do o- 
becnej działalności MK.

W  dyskusji stwierdzono du­
że sukcesy M K  na odcinku 
prac M RN i w  procesie uspół- 
dzielczania rzemiosła, nato­
miast w ocenie krytyczrej u- 
dowodniono poważne braki w  
działalności M K  na odcinku 
związków zawodowych oraz nie 
dostateczny udział członków 
SD w akcji zwalczania anal­
fabetyzmu.

Podsumowania dyskusji do­
konał I sekretarz W K  ob. po-

Zniknęły zle stopnie w Liceum Poligraticznym
Organizacja m łodzieżowa kieruje życiem szkoły

seł Adam owski. P lenu ~- 
uchwaliło rezolucję, ^  
historyczne uchwały II 
w ego  Kongresu Pokoju i 
w iązu jącą członków S h -3  
tw a  Demokratycznego do S  
cze aktyw niejszego udziajfl 
dziele pokojow ej budowy J  
staw socjalizmu w kraju

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
■  ORZZ komunikuje, że dn. 4 

trni. rozpoczyna się drugi kurs 
dla działkowców, k tóry ma trwać 
do 28 bm. Kurs odbywać się bę­
dzie codziennie w  godz. oa 18  do 
22-^j w  Zakładach Sadownictwa 
p rzy  ul. Cybulskiego 30. Na kurs 
uczęszczać mogą również w łaści­
c ie le  ogródków  przydom owych.

■  R efera t wczasów O RZZ ko­
m unik j je ,  że z  uwagi na św ięto 
w  dniu 8 bm., lekarska komisja 
społeczna odbędzie się dn. 7 bm. 
Z  tych samych przyczyn  posie­
dzenie kom isji w  dniu 26 bm. zo­
stało przełożone na 27 bm.

■  Dn. 1 grudnia odbyło się w
Fabryce W odom ierzy pierwsze 
szkolenie m istrzów  obróbki meta­
li, za inicjowane przez M etodycz­
ny Ośrodek Racjonalizacji P ro ­
d u kcji przy ORZZ, oraz przy 
współudziale Zw . Zaw. M etalow ­
ców. W  przyszłości szkolenie od­
b yw ać się będzie w e  własnych 
zakładach Ośrodka M etodycznego 
w  Domu Technika.

■  Jutro o  godz. 17 odbędzie się 
odprawa przewodniczących, k ie­
row ników  organizacyjnych i szko

Wytyczne dla obsługi 
centralnych ogrzewań

Centrala Zbytu W ęgla opra­
cowała i wydała drukiem „W y  
tyczne prawidłowej obsługi cen 
tralnych ogrzewań".

Obowiązkiem administracji 
domów i gmachów publicznych 
posiadających centralne ogrze­
wanie jest bezzwłoczne zaopa­
trzenie się w  wymienione prze 
pisy. Przepisy te —  po zazna­
jomieniu personelu odpowie­
dzialnego, za prawidłową obsłu 
gę urządzeń centralnego ogrze 
Wania —  winny być umieszczo 
ne w widocznym miejscu przy 
kotłach centralnego ogrzewa­
nia.

„W ytyczne", w cenie 15. gr. 
za  egzemplarz, można nabywać 
•w kasach wszystkich Oddzia­
łów  Centrali Zbytu Węgla.

Wcześnie wy!!<ryia 

g ru ź lica  
je s t  u !e c z a !n a l  

Icfź do P o ra d n i
Przeciw gruźliczej

len iow o -  ośw iatowych zarządów 
wszystkich kó ł robotniczych ZM P 
z terenu dzieln icy ZM P im. M ło­
dej Gwardii.

■  W ystawa fo togra fik i m eksy­
kańskiej otwarta będzie do 7 grud 
nia. Wystawa ta, ciesząca się du­
żym  zainteresowaniem, została 
zorganizowana przez Po lsk ie Tow . 
Fotograficzne.

■  Na połączonym zebraniu 
Polsk. Tow . P rzyrodn ików  i Tow . 
P rzyrodn ików  -  Marksistów, prof. 
dr Boratyński w ygłosi odczyt na 
temat ,.Wrażenia z podróży do 
ZSRR“ . Odczyt odbędzie się dn. 
5 bm. o  godz. 18 w  sali zakładu 
m ik rooio log ii przy ul. Chałubiń­
skiego 4.

B M ieszkańcy ul. K u rkow ej w y  
rażają obawę, że zapowiedziana 
akcja odszczurzania na te j u licy 
może się nie udać, ponieważ w  
budynkach jest za mało kubłów 
na śmieci. Składane na kupę śmie 
ci stanowią znakomitą peżywkę 
dla szczurów, które zrezygnują  w  
tych okolicznościach z trucizny.

■  Zderzenie tram waju N r  5 z sa 
mochodem ciężarowym  na ul. Ru­
skiej spowodowało- wstrzym anie 
ruchu tram w ajowego na tym  cd- 
cinku na przeciąg około pół go­
dziny.

B M iędzynarodow y K lub Książ 
k i i Prasy w e W rocław iu komu­
n iku je  nam, że n ie może założyć 
tak bardzo potrzebnego wszyst­
k im  korzystającym  z M K K iP  ar­
chiwum, a to ze względu na 
szczupłość użytkowanego lojcalu. 
Natom iast zegar, o którym  pisali­
śmy, został założony po otrzym a­
niu go  z zakładu reperacyjnego.

Cztery pochylone nad stoli­
kiem osoby prowadzą ożywio­
ną dyskusję. Na stole leżą ar­
kusze papieru, zapełnione cy­
fram i. Cyfry te są właśnie 
przedmiotem zainteresowania 
obradującej czwórki.

—  Radzimy nad sprawami 
finansowymi naszej szkoły —  
wyjaśnia dyrektor Liceum Po­
ligraficznego, mieszczącego się 
przy ul. Kościuszki 82, —  Ja 
i mój zastępca stanowimy o 
tym wspólnie z przedstawicie­

lem naszych uczniów i człon­
kiem Zarządu Dzielnicowego 
ZM P.
—  Współpraca dyrekcji szkoły 

z uczniami i ZM P jest bardzo 
ścisła i serdeczna. Uważamy, 
że młodzież winna być dopusz­
czona do decydowania o spra­
wach je j dotyczących i  dlate­
go zawsze na narady zaprasza 
my przedstawiciela Zarządu 
Szkolnego ZMP.

Liceum Poligraficzne łącz­
nie ze znajdującą się pod tym

W  oczekiwaniu na śnieg

ZOIH przygotow uje ssę
d o  oczyszczan ia  u lic

Zakład Oczyszczania Miasta do­
b rze przygotow ał się do w alk i ze 
zb liża jącym i się opadami śnież­
nym i. Poszczególne punkty obw o­
dowe zaopatrzone zostały w  pia­
sek, szufle i  spychacze.

ZOM  w yraża nadzieję, że Za­
rząd Nieruchom ości przypom ni do 
zorcom  o ich obowiązkach oczy­
szczania chodników, z lew ów  i krat 
p rzy chodnikach.

Przypom nieć należy również, że 
na wypadek goło ledzi trzeba po­
sypyw ać chodniki piaskiem, a nie 
popiołem  i śm ieciami, które je  
ty lko  zanieczyszczają.

Najw iększą bolączką ZOM -u jest

mała liczba samochodów ciężaro­
wych do w yw ożenia śniegu. 6 sa­
mochodów, k tórym i ZO M  dyspo­
nuje, to w ozy  stare. Używane są 
one jako ciągniki p rzy pclewa- 
niu jezdni i zamiataniu, zaś w  
potrzebie będą użyte do pługów 
śnieżnych.

Jeśli Zakłady Kom unikacyjne 
n ie przy jdą z pomocą ZOM -owi, 
zasilając go samochodami, należy 
cbawiać się, że instytucja ta, m i­
mo starań, może nie podołać cze­
kającym  ją  zadaniom w  ckresie 

■zimy. N ie zapom inajm y że ma do 
oczyszczania 539 km ulic i dróg 
w  całym  m ieście. (H K ).

Prace nad odbudową Ratusza
b ę d ą  s f i lm o w a n e

r samym kierownictwem Śred­
nią Szkołą Zawodową liczy 
230 uczniów. Większość z nich 
zorganizowana jest w koła 
ZM P i ZHP. ZMP-owcy kieru 
ją  życiem szkoły. Inicjatywę 
przejęli w swoje ręce, bo prag 
nęli zaradzić złemu stanowi o- 
cen, jaki spowodowany został 
spóźnianiem się uczniów na 
lekcje i zaniedbaniem w nau­
ce.

—  W  bieżącym roku szkol­
nym zmieniło się wiele —  mó 
wi przewodniczący Zarządu 
Szkolnego ZMP, Jan Dryzd, 
uczeń I I  kl. licealnej. —  Już 
nie ma spóźnień, przestrzega­
na jest dyscyplina nauki. Pod­
niósł się też wybitnie poziom 
ocen, do rzadkości należy 
7ędwója“ , czy nawet stopień 
dostateczny.

Dużo włożyliśmy pracy dla 
osiągnięcia takich rezultatów 
—  odpowiada Dryzd. —  Codzien 
nie przed godziną 8 robimy 
apel, na którym sprawdzana 
jest obecność wszystkich kole­
gów. Nazwiska bumelantów 
odczytujemy głośno przed fron 
tem. To skutkuje.

Zorganizowaliśmy też kółka 
naukowe, oparte na zasadach 
pomocy koleżeńskiej. Dla 
uczczenia I I  Kongresu Pokoju 
postanowiliśmy do półrocza 
wyeliminować nieliczne oceny 
niedostateczne. Mamy też 
przodowników nauki, jak Go­
łębiowski z I I  licealnej, A licja 
Telus z I I I  licealnej i Barba­
ra M atyja z I  lic. drugiego 
stopnia. (Z Z )

Sprzyja jąca pogoda um ożliw ia 
kontynuowanie prac remontowych 
na Ratuszu. Na  ogół zostały one, 
jeże li chodzi o prace budowlane 
zakończone, z w yją tk iem  robót 
p rzy ścianie zachodniej. Zarówno 
K om itet Odbudowy, jak  i k iero ­
w nictw o robót nie przyśpiesza 
tych prac, ponieważ p iagn ie usta­
lić, w  jak ie j fo rm ie  ma ją .b y ć  od­
remontowane szczyty : czy podob­
nie jak  na ścianie wschodniej, czy 
też według starego wzoru, zacho­
wanego na obrazach Ratusza z w. 
X V I i X V II. Ostateczną decyzję 
w yda w  tej sprawie konserwator 
w ojew ódzk i, po porozumieniu się 
z  głównym  konserwatorem. Obec­
n ie robi się drewniane makiety, 
celem ustalenia współzębów.

Rusztowania, otaczające Ratusz, 
pozostaną przez zimę, gdyż na 
w iosnę będą potrzebne do osadza­
n ia rzeźb, które obecnie są opra­
cowywane w  specjalnie urządzo­
nej pracowni rzeźbiarskiej.

Zakres przewidzianych robót na 
Ratuszu zw iększył koszty o 90.000 
z ł w  porównaniu z  poprzednim 
prelim inarzem.

Prace w ykonane przy remoncie 
Ratusza zostaną om ówione w  spe­
cja lnej publikacji, która będzie 
wydana z funduszów Rady Pań­
stwa. Ponadto historia ostatniej 
odbudowy Ratusza będzie sfilm o­
wana. Sprawą tą za jął się już 
F ilm  Polski. <tt)

Teatry
K A M E R A L N Y  — nieczynny
ŻYD O W SKI, godz. 19 — jt ^  

n a " (przedstawienie zamknij
M ŁODEGO W ID ZA , godz. 153, 

„N a  rozkaz szczupaka''- 'J ! 
19.15 —  „P rzy jac ie le ". ^

Wystawy
O .R .Z .2L  — „ K s ią ik a  radzie^ 

w ydaw nictwa rosyjskie". 1

B IB L IO T E K A  UNIWERSYTECKI 
— „Radziecka literatura ni* 
na".

B IB L IO T E K A  POLITECHNIKI. 
„Radziecka książka techniczna'

M UZEUM  ŚLĄSK IE  -  j"
stwo rosyjskie z Galerii Trefla 
k ow sk ie j". — ..Juliusz Słowae 
k i" , — „Techn ik i graficzne".

AR CH IW U M  PAŃSTWOWE 4 
„Polskość Śląska w dokumea 
cie“ .

P .T .F., ul. Stalingradzka 26
togra fika  meksykańska4'.

R A TU S Z  — „Polska karykatiaś 
polityczna**.

R e p e r tu a r  kin
„Ś L Ą S K "  — „C y rk " (radl.), goi 

12; „Pancern ik Potiomkh 
(radz.), godz. 14.30, 16.30, lt* 
20.30

„ S c A l a "  — „Pancernik Potioa 
kin** (radz.), godz. 12, 14, 1S, I 
i  20 .

„P R Z O D O W N IK " — „Blyitajj 
ca " (radz.), godz. 11; „Panem jh 
Potiom kin " (radz ), godz. lia, 
15.30, 17.30 1 19.30.

„W A R S Z A W A " — „Daleka dragi i 
(radz.), godz. 11; „Córka nury 
narza" (radz.), godz. 14,16, lii]

„P IO N IE R " — „Kopciuuij 
(radz.), godz. 18.30, 13, 15 i! 
Program  aktualności, godz.|
20 i  21.

„P O L O N IA " — „Orzeł KaukaS 
seria I  (radz.), godz. 14, 1«, II 
20.

„F A M A "  — ,,Oni mają ojaya| 
(radz.), godz. 15.30, 17.45 i ».

„T Ę C Z A " — „Zaklęta nanea i 
na" (radz.), godz. 10, 12, 14,16,1 
i 20.

„R O B O T N IK " — „Torpedowi 
n ieu gięty" 1 (radz.), godz. 11 
17 i 19.

FO TO PLA STIK O N  — „JamaiH 
otw. od godz. 9—2L

OGRÓD ZOOLOGICZNY -  m 
Od godz. 9—19.

Mocne dyżury antei
Pod „G w iazdą", ul. Stalina * 

„  „S łońcem ", ul. Traugutta U 
- „  „M iko ła ja ". uL Mikołaja#
OSTRE D YŻ U R Y  POGOTOWI 

Szpital M iejski Nr 2 (odda 
chir.); Szpital Miejski Nr 1 J 
dział w e w n .); Szpital 
n r 5 (oddz. dziec.).

Prem iera na scenie Kameralnej FI
W drwal 5 bm. ujrzymy na 

Scenie Kameralnej FTD głośna 
sztukę Konstantego Simonowa 
pt. „Obcy cdeń“ . Sztuka ta — o 
tematyce zbliżonej do znanego 
filmu „Sąd honorowy“ — obra­
zuje wielikie osiągnięcia * nauki 
radzieckiej w  dziedzinie mikro­
biologii, które imperializm ame­
rykański usiłuje wykorzystać 
dio swych zbrodniczych celów. 
Konstanty Simonow, znany w  
Polsce jako autor sztaiki „Harry 
Smiith odkrywa Amery|Peu i 
„Chłopiec naszego miasta , zo­

stał za sztukę „Obcy jj 
reatem Premii Staikww*M| 

Na scenie wrocławskiej#™ 
czymy „Obcy deń“ w 
jacej obsadzie; Drohooka,J*“ 
bowska, MatrtyniowiCca, 
szewska, Wiśniewska, > 
Dembowski, Kairozew^. 
siki, Nowicki, Przybył, Stasze* 
ski i Żukowski. . ^

Przygotowalnie sztuki 
cień“ w bardzo kiótikiin 
jest wkładem z e s p ^ ^ jo  
Miesiąc Pogłębienia rrzjP1 
Polsko-Radzieckiej.

Niezwykłe
przygody

Tartarena
2

Taraskonn
według 

powieści 
A. Handel 
Ilustracje 

DlatowsUtW

W ycieczka na Jungfrau p rzy ­
niosła Tartarenow i prócz sławy 
to  jeszcze, że nos mu oblazł ze 
skóry. P rzez piąć dni siedział 
zam knięty w hotelu, smarował 
się różnym i maSciaml i  grał z 
p rzy jac ió łm i dom ino. P od yk to ­
wał te t  d lug l, szczegółowy opis

całej wyprawy. Opis ten m iał być 
odczytany na uroczystym  posie­
dzeniu k lubu  alpinistów  w Ta-  
r askonie.

Gdy urreszcie noś się wygoił, 
czcigodny prezes ęraz delegaci 
w ybra li się w drogę do domu. P o ­
stanow ili jeszcze zatrzymać się

w M ontreux, by zw iedzić słynny 
zam ek Chillon , gdzie ongiś w ię­
z iony był w ielk i bohater, B onni- 
vard.

Delegacja taraskońska, rozm iło­
wana w szumnych wystąpieniach, 
pragnęła po przybyciu  do M on - 
tre u x  rozwinąć sztandar k lubo­

wy i ruszyć przez m iasto z okrzy ­
kiem  „N iech  ży je Bonnivard“ , ale  
Tartaren, k tó ry  od czasu p rzy ­
gody z W ilhe lm em  Tellem  stracił 
zaufanie do legendarnych boha­
terów  szwajcarskich , m itygow ał 
ich  zapały:

— Z jedzm y najp ierw  śniadanie,

d2$
potem  zobaczymy  — 

W chodzili właśnie do 0 
gdy Pascalon zauważyć (

-  c o  to znaczy, dlacz ^  
żandarm  tak ogląda

— Musiał m nie pozna
n ie  zauw ażył Tartaren , f #  
ją c  się życzliw ie do *a
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